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Miesiąc w kopalni „ Bobrek“  ^

Przeciw bierności 
wobec zła

(Od naszego specjalnego wysłannika)

Nr 96 (1546) B Warszawa, sobota 23, niedziela 24 kwietnia 1955 r. Cena 20 gr

Spotkałem Ich przypadkowo. 
Przyszli do zarządu zakładowe­
go dowiedzieć się czy są znacz­
ki do leg itym acji zetempow- 
skich.

Znaczków nie było.
Ktoś z nich machnął ręką. 

— U nas ciągle tak — bałagan 
I jeszcze raz bałagan.

W  10 roczn icę  p o d p is a n ia  u k ła d u  p rz y ja ź ń  i

'f f.t\ •

No licznych masówkach i akademiach 
ludzie pracy manifestowali 
przyjaźń d la  K ra ju  Rad
W dniu 10-tej rocznicy podpisania układu polsko-radzieckiego cale społeczeństwo szcze­

gólnie gorąco manifestowało uczucia przsjażnł dla narodu radzieckiego, wdzięczność dla 
wielkiego Kraju Rad. W wielu miejscowościach odbyty się również uroczystości w związ­
ku i  85 rocznicą urodzin twórcy pierwszego państwa socjalistycznego — W. I Lenina.

Załogi lieznych zakładów pracy z okazji rocznicy historycznego układu przesłały swym 
radzieckim przyjaciołom życzenia nowych sukcesów w budowle komunizmu, w walce o po­
kój. Nadchodzą taż listy do polskich robotników od robotników radzieckich. Na wsi od- 
było się wlpJe *«brań i festynów. Tysięczne rreeze mieszkańców wzięły udział w zor* 
grantzowanych w miastach wojewódzkich w dniu 21 bm. uroczystych akademiach.
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P EWNEGO dnia
dłużej niźrzwy- 
kle, już z górą 
półtorej godzi­
ny oczekiwali 

na przyjęcie przez. Lenina 
dyplomaci I dziennikarze. 
Doniosłej wagi widać pro­
blemy rozstrzygały się za 
drzwiami jego gabinetu.

Na koniec — jak wspo­
mina Amerykanin A. R. 
Williams — wyszedł stam­
tąd chłop w kożuchu bara­
nim I łapciach. ..Proszę mi 
wybaczyć — zwrócił się do 
"  tlliamsa Lenin. — Byt to 
chłop z Tambowskiego, 
chciałem się dowiedzieć 
jakie Jest jego zdanie o e- 
lektryfikacjl. o kolektywi­
zacji I spłacie długów car­
skich. I było to tak cieka­
we. że zupełnie zapomnia­
łem o czasie“.

Kiedy nadchodziła stała 
pora. w której Lenin przyj­
mował ludzi pracy — ro­
botników, chłopów, żołnie­
rzy — odkładał on wszyst­
ko Inne, najpilniejsze nawet 
sprawy, zebrania. Rozmo­
wy te ogromnie cenił i lu­
bił. Były to niejako na­
rady, podczas których Le­
nin nie tylko starał się do­
pomóc zgłaszającym się do 
niego ludziom, nie tylko 
wyjaśniał Im różne proble­
my, ale Jednocześnie zasię­
gał Ich zdania o podsta­
wowych zagadnieniach po­
litycznych I gospodarczych. 
Rozmowy te— Jakże częste! 
— pomagały przywódcy 
partii I rządu radzieckiego 
sprawdzić słuszność wyda- 
nyrh czy zamierzonych de­
cyzji. niejednokrotnie uka- 
sywaiy nowe, nie zauważo­
ne dotąd „u góry“ proble­
my.

Zbudować społeczeństwo 
socjalistyczne mogą jedynie 
milionowe masy ludzi pra­
cy, bezpośrednio czynnie 
uczestnicząc w rządzeniu 
państwem. Przewodzi ma­
som partia — najściślej z 
óiml związana — Ich dąże- 
"■» najlepiej wyrażają- 
r *- Pragnąc znaleźć naj­
prostszą drogę do ser­
ca i rozumu prostych 
ludzi, kierować Ich inicja­
tywę. Ich twórcze stly na

'budowę nowego ustroju _
nie można nie wsłuchiwać 
się w glos ludzi pracy, nie 
poznawać Ich myśli I uczuć, 
nie uczyć się od nich. Oto 
źródło przepotężne, z któ­
rego Partia — sternik re- 
ŵ olue.B — czerpie swą siłę, 
•wą mądrość.

Tę prostą leninowską 
prawdę dobitnie przypom­
niało U i Plenum KC naszej 
Partii, wskazując na ko­
nieczność umocnienia co­
dziennej więzi Partii, apa­
ratu państwowego i gospo­
darczego oraz ZM P I in­
nych organizacji masowych 
7 milionowymi masami lu­
dzi pracy. Dla tego celu 
wytrwale zwalczać musimy 
błędy, słabości, biurokra­

tyczne wypaczenia w meto­
dach nas7,e,j pracy, które 
hamując pełne wyzwolenie 
inicjatywy wszystkich sil 
twórczych narodu — utru­
dniają zarazem budownict­
wo socjalistyczne.

Tę prawdę przypomniał 
również i U Zjazd naszego 
Związku. Zjazd ten dal 
nam w ręce nowy Statut 
ZMP. Warto dziś właśnie, 
w 85 rocznicę urodzin Le­
nina, wziąć do ręki tę nie­
wielką książeczkę — mo­
że dawno już do niej nie 
zajrzałeś? — Warto zastano­
wić się: Jak pracuję nad 
realizacją wskazań Statutu 
w życiu codziennym, czy 
przestrzegam zawartych w 
nim zasad pracy organiza­
cyjnej?

„Wielki wychowawca I 
rewolucjonista Lenin prze­
kazał nam skuteczne I traf­
ne zasady pracy organiza­
cyjnej, stanowiące niezawo­
dną rękojmię stałej 1 bli­
skiej więzi z masami.« — 
powiedział i  trybuny I I  
Zjazdu ZM P tow. Bierut 
— Statut naszej Partii, Jak 
również podstawowa wy­
tyczne Statutu ZMP„. opie­
rają się na leninowskich 
zasadach pracy organizacyj­
nej...“

Ścisłe ta i przestrzeganie
demokracji wewnątrzzwtąz- 
kowej, przestrzeganie zasa­
dy kolegialności pracy kie­
rownictwa na wszystkich 
szczeblach, rozwijanie kry­
tyki i samokrytyki, radze­
nie się młodzieży — zetem- 
powców oraz chłopców I 
dziewcząt nie należących 
do organizacji, stwarzanie 
warunków rozwoju ich Ini­
cjatywy I aktywności — 
wszystko to sprzyja zdecy- ; ■ 
dowanemu polepszeniu pra- j j  
cy naszej organizacji, zbił- j f  
żeniu je j do potrzeb I za- If  
Interesować młodych Indzi. j f 
Z kolei umocnienie więzi j J 
Związku z młodzieżą —-  
sprzyja pogłębieniu pracy 
wychowawczej, sprzyja 
zwiększeniu udziału milio­
nów chłopców i dziewcząt 
w wykonywaniu wielkich 
zadań budownictwa socjali­
stycznego.

„Być członkiem związku 
młodzieży — mówi Lenin 
— znaczy postępować tak, 
by oddawać swoją pracę, 
swoje siły dla sprawy ogó­
łu“. I  nasz Statui określa 
jak | w imię jakirh ogólno­
narodowych i ogólnoludz­
kich celów oddawać winien 
zetempowiec swoją pracę, 
swoje siły. Lenin wskazuje 
na konieczność wytrwałego 
przyswajania sobie przez 
młodą gwardię rewolucjo­
nistów zasad naszej Ideolo­
gii, gruntownego opanowy­
wania wiedzy, poznawania 
dorobku kultury i sztuki, a 
zarazrm — na konieczność 
czynnego, przodowniczego 
udziału w budowaniu no­
wego ustroju. Lenin uczy,

te zadaniem związku mło­
dzieży jest wychowywać 
młodych ludzi w duchu 
nowej«komunistycznej mo­
ralności, wskazuje Jakie 
najpiękniejsze cechy ludz­
kie należy w nich kształto­
wać.

Lenin — „-.człowiek, któ­
ry zrobił dla ludzi więcej 
niż ktokolwiek inny“ (H. 
Barbusse)—  umiał Jak nikt 
znaleźć klucze do sere ludz­
kich. „Przeszło rok — 
wspomina Gorki — nalegał 
« zadziwiającym uporem, 
abym wyjechał a Rnejl. 
Dziwiło mnie jakże on, cał­
kowicie pochłonięty pracą, 
pamięta, że gdzieś ktoś Jest 
chory I potrzebuje wypo­
czynku?“ Wczytujemy się 
w te słowa I mówimy: 
w centrum uwagi każdego 
zetempowskiego kola, każ­
dej Instancji stać muszą 
ludzie — troska o leh pra­
cę 1 naukę, o leh warun­
ki bytowe, o coraz lepsze 
zaspokajanie ich rosną­
cych potrzeb, leh najróż­
norodniejszych zaintereso­
wań, troska o to, by stawa­
li »lę prawdziwymi ludź­
mi.
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Gorąco mar.ifestowali uczucia 
przyjaźni dla w ielkiego K ra ju  
Rad robotnicy Zakładów Prze­
myślu Bawełnianego im. Bo­
jow n ików  Rewolucji 1905 roku 
w Pabianicach. •

Liczne zebrania z. okazji 10-tej 
rocznicy podpisania polsko-ra­
dzieckiego układu odbyw ają 's ię  
na wsi. Pracujący chłopi, k tó ­
rzy bra li udział w wycieczkach 
do Związku Radzieckiego, opo­
w iada ją na tych zebraniach o 
swych wrażeniach, o życiu i 
osiągnięciach ludzi radzieckich.

Uroczyście obchodzi 10 rocz­
nicę podpisania układu polsko- 
radzieckiego młodzież polska.

M łodzież ze Szkoły In żyn ie r­
skie j w Poznaniu uchw a liła  na 
swej akademii lis t do studen­
tów' i profesorów In s ty tu tu  B u­
dowy S iln ikó w  Spalinowych w 
Charkowie. W liście tym  piszą: 

„Ze szczególną serdecznością 
k ieru jemy swoje myśli ku W a­
szej ojczyźnie. Pamiętamy o 
dniach, tu k tórych Wasi ojco­
wie  t bracia przynieśli  nam 
wolność.. Od tej chud li naród

B. Bierut
i N. S. Chruszczów

w gościnie 
u spółdzielców

W  dniu 21 bm. członkowde de­
legacji rządu ZSRR z i  Sekre­
tarzem KC KPZR N. Chruszezo- 
wem na czele, wraz z I Sekreta­
rzem KC PZPR —- B. Bierutem, 
członkiem B iura Politycznego 
KC PZPR, min. PGR — śt. Rad­
kiewiczem i k ie row n ik iem  Wy­
działu Rolnego KC PZPR — M 
Jagielskim  zw iedzili spółdzielnię 
produkcyjną w Jackowicach w 
pow. Łowicz i PGR Domanlków 
w  zespole B łonie-Krośniewice w 
pow, Kutno,

nasz, wyzwolony od rodzimych  
i obcych ciemięży cieli., buduje  
lepsze tycie, ofia rnie walczy o 
pokój".

W w ie lu  szkołach sto licy 
przygotowano w ystaw y oraz 
gazetki poświęcone 10 rocznicy 
układu.

- s . -'s.-» -w-s».
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Matka Zoi Kosmodemiaiskiej 
pozdrawia młodzież polską

M b I drodzy, młodzi p rzy­
jaciel*.

Gorąco pozdrawiam  mło­
dzież polską w  je j  prze­
pięknej Stolicy  — Warsza­
wie. Pamiętam Warszawę t  
mego pobytu w  roku  1.950 
— dzielnice miasta leiące 
w gruzach, ruiny... Spoty­
kałam się wówczas z mło­
dzieżą polską, byłam głę­
boko przekonana, ie  pełna 
radości tyc ia  i uporu wa l­
ki, młodzież wniesie o lbrzy­
m i w k ład  w  odbudowę 
swojej Stolicy. Nadzieje 
moje spełn iły się. Nie u- 
plynęło 'pięć lat, a na m ie j­
scu ruin wyrosło urzekają­
ce miasto. Miałam, szczęś­
cie zwiedzić Nową H u te '— 
wspaniały gigant przemy­
słu metalurgicznego  — 
Kombinat, im. Lenina. By­
liśmy również w teatrze 
krakowskim va występach 
młodzieżowego Zespołu 
Pieśni i Tańca „Śląsk".

F o to : A . M a rczak

Patrząc na piękne, pała ją­
ce ogniem i pełne tempe­
ramentu taii.ee — pomyśla­
łam, że taka młodzież uczy­
ni swoją ojczyznę jeszcze 
wspanialszą { piękniejszą. 
A:t* ma tak ie j siły, która 
byłaóy zdolna pozbawić 
naród po lski wolności zdo­
bytej za cenę straszliwych  
ofiar. Młodzież polska po­
t ra f i  ją  obronić w  bra ter­
skim sojuszu z miłującą  
wolność młodzieżą całego 
światav

Z głębi matczynego fe r ­
ro gorąco życzę Wam su­
kcesów w  pracy i nauce, 
dla dobra ł rozkw itu  Wa­
szej ojczyzny, dla pokoju 
na całym świecie.

L. Kosmodemiaćskn  
19.IV .19S5 r

1 , KAĆ-MoCJJ. C W  te- t * u $

P rz y ję c ie  

w Radzie Państwo
21 bm. Przewodniczący Rady 

Państwa Aleksander Zawadz­
ki wydał przyjęcie z okazji 10 
rocznicy podpisania polsko-ra­
dzieckiego układu o przyjaźni, 
pomocy wzajem nej i  współpra­
cy powojennej.

Na przyjęciu  obecni b y li k ie ­
row nicy P a rtii i Rządu PRL, 
członkowie delegacji Rządu 
ZSRR, szefowie przedstaw i­
cielstw dyplom atycznych, akre­
dytowani w Warszawie oraz 
attaches wojskow i.

W czasie przyjęcia Przewod­
niczący Rady Państwa A. Za­
wadzki wzniósł toast za dalsze 
pogłębienie przyjaźni i współ­
pracy między narodami Polski 
i ZSRR. Pierwszy Sekretarz KC 
PZPR — B. B ie ru t wzniósł 
toast na cześć Kom unistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego. 
P ierwszy Sekretarz KC KPZR 
N. Chruszczów wzniósł toast na 
cześć bra terskie j przyjaźni na­
rodu polskiego z narodami ra­
dzieckim i oraz na cześć narodu 
Pilskiego, Polskie.) Zjednoczo­
nej P artii Robotniczej i je j Ko­
m ite tu  Centralnego. I zastępca 
Prezesa Rady M in is trów  Z. No- 
wak wzniósł toast na cześć bo­
haterskie j A rm ii Radzieckiej, a 
Marszalek Związku Radzieckie- 
s°  I- Kon iew  — na cześć W oj- 
ska Polskiego.

Przyjęcie upłynęło w  niezwy- 
k ic  serdecznej atmosferze.

Przyjęcie 
w Moskwie

M O SKW A. Dnia 21 kw ie tn ia  
ambasador nadzwyczajny i peł­
nomocny PR L w  ZSRR Wac- 
ław  Lew ikow sk i wyda! p rzy ję - 
c’e z okazji 10 rocznicy podpi- 
sania układu o przyjaźn i, po­
mocy wzajem nej i współpracy 
pow ojennej między ZSRR a 
Polską.

Na przy jęc iu  obecni by li k ie ­
row n icy  P a rtii Kom unistycznej 
i Rządu Radzieckiego, członko­
w ie  delegacji rządowej PRL 
°raz  ambasadorowie nadzw y­
czajn i i pełnomocni akredyto­
wani w  Moskwie.

Podczas przyjęcia wygłoszo­
no przem ówienia. Przyjęcie m i­
nęło w  atmosferze n iezwykle 
serdecznej i przyjaznej.

Uroczysty przebieg m ają szkol­
ne apele poranne.

*
W w ielu miejscowościach od­

bywają się uroczyste w ieczorni­
ce w związku z 85 rocznicą u- 
rodzin W. I. Lenina. Na uro­
czystym wieczorze, zorganizo­
wanym w Czerniewicach, pow. 
W łocławek, mieszkańcy zapo­
znali się b liżej z tym  okresem 
życia Lenina, k tó ry  wiąże się 
z jego pobytem w naszym kra­
ju  oraz z jego współpracą z 
polskim i rew olucjonistam i — 
Dzierżyńskim  i M arch lewskim  
— synem robotniczego W ło­
cławka.

Muzeum Lenina w Krakow ie 
zorganizowało cyk l odczytów, 
omawiających działalność Leni­
na w czasie jego pobytu w  Pol­
sce. Odczyty takie wygłoszono 
już w w ielu wsiach powiatów 
Żywiec i K raków.

W św ietlicach gromadzkich, 
w PGR-ach i szkołach w ie j­
skich w», woj. w rocław skim , w y­
dane zostały specjalne numery 
gazetek ściennych o życiu tw ó r­
cy państwa radzieckiego— Wło­
dzimierza Lenina.

M o to c y k lo w y

„Raid Przyjaźni"’
W ARSZAW A. Ze stolic dwóch

bra tn ich kra jów , z Warszawy 
i Moskwy wyruszyły 21 bm. e- 
k ipy  LPŻ i DO SAAF do w ie l­
kiego motocyklowego „Ra idu 
Przyjaźn i“ , • zorganizowanego z 
okazji 10 rocznicy podpisania 
historycznego. polsko-radziec­
kiego układu o przyjaźn i,' po­
mocy wzajemnej i współpracy 
powojennej.

Z Warszawy z placu Dzier­
żyńskiego w ystartow ała do ok. 
1.700-kilometrowego. ra idu 14-o- 
sobowa ekipa najlepszych mo­
tocyklistów  LPŻ z 10 woje­
wództw. Ekipa m otocyklistów 
LPŻ wlezie ze sobą dla radzie­
ckich towarzyszy pamiątkowe 
puchary p lak ie tk i i proporczy­
ki LPŻ oraz serdeczne pozdro­
w ienia od wszystkich LPŻ-ow - 
ców.

W raz z ekipą wystartow ała 
z Warszawy sz.tafeta m otocyklo­
wa, która odprowadzi uczestni­
ków raidu do granicy polsko- 
radzieckiej. 22 bm. m otocykliści 
LPŻ spotkają się w M ińsku z 
m otocyklistam i DOSAAF, zdą­
żającymi z Moskwy do Warsza­
wy. Przyjazd ekipy LPŻ do 
Moskwy, a DOSAAF do W ar­
szawy spodziewany jest 24 bm 
w godzinach popołudniowych

jste ofimreie 
Centralnego Mtazean Lenina

id  W a r s z a i u i e  j

Moi rozmówcy to trze j m ło* 
dzi górnicy, pracujący w ko­
palni „B obrek“ , M ów iliśm y o 
w ielu różnych sprawach, ale 
jedna z nich była przedmiotem 
szczególnie d ług ie j dyskusji.

Opowiadali o częstych w y­
padkach oszukiwania przez do­
zór młodych górn ików  przy 
obliczaniu zarobków. Przyta­
czali przykłady, m ó w ili o me­
todach oszustw.

Zaproponowałem, te  napi­
szę o tym  do gazety i że będę 
in terw eniow ał.

— Jeśli zrobicie to — oświad­
czyli _  zaprzeczymy wszyst­
kiem u co powiedzieliśmy,

— Dlaczego?
— Bo dozór zawsze z-najdzię 

sposób na utrącenie n iew y­
godnego sobie cziow irka .

—- Więc nie wierzycie, że 
można „dobić się“  spraw iedli­
wości, ukarać oszustów?

— Czasami się udaje, ale « 
nas nie brak takich, co kiedyś 
próbowali, a dziś żałują, że na­
rażali się dozorowi.

Tak zaczęła się zacięta, go­
rąca dyskusja. Z obu stron 
padały przyk łady i  argum enty, 

Z wszystkiego, co m ó w ili trze j 
m łodzi górnicy b iła  jakaś nie­
w iara w ludzi, w ich uczci. 
w'ość, w  poczucie spraw ied liw o­
ści,

— U nas każdy dba ty lk o  •
siebie; ile razy ludzie przy­
chodzili do ZMP, żeby coś za­
ła tw ić  — zawsze obiecywali, że 
tak, że natura ln ie  załatw ią —« 
i na tym  się kończyło — ka­
mień w wodę...

Żadne argumenty, p rzyk ła ­
dy zwalczenia św iństw  w in ­
nych kopalniach i instytucjach 
nie przekonywały moich roz­
mówców.

Chwyciłem  się ostatniego 
argumentu. Pomyślcie — mó­
w iłem  — jeś li w y  zgadzacie się 
ze świństwem, przym ykając na 
nie oczy, to kto  ma z n im  
walczyć, demaskować je? Jeśli 
wszyscy by tak postępowali —• 
ęszuści — pewni bezkarności, 
grasowaliby coraz bardziej.

Nie wiem, może moi rozmów­
cy trochę przesadzili, m alująo 
bądź co bądź czarny obraz, ale 
fak t pozostaje faktem , że nie 
są oni ani bumelantam i, ani 
rozrabiaczami, w kopalni cie­
szą się dobrą opinią, co więcej
— podobnie myślących m ło­
dych górn ików  jest w ięcej; zre­
sztą nie ty lko  górników,

Dlaczego?
— Wiecie, Jeden z naszych 

kolegów mia! duże nieprzyjem ­
ności za udzielenie in fo rm ac ji 
dziennikarzowi.

In n i m ów ią wprost;
— Powiem coś krytycznego

— to później człowiek odpo­
w iedzialny za ten stan rzec/y 
będzie m ia ł do mnie pretensję; 
po co mam sobie stwarzać wro­
gów?

Sądzę, że sprawa Jest dużo 
głębsza, niż się pozornie w y ­
daje. Nie chodzi tu bowiem 
ty lko  o krzywdę, jaka spotkała 
tego czy innego człowieka — 
chociaż to jest bardzo ważne —• 

chódzi o to. jakichi ale chodzi o to. jakich ludzi 
i wychowujem y. Czy ludzi glębo- 

W dniu 21 hm. odbyta się urocjj-stość otwarcia w Pałacu przy kn uczciwych, w rażliw ych na 
’ Świerczewskiego w Warszawie Centralnego Muzeum L e n i- ! ludzką krzywdę, zwalcza iąryrhAl.

na. zorganizowanego staraniem Kom itetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej.

odbyła się w westibulu Muze­
um, przemówi! członek KC

Na uroczystość przyby li: I Se: 
kretarz KC PZPR — Bolesław 
B ierut wraz z członkam i B iura 
Politycznego KC PZPR, człon­
kowie Rady Państwa z Prze­
wodniczącym Rady Państwa — 
Aleksandrem Zawadzkim  na 
czele, członkowie Rządu PRL, 
członkowie Kom itetu Centralne­
go PZPR, członkowie władz na­
czelnych stronn ictw  politycz­
nych 1 organizacji społecznych, 
generalicja, weterani polskiego 
ruchu robotniczego, przedstawi­
ciele świata ku ltu ry  1 nauki o- 
raz przedstawiciele prasy.

Obecny był charge d'affaires 
a. 1. ZSRR w Polsce — I. M ie l­
nik wraz z członkami Ambasa­
dy. Obecni by li przedstawiciele 
dyplom atyczni państw obozu 
pokoju.

W uroczystości uczestniczył 
przybyły do Warszawy na ob­
chody 85 rocznicy urodzin Leni­
na dyrek to r Centralnego Muze­
um Lenina w M oskwie — W ia­
czesław Morozow.

Podczas uroczystości, która

PZPR, k ie row n ik  W ydziału Hi 
storii P artii KC PZŚPR — Ta­
deusz Daniszewski.

Następnie przemówi! dyrektor 
Centralnego Muzeum Lenina w 
Moskwie :— Wiaczesław Moro­
zow.

Po przemówieniu W Mnrozo- 
wa I Sekretarz K i ’ R — 
Bolesław B ierut prze, wnbo- 
liczną wstęgę, d o k o n u j, .tw ar­
da Muzeum.

Uczestnicy uroczystości zwie­
dz ili poszczególne sale Muzeum 
oprowadzani przez członka KC 
PZPR, k ie row nika Wydziału H i­
storii Partu KC PZPR — Ta­
deusza Daniszewskiego.

Z  w iosenne j k a m p a n ii s ie w n e j

Z g ro m a d zo n * w k ilk u n a s tu  sa­
lach C en tra ln eg o  ¡Muzeum Len ina  
e kspo n a ty  i d o k u m e n ty  ob ra zu ją  
ż jc ie  i d z ia ła lność  gen ia lnego  re ­
w o lu c jo n is ty  i te o re ty k a  m a rk s iz ­
m u, w ie lk ie g o  w odza i nauczyc ie la
h’r? „ ,F ,ra c " ii1 ry rh  o r '17 I lu s tru ją  Ol- | ......... p „ ,

?ńa. «” •*“  * cie chy !k i- -
Cbu ro bo tn icze go . I M . G Ó R S K I

na każdym kroku świństwo, 
I niesprawiedliwość — czy ludzi 
' przym ykających oczy na nie­
sprawiedliwość, „by le  przeżyć“ , 
„póki mnie nie ruszają — co 
mnie obchodzi krzywda d ru ­
giego".

I znów niestety Jak większość 
dotychczasowych koresponden­
c ji tak i tę wypada mi zakoń­
czyć stwierdzeniem, że Zarząd 
Zakładowy ZM P sprawy le j 
zupełnie nie dostrzega, choć 
zna poszczególne w ypadki oszu­
k iw ania m łodych górników. 
Towarzysze z Zarządu Zakła­
dowego nie zdają sobie sprawy 
jak  w ie lk ie  niebezpieczeństwo 
k ry je  się w tak ie j sytuacji. Nie­
w iarę w ludzi, w spraw ied li­
wość obserwujem y przecież nie 
u jakichś zgrzybiałych m alkon­
tentów, nie u pełnych sił, ma­
jących ciekawe plany życiowe 
— młodych górników.

Sprawa wychowania m łodzie­
ży znów „wchodzi na plan“  _
pomyślcie o tym towarzysze 
z Zarządu Zakładowego ZMP. 

Młodzież nie powinna iść

Co słychać w  Tarczynis
Niedaleko od Warszawy na Znaleźliby się na pewno jeszcze 11 GOM -m vskich WszwtiPn „ „ „
ach gromady Tarczyn widać gospodarze, którym  trzeba to i -a m-zvHvioi»»» '  ^  one i nego dnia k ilku  gospodar

Niedaleko od Warszawy na 
polach gromady Tarczyn widać 
świeżo zaorane zagony l gdzie 
niegdzie chłopów, wysiew ają­
cych nawozy. N iewielu sieje — 
wiosna się spóźniła. Życie to- 
” y się pozornie zw ykłym  t ry ­
bem. A le spróbujmy podpatrzyć 
czy w łaśnie zwykłym ...

-k
Młoda dziewczyna w  GS-ie 

w Tarczynie sumuje długie ko­
lum ny cyfr. To wykazy sprze­
danych nawozów. W magazy­
nie leżą już ty lko  dwa ostat­
nie w o rk i nawozu — rezer­
wa dla resztówki, którą 
gospodaruje GS. Wszystko czym 
GS dysponował zostało już roz­
prowadzone. Część saletrzaku 
przeznaczona na zasilanie po- 
główne nadejdzie jeszcze w 
kw ie tn iu . Odbiorcy są już o 
tym  zawiadomieni. Wiadomo też 
kto i Ue nawozu jeszcze o trz y j 
ma. Czy było w tym  roku tyle 
nawozów, aby pokryć potne za­
potrzebowanie w gromadzie? 
Na pewno nie. Było jednak w ię­
cej niż w roku ubiegłym 

-śr
W GOM-owsk.ej kuźni pusto.

u
Znaleźliby się na pewno jeszcze 
gospodarze, k tórym  trzeba to i 
owo przed siewami napraw ić 
A le nie ma tlenu. Nie można 
spawać. Okazuje się, że butle 
z tlenem można trzymać dwa 
tygodnie. Ten term in obow ią­
zuje wszystkich odbiorców tle ­
nu. Obowiązuje również GOM-y.

— GOM nie fabryka — mó­
w i Olszak k ie row n ik  GOM-u. 
Nigdy w dwa tygodnie bu tli z 
tlenem nie zużyje.

Sprawa wymaga załatw ienia 
Obiec-aici ją załatw ić M in is te r­
stwo Rolnictwa, tak aby w cza­
sie kam panii siewnej G O M -y 
m ia ły tlen.

W GRN ciszę przerywa jedy­
nie monotonny stuk maszyny 
do pisania.

Chcielibyśmy się dowiedzieć 
jak  zorganizowano pomoc są­
siedzką, jak zaplanowano w y­
korzystanie siewników GOM.

Sprawa już dawno za ła tw io ­
na — oświadcza tow. W łodar­
czyk. Oto wykazy.

W ykaz jest w łaściw ie tv iko

i G OM -owśkich Wszystkie one 
przydzielone na poszczegól 

ne wsie. Zaznaczono jak i óbszai 
każdy siewnik powinien obsiać.

— Kolejność korzystania z. 
siowników. daty, term iny, czas 
przetrzymania siewnika 
znaliśmy ich ustalanie 
sztywno“  za niecelowe -

u-
,.na

nió-

nego dnia k ilku  gospodarzy bę­
dzie chciało nim siać, to czy to 
przyspieszy siewy?

Im dalej od Warszawy a b li­
żej Tarczyna, tym gęściej roz­
dane są sady Sad\ duże i ma­
łe. owocujące i świeżo posadzo­
ne. Patrząc na nie każdy po­
m yśli: będą owoce Żeby jednak 
były. trzeba zn ispvyć szkodni­
ki. trzeba dokonać wiosennych 

innych prac pielę-

spisem siowników prywatnych I niewykorzystany, a pólcm $

wi tow. W łodarczyk. Komisja 
to łtia  uznała, że to zahamuje 
siewy, a zresztą czyż można 
wiedzieć ile czasu i Htiedy b ę - j oprysków i 
d /ie  kto chciał siać? gnacyjnvch.

Manow pomocy sąsiedzkiej I dlatego w m ie isr wem 
lów nież rue opracowano. -  Po GS-ie często s l's w  ,n - n .-fin  ?• 
co się wtrącać między lu d z i? -  Czv jest k a rb o lin r ’ C / i^ ie Y

s ta u -H  T a r" yna uznal1' *  zapotrzebowanieustawa o pomocy sąsied7kie,i to 
ty lko  „w trącanie się“ . Nie moż­
na również zrozumieć dlaczego 
nie ustalono kolejności korzy­
stania z siewników. Bo jeże!; 
s iewnik będzie stał k ilka  ' dni

proc.

Są to ty lko  niektóre sprawy 
mówiące o tym, że w Tarczynie 
iest jeszcze wiele do załatw ie­
nia.

H. STRZELECKA



o życiu
to-Poniższe dwa Msty pochodzę z prywatnej korespondencji t owo r ry s i W Krystvny G. 

o/orzyszo Mariana.
Nie podajemy nazwisk tych towarzyszy, pon ieważ korespondencjo Jest prywatna. Sprawy-

w listach poruszone są jednakowoż tak z a s a d n i c z e ,  że postanowiliśmy obydwa opublikować 
by dać możność naszym czytelnikom podyskutowania nad nimi.

I jeszcze — jak weszliśmy w posiadanie tych listów. Towarzysz Marian pisał swój list 
do towarzyszki Krystyny G. po przeczytaniu jedne; z je j notatek w naszej gazecie. Ta/ na­
pisała odpowiedź, która jednakże — wątpiąc czy odpowiedziała w pfełni zadowalająco 
a także poczuwając się do obowiązków korespondenta — przesłała do redakcji z prośbą 
c rade. M, i  kolei, doceniając wagę zawartycn w tych listach spraw niniejszym je pu- 
biikujemy.

Utknafem w mle j scu
Droga Koleżanko.
Wasz Ust sp raw ił

niespodziankę.
zechcecie odpisać i dlatego

"  Te nic nie pisałem

Tyle co do strorw  życiowej
mi m iły  Do ZM P na razie należę i nie J si Ó z wszystkim i k ry tykam i. Ta

wiem, ja k  on tam  um ie „b u ­
jać“  współtowarzyszy na zebra­
niach i czego tam  od niego w y ­
magają. w  każdym razie, gdy 
ten czy ów rob o tn ik  w y rz e ­
ka na obecne czasy, on s ły ­
sząc to, albo im  p rzy ta ­
ku je , albo m ilczy ja k  grób. 
M im o to dobrą op in ią  wśród 
robo tn ików  to się nie c ie­
szy. Chciał mnie nawet pro te­
gować na kandydata do pa rtii, 
jednak odm ów iłem ; mam gdzieś 
tak ich  pro tektorów . I tacy lu ­
dzie reprezentują partię ! D la­
czego partia  tak ich  ludzi p rzy j- 

♦ m ije ,  nie znając ich uprzednio? 
) ke naszego rządu. * tu zgadzał J Dlaczego wreszcie nie wycho­

w a li się oni w  duchu p a rtii

leży on do p a rtii od 10 lat, nłe i na film ie  „W ie lk i O bywatel"

Otwórzcie szeroko oczy
Kolego M arianie.

W ątpiłem  czy . nalezę Należę, bo mam le g i- ' k ich samych spotkałem i wśród; przez ty le  lat? Niestety, ja  ta - 
~  tymację. nie należę. tx> nie cho-1 robotników . Jednego znam. k fó - j kich ludzi dość często spotyka- 

p ięrw szym  iiście nic nie pisałem • na zebrania. W ogóle s tra -i r >' nawet pracuje ze mną. N a -jłe m . Może byliście. Koleżanko.
o »obie. A więc poch.- dzę ze ; aj jern zaufanie do tych wszy-! ---------- — -------- ----------------------------------------
ws: z Kieleckiego. Życie uk ia - ; stkich organizacji. U tkną łem  w 
d ? ™  s,ę ,tru d n ie j tuz Wam. miejscu j ani rusz. n i naprzód j 
W 19o0 roku wyjechałem do w  tv t Nie m  zrc7UIT1ier 
W rocław ia i  zacząłem się u- w  żaden six>sób życia. W książ- 
czyc w Technikum  Budowlanym  kaL>h_ w gazetach i w języ lt0czy- 
r.a wydziale drogoyro-mcsto- nach różnvch auterów  i ak ty- 
wym . W  następnym roku. wsku- ^ ¡ st6w w y giąda , 0 ca łk iem  ma- 
tek  zlekceważenia nauk; ,.c>b- czej w  rzeczywistości. Nie 
la łem “ egzamin i nastąpiła w y- wiem  jak to w yrazić ale jakoś 
siaaka ze szkoły. | tak  szczęśliwie, prosto i pięknie.

W międzyczasie zaszły w- mo- Coś z ładnej, c iekaw ej ba jk i,
je j rodzinnej wsi w ie lk ie  zrnia-1 Wiem, że jesteście korespon- , . . ,,
nv  W ybudowano olbrzym ią ce- dentką ..Sztandaru M łodych“  i f 1«; Pu otrzym aniu pierwszego j k ich  co gadają a sam i zle ro -
m entownie. Przyjechałem w ięc! na pewno dobrą aktyw is tką . a le i118-« . pomyślałam, ze W y je - ; bią, to me lub ią , 
do wsi i zacząłem pracować w jaką -  to jeszcze nic o Was .«teście aktyw istą , lub ic ie  czy-1 Piszecie, ze chcieliście prze- 
cementowni. Po dwóch la tach! nie mogę powiedzieć. Czy taką i dobie k rą ż k i — ta k  p i-  j konać swego ojca i  sąsiadów
już jatko ślusarz -  zwolniłem  z serca i duszy, z jaką  chcia ł- i ? £ lsci.e w  Pierwszym liście. A j  o tym , ze co jest w  Polsce -

a na pewno słyszeliście o nim. 
Otóż m nie się bardzo podoba! 
K iró w , ale jaiki on był w  rze­
czywistości to  nie wiem.

Na razie kończę ten lis t  (w 
następnym poruszę sprawę 
ZMP). Na pewno znudzi się 
Wam czj-tanie go, może (i to 
najpewniejsze) pośmiejecie się 
ty lk o  z jego treści i ze mnie. 
Mniejsza o to  — i taik tego nie 
będę słyszał. Napiszcie jednak 
i W y coś w ięcej o sobie. Czy 
Częstochowa jest Waszym m ia­
stem rodzinnym , czy rodzice za­
liczają się do robo tn ików  czy 
in te ligencji, ja k i w p ły w  m ie li 
na ukszta łtowanie się Waszej 
aktywności itip. Dziękuje Wam 
z góry za rady i  oczekuję wnę­
ce j.

M.

sami przecież piszecie: „dobrą 
L is t Wasz otrzym ałam  1 mu - i op in ią  wśród robo tn ików  to się 

szę przyznać, że byłam  jego j nie cieszą“ . Przecież robotn icy 
treścią zaskoczona, nie spodzie-1 po tra fią  odczuć, kto  chce ich 
w a łam  się tak ie j treści. P ro -1 dobra, k to  dobrze pracuje, a 
szę ty lk o  nie zrozumieć mnie j k to  ty lk o  gada. Robotn icy ta-

znajdą się dw ulicow cy. ale ja k  , książki, f ilm , co Innego przed -

się. W płynęło na to wiele przy- bym mieć do czynienia, czy te? 
ale

staw iają, a co innego jest w  
życiu. Nie, Kolego. Gazety p i­
szą to co jest naprawdę, Książ­
k i też m ają postacie p raw dz i­
we, f ilm  przedstawia sceny z 
życia.

Na f ilm ie  „W ie lk i O byw ate l“ 
nie byłam , ale K iró w  to postać 
historyczna, ta k im  b y ł ja k im  
jest w  film ie .

O tw órzcie szeroko oczy, a zo. 
i k to  czyta debrę książki, to ; to jest dobre, oni W am n ie ; baczycie ile  piękna,, ile  dobrych

C7.vn a -e najważniejsze że tako o ja k ich  już  wspom nia- I Paścież bierze p rzyk ład  z ich I chc ie li w ierzyć, a nawet docho- ludzi jest w okó ł Was. Przecież 
czułem w prost w strę t do w y - ; iem.' Myślę, że o tym  przeko- j “f ^ e r ó w .  Ja hubie być zaw- d z i ło ^ d o  _aw antur z ojcem. ] w idz ic ie  budujące się miasta,
konywanego zawodu.

Ponieważ dostałem odroczenie 
służby wo jskow ej wyjechałem 
do S talin-grodu. Stamtąd skie­
row ano m nie do Boguszowie i 
zostałem ładowaczem węgla w 
kop. „Chwałow ice“ . Jednak nie 
w idzia łem  tam  żadnej przyszłoś­
ci. Po miesiącu zwolniłem  się 
więc i wyjechałem do W. T u ta j 
dostałem pracę w  ZBM. Z pracy 
Jestem jednak nadal niezadowo­
lony. Przy sprzyjających w a run ­
kach. zamierzam przerzucić się

nac:e mnie z czasem sami, Kole- I sze szczera. Będę i  w  sto- 
żanko Na razie to  jest n,ieważ-! sunk'u do Was. W pierwszym  
ne Jesteśmy oboje m łodzi, ży- i molm  h scie prosiłam  Was, aby- 
jem v w tych samych czasach i 90e napisali do „Sztandaru 
tvm  samym społeczeństwie, spo- ‘ M łodych“ . W y macie bardzo du-

Ludzie ci nie m ogli Wam w ie - : wsie, zakłady pracy, szkoły. To 
rzyć, bo w iedzie li, że W y co | wszystko z ro b ili robo tn icy  i 
innego m ówicie, a co innego I chłop i pod k ie ru n k ie m  Polskie j 
robicie. j Z jednoczonej P a rt ii Robotn l-

Trudno, abv Wam uwierzono, i czej.. A u to ry te t i  s iła  P a rt ii
tykam y te same zagadnienia i i zo wątpliwości, a „Sztandar gdy będziecie zachęcać innych  są w ie lk ie , 
w ą tp liw ości Jednak ciekaw i j M łodych“  na pewno pom ógłby do nauki, a sami się uczyć nie Zarfaicie s 
mnie. ja k  W y poradziliście s o -! w ie le rzeczy zrozumieć. > chcecie, często zmieniacie
bie z tym , z czvm ja nie mogę i Czy ja  jestem ak tyw is tką  — . szkołę, nie chcąc pokonywać 
sobie poradzić. Nie w iem  na | trudno  m i to  samej określić, j -trudności. A lbo gdy zaczniecie

Zadajcie sobie. Kolego, pytanie 
— co ja  zrobiłem , ja k i jest mój 
w k ład  w  to, aby było lep ie j 
w  Polsce. Szczęście zależy od

czym W y swoje ideały oparliś- j Ot, robię to co pow innam  ro-1 mówić, że górn ic tw o to p iękny j nas. W idzic ie ty le  zła wokół
cie. Czv tv ik o  na tym. co w  I b ić jako  zetempówka i obywa-1 zawód, a sami nie chcieliście j siebie, m usicie z n im  walczyć,
Was w po iły  książki film y  aa- ! Polski. Nie myślcie, Kolego | pracować w  ty m  zawodzie bo ; w y tykać  b łędy tym , co źle ro ­
zety? Czv wniknę liście  *p rà k tv -1 M arian ie , że ja  rob ię wszyst- j ja k  piszecie: „n ie  widzę tu żad -j bią. M y się na błędach uczymy,
czriie w  żvcie chłopa i ro b o tn i- ! ko ^ onrze- J a ' tez robię b łędy j nych w idoków  na przyszłość“  i N ie chodzicie na zebrania

Vis..’ jetJVivr̂ -j© d K*-”  ka czy znacie ich nastro ić i za-1 * k r y ty k u ją  i t0 ja k  ostro! 1 po m ięsiącu się zwalniacie. I ZMP, co z Was za zetempowiec,
ologicznego. Na razie sytuacja „d n ie n ia  które ¡ch n u r tu lą ’  ! M y Przeciez na błędach się u - | G órn ic tw o  każdemu zapewnia j co na to m ów ią członkowie za-
m aterla lna zmusza mnie do po-; j  w n ikną łem  źnaw  tvoie ro^ czym y! Ja też m ia łam  w ą tp li-  m ożliwości awansu, W arunki do ¡rządu i koła?, Na zebraniach
zostawania tu ta j. I bo jestem* jednym  z ! wości i teraz jeszcze nie w szy- j pracy, w ypoczynku i nauk i. P i.  | dużo ciekaw ych rzeczy się do-

Muszę przyznać, te  zbrzyd ło: p ic h śpię w  lednvm cokołu i : s“^ °  rozumiem. Lub ię  bardzo j sze się o tym  dużo w  gazetach, j w iecie, 
m i już to ciągle przerzucani« ! o-acuie na je d n e j' budowie • dyskutow ać 0 w szystk im  z .k im  | u  nas w  kopa ln i są górnicy, Piszecie w  zakończeniu, że ja
*ię  z miejsce na miejsce i c ią - ; Znam życie chłopa bo p o d u ś ; się ty !k o  da . ’ gd;iie s i9 da- | k tó rzy  p racow ali już  50 la t p o d , na pewno uśmueję się z Wasze-
gła niepewność co do przysz- d7„  7é wsi i wieś mnie w ych iv  i W y .Pjęzecie, ze już  ty le  razy j ziemią, kochają swój zawć
łości. Przede wszystkim  pra- : w*ała oraz wiem  jak ie  sa tam  i z l“ iem ajiscie pracę, szkołę, za- | za nic nie chcą iść do inne j
gnąłbym  zdobyć jakiś sta ły z a -: bolączki. I co m i to w szrs tko ! , Was n l*  pociiiga' d0 j pracy. M ogliście pracując w
wód. k tóry gw arantowałby mi
moznosc otrzymania pracy w 
każdym czasie. Zaciekaw iło 
mnie, że ukończyliście, Koleżan­
ko. Technikum Handlowe. Otóż

I I if - , : ! J ' T l  , ■ .
w n i W ierzbica często toczrtem  i g? z» d a d u  Pfacy, jas. można go się nie podobał 

w łaśnie i ja  zapisałem się _ do 7acU e  sporv ze rna lom ym l. ko- j ^  §°  1 nieBO w s tre t“ ‘ P
¡egami, a najczęściej z ojcem, i pa;nj 
Z kolegam i i zna jom ym i spory I

go
pracuję 

ru d y  żelaznej „Nowa 
jest to moja pierwsza

i j go listu. N ie znacie mnie, więc 
wolno Wam tak  myśleć, tym  
bardziej, że n ie  macie do n i­
kogo zaufania. Ja się z Wasze­
go lis tu  nie u śmieję, piszecie 
przecież szczerze to- co m yś li­
cie i  to  co jest najważniejsze. 
Trzeba m ów ić to co się czuje, 
bo ty lk o  w tedy ktoś d rug i mo-

a trw a  trzy .sta. rozłoz.o- t.e kończyły się k łó tn ią  z m o ją ; Qrara ’ w  ¿Vr i i i  m-aruie in ł  iw . 
a 7 semestrów. Ja chodzę; przewagą (ale n iew ie lką) n a - ; d „  ¡ . r t  , ńl« 
trugi. Czy go skończę -  tom iast z ojcem -  ietro nonie- i ??.?. ,.n l®. zaó !Mejego. ponie

zaocznego Technikum  Handlo­
wego. Próbuję i tu szczęścia.
Nauka trw a  trzy lata. rozłożo­
na na
na drugi. Czy go skończę 
wątpię. Przeraża mnie ogrom
m ateria łu do przerobienia. A tak j wspomagał rękoczynami n a , ¡. w  t , . .
iim . po p rac j, t.¿e- skor?e. Ja mę rn o -; \noh rr .Trnm„-;a}0.,
ba przeć:pz co na jm n ie j 3— 4 go* j giem zastosować, więc r>ł~rpgrv- 
oziny dziennie poświęcić na na-
Uwą. Z czytaniem książek, k:- skusje da?v? Znowu nic prócz | iń a Y a ż ia s ie  
nem itp. rozryw kam i poże^nar * .  ........... ...... ........>_______  znaiazta się
się na długi czas. A mnie tru - nistą. A

. p  nie‘  i było  lekko, b y ły  chw ile  takie^ 
waz on swoje w yw ody kończył | g0 zw ątp ien ia , że miaJam wszy_

chw i- 
ani z naszymi

„czu liśc ie  do 
mogę | niego w s trę t“ . Pracę swą trze- 

w  ko- | ba kochać. M usicie się zastano- j że nam  pomóc. Bardzo mnie 
w ić, po prostu zadać sobie ta- cieszy, że macie do mnie jako 
Kie pytanie, czym ja  w  życiu 
chcę być, co na jlep ie j lubię , co 
m nie na jw ięce j in teresu je i w 
tjum k ie ru n ku  się uczyć. Prze­
cież przez caie życie tak  co 
pe.wien czas przenosić 
z jednego zakładu do

do korespondenta „Sztandaru 
M łodych “  zaufanie, że chcecie 
ze mną na tak ie  tem aty dysku­
tować. .Ta na wszystko nie po­
tra fię  Wam dać wyczerpującej 

się | odpowiedzi, bo n ie  mam daru 
rlru - i pisania. W rozm owie ła tw ie j by

... , r, . . . , ‘ ¡-towarzyszami p a rty jn y m i i ak - i c ieao zm ieniać co
s.em. Co m i te wszystkie d y - ! tyw is tam j ZMP, u nich zawsze | czas ' zawód. szkolę — nie | liśc ie  czy rozm owie nie przę­

dła m nie dobra

pewien j m i to. szło, zresztą po jednym  
— nie i liście czy rozm owie nie prze­

można. Ludzie się na Was po- | konam  Was. Na to trzeba cza-
iarn i Pożegnać tego. ze nażyli ano m n ^ ^k e m m  ■ rac5a Qni m i vv cięZ^ich chw ilach ¡ znają i nie będziecie m ie li u i su.

dno będzie od tego odwyknąć. to Co mvśla!em i co leżało m i 
Mam  przecież dopiero 21 lat.

przecież ja m ów iłem  pomagali. Poza tym  bohatero- j ludz i zaufania, choćbyście n ie ' Ja na ten lis t odpowiadam

na sercu.
Proszę Was. Koleżanko -  co Są u nas na wsi ludzie. I G run ia  

to jest za zawód — pianista? . którzv też należa do PZPR. ! serca“ 
Jakie — ---------  * - -

I w ie książek, dobrych książek, j w j em ja k  ładn ie m ów ili. Każdy j Wam jako Krysia-zetem pówka, 
; by li zawsze ze mną; tacy ja k  j mus} m ieć jak iś  cel w  życiu i a nie jako korespondent —- ja

Jakie są giowne trudności w 1 jednak siedzą cicho ja k  m ysz ! Ka Korczagin z „Ja k  ha rtow a - | szkołę, aby ją  ukończyć. P i-  i n ik ł 
uczeniu się tego zawodu? Ja się pod m iotła. Na zebraniu m ów ią ! la się s ta ł“ . W tak ich  chw ilach szecie. że chcecie się przenieść kon
w . im  nie orien tu ję  chodzę i górnolotnie, a w  spotkaniu ze. k iedy czuiam się bardzo osa- do jakiegoś przedsiębiorstwa I „Sz 
UC7C SIC ahv crta - .....^ ^  ;---- - ------------¿i.-..,... __ — , __  r_ , ■■ ■ , i ,—uczę się. aby coś zdobyć, 
jednak wygląda praca pl 
i co jest. w n ie j zadawalającego m ów ili 
nie mam pojęcia.

t j aK ! zw ykłym  chłopem m ów ią znów 
,_.anis'y całkiem  przeciwnie od tego. co

jak im ś zebraniu j tanie, „ ja k  np. Pawka by się
PZPR. Tam w ychw ala ł pc lity -

z ks iążk i: „Z  c a łe g o !; do niego dążyć. M usicie się I nie mogę występować jako 
Czajka z „C z a jk i“ , P aw - j zastanowić i  w ybrać sobie j przedstaw icie l redakc ji, bo m i

P i- j n ik t  na to nie pozw o lił. Wy 
koniecznie m usicie napisać do 
Sztandaru M łodych “ . Ja też 

geologicznego. Ja osobiście te-1 m ia łam  w ą tp liw ośc i i  jeszcze 
go zam iaru n ie  pochwalam. Je- | w  1S50 roku  pisałam raz, do re ­
gli jednak to Was naprawdę dakc ji, jeszcze w tedy nie by-

m otnioná, nieszczęśliwa, zrezy­
gnowana, zadawalam sobie py-

P r a w d a
-  a le ja k a ?

zachował, gdyby b y ł w  ta k ie j 
sy tu a c ji" ; gdy ta k  pom yślałam  
było m i zawsze lżej i  pracowa­
łam nadał.

Nie obraźcie się, Kolego, ale 
z Was to ta k i lekkoduch, w ie r-

in teresu je to możecie w  tym  
k ie ru n ku  się uczyć w  T echn i­
kum  G órniczym  na wydziale 
geologicznym. A le  należy się 
poważnie zastanowić, aby po 
miesiącu nie  rezygnować. M u-

cipięta. M ów icie, że ludzie  są | sicie się uczyć, bo Was do soc- 
źii, że p a rty jn ia c y  i Z M P -ow - j ja lizm u  bez średniego w y -
cy m ów ią na zebraniach ina­
czej, a inaczej rob ią . Tak nie 
jest. N ie przeczę, źe tu  i  tam

kształcenia nie puścimy. Moż­
liw ośc i są, trzeba je w yko rzy ­
stać. Uważacie, że gazety,

łam  korespondentem. Odpowie­
dzie li i  teraz piszę, bo nie m y­
ślcie, że ja  już ’wszystko ro ­
zumiem. M y wszyscy się uczy­
m y jeden od drugiego. N ie 
gn iew ajcie  się. że pisałam  tak  
ostro, ja  pisałam  to oo czuję, 
szczerze.

Serdecznie V/as pozdraw iam  

K R YSIA

\  ? ł£  chcę u9tosuvkau'yu'af się do 
I W  całego listu Mariana. Dobrze we­

dług mnie zrobiła to już K ry s ty ­
na G. a i in n i towarzysze będą z.a pę­
tano z n im  się o wiele spraw  kłócić. 
M nie uderzyło jedno szczególnie i  tym  
ty lko  chciałbym  się zająć.

„N ie  mogę w żaden sposób zrozumieć 
życia “  — pisze Marian. Otóż i to! I lu
już  zdarzyło mi się w moich wtoczę, -
gach po krraju spotkać towarzyszy w  
tak ie j sytuacji !

Oczywista, że w ie lu  spośród nas 
przeżywa chwile wątpliwości i  że na­
we t niektórzy, jak  Marian,  załam ują 
się wewnętrznie; może zresztą nie t y ­
le załamują się, ile raczej stają na roz­
drożu. Dlaczego? — „K siążk i, gazety 
i językoczyny różnych aktyw is tów“  — 
powiada Marian  — to jedno, a rzeczy­
wistość, z k tórą on się styka, jego ży­
cie codzienne — to drugie. Jedno z 
drug im  rzekomo się nie zgadza Cze­
m u więc wierzyć? Gdzie jest prawda?

Niezupełnie ma rację Krystyna G., 
gdy powiada ty lko  tyle, że gazety mó­
w ią  prawdę. Do diabła i trochę jest w 
naszej prasie sztampy i  lakiernictwa,  
samozadowolenia i  hurapokrzy k iw a ­
nia. I  z ty m i  Z jaw iskam i trw a  walka.  
Niemało jest tego także w niektórych  
naszych, f i lm ach  czy książkach. To p ra ­
wda. A  w łaśc iw ie  cząstka prawdy. Bo 
z drug ie j  strony słabością te j samej 
propagandy jest w  równym stopniu 
nieumiejętność pokazania rzeczy w ie l­
k ich  w  naszym życiu, porywających. 
A  ju ż  u) ogóle kiepsko wychodzi uka­
zywanie niezliczonych zbieżności m ię­
dzy codziennym t rudn ym  życiem choć­
by takiego Mariana, a wielkością na­
szego budownic twa  socjalistycznego. 
1 to poważnie u t rudn ia  w ic iu  M ar ia ­
nom, zrozum ienie życia. To na pewno 
ma duży  w p ływ  na jednostronne, nie­
jako  drobiazgowe kształtowanie sto­
sunku. do żyda  w ie lu  z nas.

Mówię ogólnie — propaganda, sztu­
ka. Ale nie chodzi przecież ty lko  o ga­
zety i książki. Chodzi także o treść 
pracy kół zetempowskich, szkoleń-a, 
dyskusji  jakże w nich się odbywają.  
Gdzież mają zetempowcy zdobywać  
pełną wiedzę o życiu, jeśl i n ’e ta m - 
Gdzie ieśli nie fam  mają  on i nauczyć 
Się dostrzegać to wszystko, co jes t  tc

naszym życiu uneik ie ł  pojmować  n i«- 
odłączność losów osobistych od tych 
w ie lk ich  spraw,?

A czyż ta n ie roz łącm oić nie jest fa k ­
tem? Przykładów nie trzeba daleko 
szukać. Sam towarzysz Marian  m ów i  
w  swym liście o pewnej prawdzie  na­
szego życia, byna jm nie j  nie małoważ-  
ncj. Bo popatrzcie ty lko  — jeździ so­
bie człowiek po kra ju , tu próbuje jed­
nej pracy, to znowu gdzie indziej szczę­
ścia szuka, zechciał się uczyć i  już  
d rzw i do szkoły otwarte...

Niezupełnie zgadzam się x town r ry -  
szką 'K rys tyną  G. gdy się na to obu­
rza i wymyśla M arianowi od lekko du­
chów. Pewno, jak  się ma 21 lat, to po­
ra się na coś zdecydować. Ale nie mo­
żna chyba mieć za zle człowiekowi, że 
chce urządzić się zgodnie ze swym i 
pragnien iam i, że szuka właściwego dla 
siebie miejsca. Przecież wielkość na­
szej rew o luc ji i  na tym  polega, że 
stwarza nam  m ożliwości układania 
swego życia według pragnień, zam iło­
wań, zdolności. Źe otwiera człowiekouH 
ta k  wiele dróg! A  ilu ż  ludzi za kapita­
lizmu głodem przymierało  na jak ie  
w y s iłk i się nie zdobywało, by znaleźć 
pracę jakąko lw iek, byle istnieć, byle 
żyć! Towarzyszowi M arianow i  nie cho­
dzi już  o to, by po prostu żyć. On chce 
żyć według swoich wymagań. 1 wie, 
że może! Oto i  prawda naszego życia 
zaiste n iezwykła a staje się już tak  
zwykła, te  po prostu przestoje się ją 
dostrzegać, zwłaszcza w.ś-ód m łodzie­
ży, która  dattmych czasów w łaściw ie 
n ie  zna.

A le tu też po jaw ia się niebezpieczeń­
stwo. Bo tak i towarzysz Marian  w idz i 
już ty lko swoje wymagania, a prze- 

■ staje widzieć zależność ich realizacji 
od całego naszego budownictwa. Czy 
mógłby on zmieniać sobie pracę, falc 
ja k  to czyni!, gdyby nie owo budow ­
nictwo, gdyby nie setki powstających 
fabryk, ja k  Wierzbica, o k tó re j sam 
pisze. A zapominając o tym. przestaje 
rozumieć, jak szkodliwe dla niego sa­
mego jest jego niezdecydowanie, jego 
mały udział osobisty w tworzeniu  tych 
warunków,  bez których  nie mógłby 
marzyć o zaspokojeniu własnych dążeń.

Jest — jak  pisze M ar ian  —  w iele 
niejasności, w ą tp liw ośc i, zacofania, 
czy nawet ciemnoty  w  różnych środo­
w iskach chłopskich, a także robo tn i­
czych. To prawda.

A l t  jest druga prawda, k tóra  polega 
na tym, że nie kto  inny  ty lko  ci w łaś­
nie, tacy jacy są, ludzie tworzą so­
cja lizm. To oni przecież budują w ie lk i  
przemysł, e lek t ry f iku ją  kra j ,  wznoszą 
szkoły i św ietlice, zakładają w  robot- 
niczych mieszkaniach pa rk ie ty  i gazo­
we łazienki. Ci sami chłopi łączą się 
w  spółdzielniach produkcy jnych, za­
k ładają wzorowe gospodarstwa hodo­
wlane, p róbu ją  krzyżowego sadzenia 
ziemniaków i  innych nowoczesnych 
metod uprawy ziemi.

Na czym polega ważność te) prawdy?  
Na tym, że ludzie ci w łasnym i rękami  
tworzą warunk i,  które z kolei ich sa­
mych zmienią, muszą zmienić, ju ż '  
zmieniają. Właśnie na tym  polega tw o ­
rzenie nowego, socjalistycznego społe­
czeństwa.

Gdy byłem rok  temu w Nowej H u ­
cie opow iadał m i dyrek to r budowy  
miasta, ja k  zdarzyło się, że do nowego 
luksusowego mieszkania wprowadzi ła  
się żona jednego z robotn ików razem 
z kurami.  Cóż się dziwić  — przy jecha­
ła z zapadłej podkarpackie j wioski,  z 
dziada pradziada nawyk ła  do mrocz­
nej nędzy, ku łack ie j służby. Mąż — 
przodujący m urarz (aż... od dwóch lat!) 
wstydził się za nią. On już był za pan 
b ra t z techniką i  ku ltu rą !  A  ona — 
pierwszy raz w  życiu wchodziła do 
swego mieszkania po schodach!

Zrozumieć tf 3 skok, ja k i dokonują  
w  naszym k ra ju  m il iony  ludzi!  Oto 
prawda  25 ia, największa prawda  bu­
downictwa socjalistycznego.

Widzieć ty lko  to co jest w  te j chw ili, 
a nie widzieć ja k  całe życie niemal 
z dnia  na dzień się zmienia, ja k  idzie 
naprzód. -— cóż wówczas moina zaiste 
zrozumieć?

Fakt, ie  niektórzy z nas, w na j lep­
szej w o l i  zresztą, często przedstawiają  
cafe nasze życie, jako jeden zbiór cu­
downości. Myślą, że „bronią władzy lu ­
dowej"  i gotow i są każdego niezadowo­
lonego z czegoś robotnika uważać za 
„ tubę wroga“ ,

A nas odwiedził niedawno w redak­
c j i  pewien stary komunista. Dyskuto­
wa ł z nam i o różnych sprawach, m ię ­
dzy in n y m i  i o krytyce. W yraził nam  
w  trakc ie  tego myśl, która m i się nie­
zwykle spodobała. W wie lu m ianow i­
cie op in iach można spotkać się ze zda­
niem, które mów i o człowieku, że jest 
on „pozytywnie ustosunkowany do o- 
becnej rzeczywistości“ . Co za bzdura! 
— oburzał się ów towarzysz. Jakże m o­
żna być pozytywnie ustosunkowanym  
do całej rzeczywistości, W tej rzeczy­
wistości są przecież kułacy  i spekulan­
ci, łobuzeria, i  biurokracja , m arno traw ­
stwo i  niedostatek mięsa, kiepskie u- 
brania i  bumelanctwo. I  do tego wszy­
stkiego mieć pozytywny stosunek? Do 
władzy ludowej  — oczywiście, do tego, 
ie  ludzie ży ją lepiej ja k  za kap ita l i ­
zmu  — najbardziej,  do budow n i­
ctwa socjalistycznego, do współzawod­
n ic tw a  pracV, do upowszechniania o- 
światy  i  żłobków na wsi  — to rozu­
miem, do tego icarto  mieć pozytywny  
stosunek. Ale do zła, do pozostałości 
starego życia, do tego co przeszkadza 
ludziom lepiej żyć? Z tym  trzeba w a l­
czyć' Serdecznie i  głośno cieszyliśmy 
się słuchając tego starego, mądrego
towarzysza.

I  wydaje m i  się, że gdy chcemy za­
stanawiać się nad naszym życiem, czy 
dyskutować o nim, powinniśmy czynić 
to szerzej niż towarzysz Marian. Po­
w inn iśm y rozpatrywać swoje spostrze­
żenia nie z osobna każde, ale w  zw iąz­
ku z całym życiem, by mieć pewność 
w  ja k im  stopą.u one są dla tego ży­
cia istotne, charakterystyczne, by zro­
zumieć jak ich  one do tyczą ' z jawisk:  
złych czy dobrych. A  dyskutować w a r­
to. Po to, by w iedzieć ja k  to życie 
zmieniać. Oczywiście nie ty lko  dysku­
tować, ale właśnie  i zmieniać. Tuta j  
myślę, warto  M ar ianow i życzyć, by 
i on zaczai nareszcie z pasją, ja k ie j  
mu nie brak. przyczyniać  się do rugo­
wania z życia tego co mu się słusznie 
nie podoba i  pomagania w  budowie 
nowego życia.

Sprawa na pewno warta jest wysi łku,
a nawet i osobistych ofiar.

Et. GAWLIK

Młodu NoiufltorPoInidiUii
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Uczestnicy konkursu pytają
W SZYSCY czytelnicy, k tó ­

rzy zgłosili się do kon­
kursu, o trzym ali już  na­

siona, instrukc je , dziennik i 
konkursowe — i przystępują 
teraz do przygotowania pola 
konkursowego. I tu  następują 
dopiero k łopoty i  pytania, 
z k tó rym i .zwracają się do nas. 
Słusznie — gdyż lepie j zapy­
tać, niż popełnić błąd, k tó ry  
na pewno odb iłby się na plo­
nach.

•  S te fan  B a n a ch o w ie *  za w s i 
S ta w is z y n , pow . R adom , p y ta  
czy  m o in a  n a w o z y  p r z e ­
z n a c z o n a  pod  k u k u ry d z ę  
m ieszać  I w y s ie w a ć  razem ? Ile 
d n i w c z e ś n ie j s iać  te  n aw o zy  
p rz e d  w y s ie w e m  k u k u ry d z y ?

Można mieszać superfosfat. 
i sól potasową nawet na k i l­
ka dn i przed wysiewem, nato­
m iast saletrę, czy saletrzak 
należy wysiewać oddz.ielnie. 
W szystkie te nawozy są ła tw o 
przyswaja lne 1 możemy je 
siać tuż przed wysiewem ziar­
na.

•  Jan Ż u ra w s k i ze w s i Sw o­
b o d a , pow . W ie lu ń , p ro s i o w y ­
ja ś n ie n ie  n a s tę p u ją c y c h  r u b r y k
w  in s t r u k c j i :
1. R odza j g le b y  I p o d g le b ia .

1. U p ra w a  r o l i  za s tosow ana  na
je s ie n i i w io sn ą .

1. J a k ie  s to so w a n o  n aw ożen ie  
pog łów ne?

Co to  z n a c z y  p ie rw s z e  w s c h o ­
d y , czy  też  pe łne  w schody?  Co
to są w ie c h y  I kaczany?

W rubryce „rodzaj 1 podgle­
bia“  wpisujecie np.: „gleba 
piaszczysta ©“ podglebiu g lin ia ­
stym “ lub  „czarna ziem ia o 
podglebiu g lin ias tym “ itp ., w  
zależności od tego, jaka  gle­
ba rzeczywiście jest u Was 
przeznaczona pod pole k u k u ­
rydzy i  ja k ie  tam  jest podgle­
bie.

W  punkcie drugim  notujecie 
wszelkie upraw y ro li, jak ie  
stosowaliście na polu konku r­
sowym np. podorywka, głębo­
ka orka, wykonana jesiemą. 
Wiosną w łóknow anle lub bro­
nowanie, czy też inna uprawa, 
k tó rą  w tym  czasie w ykona­
liście.

Co rozumiemy prze* nawoże­
nie pogłówne?

Jest to dodatkowe nawoże­
nie, które stosujemy w  czasie 
wegetacji roślin, k iedy już są 
dość duże, a chcemy im  do­
starczyć ła tw o  przyswaja lnych 
składn ików  pokarm owych do 
dalszego wzrostu. W ten spo­
sób dożywiam y roślinę. Np. 
przy upraw ie kuku rydzy stosu­
jem y saletrę lub saletrzak w  
ilości około 40 kg/ha. K u k u ry ­
dzę przeznaczoną na ziarno 
możemy poglównie nawozić 
dodatkowo superfosfatem, k tó ­
ry  w p ływ a  na lepsze w ykszta ł­
cenie się ziarna. N iektórzy ro l­
n icy podlewają kukurydzę 
gnojówką lub nawożą pomio­

tem ptasim, co też uważamy * *
nawożenie pogtówne.

W  rubryce „pierwsze wscho­
dy“  notujem y datę pojaw ienia 
się pierwszych roś lin  k u k u ry ­
dzy. Przez „pe łne wscho­
dy “  rozum iem y skie łkow anie 
wszystkich roś lin  (już więcej 
nie po jaw ia się na polu).

Co to są wiechy t kaciany?
W iechy są to kw iatostany 

męskie. W yrasta ją  one na 
w ierzchołkach źdźbeł. Kacza­
ny, to, kw iatostan^ żeńskie, w y ­
rastające na krótszych pędach 
nasady liści. K ukurydza zapyla 
się na skutek przenoszenia z 
w ia trem  py łku  z kw iatostanów 
m ęskich na znamiona słupków 
w  kw iatostanach żeńskich!

e  Leon U rb a n ia k  z S k rz» - 
m ie n ie w a , pow . Leszno I W ła ­
d y s ła w  P aszyń sk i z S ze rzyn  
pow . Jas io , z a w ia d o m ili nas, że 
o trz y m a li p a c z k i u szko d zo n a  na 
s k u te k  czego p o m ie s z a ły  s ię  o- 
b ia  o d m ia n y  s z k lis ta  i pas tew na .
W ta k im  w ypadku należy 

oddzielić ziarna jednej odm ia­
ny od drugie j. N ie jest trudno 
to zrobić, gdyż różnią się one 
od siebie wyraźnie. Kukurydza 
pastewna — koński ząb posia­
da ziarno wydłużone i kan­
ciaste, na w ierzchołku wgłębio­
ne, przypom ina swoją form ą 
koński ząb, stąd jego nazwa.

K ukurydza szklista — ziarno 
gładkie, na w ierzchu zaokrą­
glone, błyszczące. Z iarna nie 
wykształcone, których nie bę­
dziecie m ogli odróżnić posiej- 
cie w  mieszance. W czasie we­
getacji zorientu jecie *4ę po w y­
glądzie roślin, która  jest kuku ­
rydzą pastewną, a która 
szklistą.

Z  doświadczeń komsomolców białoruskich Î Jsk chromé

ZDOBYLI PIERWSZE MIEJSCE ! kf 1ku,rydz% .
fprzed ptactwem? *

W końcu marca ubiegłego 
roKu komsomolcy naszego 
kołchozu zorganizowali mło­
dzieżowe ogniwo hodowców 
kukurydzy. W skład jego we­
szli chłopcy i dziewczęta — 
Dymitr Radiuka, Zina Kucz­
ko, Maria Gric.Liza Kunasz 
i inni. Kierowniczką wybrali 
Eugenię Brakałło.

Zarząd kołchozu wydzielił 
im pod kukurydzę poletko. 
Mnie jako agronomowi, po­
wierzono zaznajomienie człon­
ków koła z techniką u- 
prawy tej rośliny. Wytrwale 
przygotowywało się ogniwo 
do prac polowych. W ciągu 
dnia wożono nawozy, przy­
gotowywano torfowo-n a wozo­
we komposty dodając do 
nich mączki fosforytowej. 
J e dn oc ześn i e pr z y go to w y w a - 
no popiół i pomiot ptasi dla 
podkarmienia zasiewów. Wie­
czorami cztery razy w tygod­
niu prowadziliśmy szkolenie 
na temat uprawy kukurydzy. 
Przed siewem członkowie ko­
ła przygotowali konne znacz­
niki, a zarząd kołchozu przy­
dzielił ręczne sadzarki do 
kukurydzy.

W połowie maja, gdy zie­
mia dostatecznie się ogrzała 
rozpoczęto siew. Przedtem 
traktorzyści Antoni Dienisik 
i Halina Sidorenko skultywa- 
torowali pole i dobrze je wy­
równali. Kukurydzę zasiali 
sposobem k w a d r a t o wo - gn i a z - 
dowym, wysiew wynosił 35 
kg/ha. Rozpoczętej pracy nie 
doprowadzili jednak do koń­
ca, ponieważ nie pomyśleli 
o ochronie zasiewów i ga­
wrony wybrały całe ziar­
no. Oto i narobili — mó­
w ili z wyrzutem niektórzy 
kołchoźnicy. — Roboczo- 
dniówki potracili, a korzyści 
żadnej. Komsomolcy jednak 
uparli się. Poprosili zarząd, 
aby pozwolił im powtórnie 
obsiać poletko. Tym razem 
zasiewy pilnie ochraniali. Ku­
kurydza równo powschodziła. 
Przestrzegano, aby wszystkie 
prace zw iązani z pielęgno­
waniem tej rośliny były prze­
prowadzone w odpowiednim 

' czasie. Członkowie kola nie

nizacji komsomolskiej przy­
znano pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie młodych 
hodowców kukurydzy w Re­
publice. Kierownik ogniwa, i 
członkowie otrzymali cenne 
nagrody. Dzięki pomocy kom

j-W i»m  z d o ś w ia d c z e n ia , Ja- . 
ie s tra ty  w  za s ie w ie  ro b ią  * 

w ro n y . Często o b a rc z a n o ^  
f m r l e  o b o w ią z k ie m  p iln o w a - a 
¿ n ia  p o le tk a  za s ianego  k u k u r y - ^

i”  dzą. M a tka  m o ja  w p a d ła  na?  
p o m y s ł, k tó ry m  chcę się z f  
W a m i p o d z ie lić . $

f  P om ys ł po lega  na ty m , te  i
' ' . ̂  V-,. I . ..  I . . . . .  W M -T W \somolców nasz kołchoz mógł ¿ z ia rn o  k u k u ry d z y  p rz e z n a - .

-  • ’ ■ \  czone do s iew u  z a p ra w ia  się “kprzeznaczyć po 5—6 ton ki­
szonki na każdą dojną kro­
wę. W rezultacie każda kro­
wa dala zwyżkę mleka po 
2,5—4 litrów dziennie. Obec­
nie wszyscy kołchoźnicy przy­
stępują do uprawy kukury­
dzy. W tyra roku będziemy

W te) kukurydzy chowa łię  
jeździec na kon iu— .

przestawali uczyć się 1 wr 0 - 
kresie letnim. Wiadomości *- 
grołechniczne stosowali w 
praktyce. Gdy roślina wyro­
sła do 10 cm dokarmiali ją, 
dając na hektar 1 cetnar so­
li potasowej i 1,5 cetnara 
superfosfatu.

Zbiór rozpoczęli w końcu 
września. Zieloną masę po­
cięli i ułożyli w wycemen- 
towanych dolach. Z każdego 
hektara zebrano po 920 cet- 
narów zielonej masy, a z dwm 
hektarowego poletka otrzy­
mano po 1200 retnarów.

Za te wyniki, naszej orga-

siać kukurydzę na 45 hekta- ¡¡I 
rach lepszej ziemi.

Uprawiać ją postanowiło 
ponad 30 chłopców 1 dziew­
cząt naszego kołchozu.

Dla młodych hodowców 
kukurydzy zorganizowano 
kursy agrotechniczne 
naria. W tym roku 
uzyskać jeszcze 
zbiór .kukurydzy i zielonej 
paszy.

A LEKSA NDER SZOREC
sekretarz organizacji 
komsomolskiej kołchozu 

„Nowa Droga“ 
rejon. Grodzieński

e r e m .  M ożna do  n ac z y n ia  ć 
z ia rn e m  w la ć  tro c h ę  te ru  ^ 

i  m o ż liw ie  Jak n a jrz a d s z e g o .,  
,v /y m ie s z a ć  ta k , b y  ka żde  z la r - ’  
f  no b y io  tro c h ę  p o b ru d z o n e  f  

te re m . L e p ie j, że by  b y to  ca łe  ^ 
cza rn e , g d yż  w te d y  je s t pew- , 
n ie jsze . A b y  b y ło  d o b rz e  w y -y  
s iew ać i z ia rn o  n ie  k le iło  się r  

f  do p a lcó w  m ożna  dosvpać do  J 
( z i a r n a  p ia s k u , z ie m i ftp . Tak J 
\  . z a n ra w io h e “  yiarno wvcie-f

z o w a n o  f  k o w a n i, 
i sein i-1 » en 1.1 ptactwa
chcemy \ w«v>w*
W V Z S 7 V ’ u moc z o

z a p ra w io n e “  z ia rn o  w ys ie - \ 
\ w a m y . Jest pew na, że w ro n y , f  
f a n i  inn e  p ta k i n ie  w y d z io b ią  ^ 
f  qo. R e zu lta t za b ie g u  b y ł ta k i,  i  
i  że w s z y s tk ie  z ia rn a  p ie k n ie \  

w y ro s ły ,  m im o  że s a s ie d z if  
w id z ą c  lak  m a tk a  w y s ie w a ła  ^ 
ś m ie li się  tw ie rd z ą c , że na j 

a pew no  to  n ic  n ie  pom oże. , 
\  T e r n ie  z m n ie js z a  s iły  k ie ł-  f  

k o w a n ia  z ia rn a , c h ro n i Je na- ę 
ast p rz e d  ż a r ło c z n y m  i  
tw e m . R ob iłem  p ró b ę  \  

.. w a ja c  do  r e m i  z ia rn a  f  
um oczo n e  po p ro s tu  w  te rz e  f  

$1 z ia rn a  n ie  m oczone . W z t f - i  
a sz ły  w s z y s tk ie  w  je d n y m  c z a -*  
\  sie. W a rto , a b y  ro ln ic y  s to - f  
f s o w a l i  ten  sposób, a z a o s z c z ę -f 
f  dza sobie  dużo  t r u d u  i s tra t .  ^ 
^ Sposób ten  często  p ra k ty -  a 
a k u je m y  p rz y  za s ie w ie  kono- \  
\  Pi- 4
f  BO LESŁAW  K U D Ł A  4)
f  J a ro s ła w  ^

5P 0 O T Ö D

Po długie) wędrówce zna­
leźliśmy się daleko na polno 
cy Związku Radzieckiego w  
republice K om i w mie jsco­
wości Ust-Cylma. W p ie rw ­
szym z brzegu domu przyjęto  
nas bardzo gościnnie.

A k u ra t  do gospodarzy p rzy ­
jechał również na odpoczy­
nek syn, odbywający  służbę 
wojskową w  południowej  
Mołdawii .  Sierżant przyw iózł  
rodakom piękne dary z po­
łudnia. W yłożył na stół oka­
załe winogrona, rumiane ja ­
błka, gruszki ł  dwa ogrom­
nych rozmiarów kaczany k u ­
kurydzy.

Przyszli  sąsiedzi. Wszyscy 
podziwia li  piękne okazy. P y ­
taniom ile ziarna daje. k u k u ­
rydza z ha, ja k i  z n ie j po­
żytek  — nie było końca.

Sierżant opowiedział o do­
świadczeniu i  w yn ikach  m o ł­
dawskich kołchoźników w  
uprawie kukurydzy. Zebrani 
do tych opowiadań odnieśli 
stę trochę x iro n ią  i  powąt­
piewaniem: ot, źoiniersKa
„ba jka",

*
— TYspomf na mg to spotka­

nie na odległej północy, d la ­
tego, bo właśnie tam u> ubie­
g łym roku  po raz pierwszy  
zasiano kukurydzę. Sceptycy, 
którzy nie w ie rzy l i  żołnierzo­
wi,  mogli na swojej surowej 
ziemi zobaczyć kukurydzę.

Uprawa nowej roś l iny jak  
„zaraza" rozeszła się po oko- j mowala  48.000 ha 
l icy; kukurydzę upraw ia  o- \ za jm ować będzie 
becnie 50 kołchozów w  repu- j W ogóle w ZSRR w tym ro-  
blice Korni i tam, gdzie prze- : ku kukurydza rosnąć będzie 
strzegano elementarnych za- ¡ na 15 min. ha, to znaczy na 
Sad agrotechnicznych, o trzy-  j obszarze 4 razy w iększym  niż 
mano zupełnie dobre rczulta-  ¡ w 1954 r. 
ty :  od 500 do 1000 cetnarów  I 8 . K A N IE W S K I

masy zielonej i  to o dużych 
własnościach odżywczych.

Nie będziemy w in ić  k o ł­
choźników z północy za brak 
w ia ry  w  słowa sierżanta, sko­
ro do niedawna nawet agro­
nomowie  nie w idz ie li w ię k ­
szych szans uprawy k u k u ry ­
dzy poza 52 równoleżnik iem,’,

A  jednak!
Kukurydza z poicodzenienx 

„w y trzym a ła “  próby no 
wszystkich  szerokościach
Zw iązku Radzieckiego. Wspo­
m n i jm y  jeszcze o jednym po­
dobnym fakcie :

Na półwyspie kolskim, za 
kołem polarnym, niedaleko 
miasta K lro w sk  znajduje się 
kołchoz „ Indus tr ia “ . Agronom  
tego kołchozu Bu le jszw il i  za­
siał na zieloną masę k u k u ry ­
dzę przywiezioną z G ruz j i  i 
zebrał 485 cetnarów z ha! A  
ozimina przyniosła 120 cetna­
rów  zielonej masy.

Doświadczenia przeprowa­
dzone przez Akademię Nauk  
ZSRR potw ierdz iły  bio lo­
giczną silę kukurydzy. Nic też 
dziwnego, że granica uprawy  
kuku rydzy  przesunęła się da­
leko na północ; biegnie ona 
od K irowska  na półwyspie  
kolsk im  przez Archangie lsk  
— Ust — Cylmę  — Tomsk  —• 
Krasnojarsk, aż do Ocean« 
Spokojnego.

„Ekspansja" kuku rydzy  na 
północ wyraża się także *0 
cyfrach: np. w  ub. r. w  K ra ­
ju  A łta js k im  roślina ta zaj- 

-  w  1955 r. 
500.000 ha.



Ze w sp o m n ień o L

Prosty, troskliwy, drogi i bliski
IE W IE L K A , »le j jo  robotn icy polscy. Zeiiknon-
wzruszająca do g łę b i! Bobrowska współpracowała z

M książka, Pokazuje 
ta n in a  jako czło­
w ieka, jako tow a­
rzysza. . Są to 

„W spomnienia o W. I. Len i­
nie" *) — relacja b liskich mu 

współtowarzyszy w a lk i rew o lu ­
cyjnej.

Książką otw iera wspomnienie 
weterana rew o lu c ji Gleba 
Krzyżanowskiego, Jednego z 
pierwszych socjaldem okratów
rosyjskich.

Krzyżanowski wspomina o 
swych pierwszych spotkaniach 
z Leninem w  Petersburgu w
1893 roku...

„ I  oto no naszej północnej 
równin ie  po jawia Hę człow iek 
niezwykły, k tó ry  jak  n ik t ,  zda­
je robie sprawę z H ły ognia 
orężu, wykutego geniuszem 
Marksa. Dla niego marksista, 
to przede wszystkim  rewoluc jo­
nista. Gwałtem w y ryw a  się 
do tego arsenału bron i zapaso­
wej niemieckie j socjaldemokra­
cji, zrywa ze ścian bo jowy r y n ­
sztunek, roztw icra na oścież 
okna i  drzwi,  b ije  na a larm  i 
'ożywa do siebie m il iony ludzi 
Pmcy, uzbrajając ich orężem 
Marksa do w a lk i  nie no życie 
l ° 'z  na śmierć z kapital izmem  
* iego sługusami".

niezw ykłą i niecodzienną 
Wszechstronną wiedzę tow arzy- 
®7e „ ochrzc ili" go pseudonimem 
nStarik“ , chociaż zarówno jego 
v̂ ie*t (m iał wówczas 23 lata), 

też jego młodzieńcza ener- 
8fa w żadnej mierze nie uzasad- 
toała tego pseudonimu. Przed 
czyte ln ikam i staje postać „Sta­
n k a “  — Lenina, organizatora 
„Zw iązku W alk i o W yzwolenie 
K lasy Robotmnczej", działacza 
nowego typu — rewolucyjnego 
*oc j  ald emokra ty .

Krzyżanowski by ł współto­
warzyszem zesłania Lenina na 
Syberii. B y ł ¿Władkiem jego 
pracy naukowej. Jego wypo­
czynku. W czasie długich w ie ­
czorów syberyjskich często ra ­
zem śpiewali pieśni, . g ra li w  j 
szachy.

„ Włodzimierz I l j ic z  — wspo­
m ina Krzyżanow ski — b y ł w ie l­
k im  zwolennik iem mroźnego 
czystego powietrza, szybkiego 
marszu, Jazdy na łyżwach, gry 
to szachy i  polowania. W cza­
sie takiego wypoczynku na .iwie 
żym powietrzu, albo w  toku  
„b o ju "  przy  p a r ti i szachów, Ja­
k i to by ł wesoły, żywy  i  ser­
deczny towarzysz...".

Pierwsze praco Lenina
w Warszawie

Leninem  w  okresie istn ien ia 
„Iskry '“ - Gdy zapoznała się z 
„ I ljic z a m l" , t j.  z Leninem i 
Krupską, m ia ła ju t  za sobą k i l ­
ku le tn i staż rew olucyjny. Po­
cząwszy od 1894 roku dzia ła ła w  
W arszawie w  robotniczych ko­
łach socjal - demokratycznych, 
później w Charkowie. Areszto­
wana. etapem zostaje odpraw io­
na z powrotem do Królestwa 
Polskiego, skąd ucieka zagrani­
cą, do Szwajcarii.

W 1895 roku Zellkson -  Bo­
browskie j dostaje się do rąk w y ­
dany nielegalnie zbiór „M a te ria ­
ły  do cha rakte rystyk i naszego 
rozw oju gospodarczego“ , w  k tó ­
rym  pod pseudonimem K. T u li-  
na zamieszczona została jedna z 
pierw, szych prac Lenina ' pt. 
„Treść ekonomiczna narodni- 
c twa i je j k ry ty k a  w książce p. 
Struwego“ . Ten zbiór cenzura 
carska skonfiskowała i poleciła 
cały nakład spalić. „Jeden z 
nielicznych egzemplarzy tego 
zbioru  — wspomina Zelikson- 
Bobrowska — który jakimś cu­
dem ocalał od spalenia, po jaw ił  
się w  tym czasie u nas w nie le­
galnych kołach marksistowskich  
w Warszawie, do których ró w ­
nież i  ja należałam wtedy jako  
młoda robotnica warsztatu rze­
mieślniczego. W zbiorze tym  
— pisze Bobrowska — uwagę 
przykuwa ł a r tyku ł  K. Tulina".

Pojaw ienie się pracy Lenina- 
T u lina  wśród socjaldemokratów 
warszawskich było według słów

nauczyciela- I  dopiero latem  i rystyczne dla nleyo: nie znosił 
1902 roku, kiedy przeczytałam \ pochwalnych przemówień skie-
Co robić?"  — książkę, służącą 

nam za wspaniały podręcznik 
działania — to zbiorowe  im ię 
skoncentrowało Hę w  Jednym 
im ien iu  — Lenin.

Oto dlaczego, nie widząc W. 
I. Lenina, wyobrażałam go sobie 
właśnie takim, jakiego później 
spotkałam  — nieskończenie 
przewyższającego nas wszyst­
kich  i będącego jednocześnie 
nam równym, prostym towa­
rzyszem, w  obecności którego 
w  tobie samym u jawnia się 
wszystko szlachetne, co rewo­
lucjon ista posiada w  sobie".

Zelikson -  Bobrowska wspo­
m ina również o tym,- ja k  m iłym  
kompanem był. Len in  — „b y l iś ­
my wtedy młodzi, młody był 
też Włodzimierz I lj icz, lubia ł 
on wesoły żart i  gromki 
śmiech.,.". Pewnego razu po­
dzieliła się ona z Leninem swy­
m i wątp liw ościam i co do tego, 
czy podoła w  pracy rew o lu cy j­
nej. Bowiem je j, zw yk łe j ro ­
botnicy, w ydawało się, że ka-i 
dro-wymi rew oluc jon is tam i mo­
gą być ty lk o  ludzie uta lento­
wani, z dużym i wiadomościami 
teoretycznymi. Lenin pouczył 
ją  w tedy, że m iano kadrowego 
rew oluc jon is ty  ma prawo nosić 
ten, kto  przede wszystkim  
i  nade wszystko bezgranicznie 
oddany jest p a rtii i klasie ro ­
botniczej; z tego prawa mogą 
korzystać ludzie, których życie 
pryw atne zespala się z życiem 
p a r ti i

Z E wspom nienia Cecylii
Zelikson -  Bobrowskiej, 
dow iadu jem y się, że Już 

pierwsze pisma Lenina dociera­
ły  do Warszawy, gdzie czytali

! B e r to ld  B re c h t

Lenin  na komunistycznym „subotn iku"

Bobrow skie j „w ie lk im  świętem “ , browska — 
gdyż uzb ro ili się oni teoretycz­
nie do w a lk i z narodnictwem .

Nieraz jeszcze Zellkson -  Bo­
browska czytała prace Lenina...

„W  ciągu 7 la t  od 1895 r. do 
1902 r. — to Warszawie, W ie li- 
żu, Zurichu, Charkowie, pod 
różnym i im ionam i  — Tulin,
„S ta r ik " ,  I l j in ,  nieznany orga­
nizator „ I s k r y "  P ie trow  — po­
ja w ia ł się przede mną obraz

ł

Jak tkacze dywanów
z Kajan - Bułak 
uczcili Lenina

Nieraz doznawał ża rliw e j czci 
towarzysz Lenin. Odlano popiersia 1 posągi 
M ia łta  i  dzieci nazwano Jego lin ieniem .
Wygłoszono mowy w  najrozmaitszych Językach.
Ku czci Lenina odbywają się wiece 
1 demonstracje — od Szanghaju aż do Chicago,
Tak zaś go uczcili 
tkacze dywanów z K u jan-B utak, 
malej osady w po łudniow ym  Turk iestan ie !

Trzęsąc się w febrze dwudziestu tkaczy dywanów 
stoi wieczorem przed prostym i krosnamL 
Krąży febra- dworzec ko le jow y 
nape łn ił się brzękiem komarów, gęstą chmurą, 
k tóra podnosi się z bagna za starym  cmentarzem w ielb łądów  

t  Tymczasem kolej, k tóra
* co dwa tygodnie przywozi wodę I dytn, przyw iozła
# pewnego razu wiadomość, i
f  że zbliża się dzień przeznaczony ku czci towarzysza Lenina  ̂
» a więc ludzie z K u jan -B u la k , i
ś (kacze dywanów, biedni ludzie, *

postanawiają, żeby towarzyszowi Lentnow l 1 w  Ich osadzie 
wystaw ić gipsowe popiersie.

K iedy odbywa się zb iórka pieniędzy na popiersia,
wszyscy stoją 
wstrząsani febrą 1 podają
la ta jącym i rękam i w  trudzie zdobyte kop ie jk i.
A czerwonoarm ista Stlepa Gamalew, k tó ry  
skrupulatn ie  liczy I ma bystre oko, 
w idz i gotowość oddania czci Leninow ł I cieszy słą, 
ale w idz i również niepewność rąk.
I  nagle występuje z wnioskiem, 
aby za pieniądze na popiersie kupić na fty  
I wylać Ją na bagnlsko za cmentarzem wielbłądów, 
skąd przy la tu ją  febrotwórcze 
komary.
Tak należy Pokonać febrę w  K n jan -B u łak, I to 
ku czci zmarłego, ale 
żywej na zawsze pamięci, 
towarzysza Lenina.

Ludzie powzię li uchwalę. W dzień przeznaczony ku czci 
Lenina
ponieśli — Idąc gęsiego — 
pogięte w iadra, pełne czarnej nafty, 
za osadę 1 po la li tą naftą bagnlsko'.

Tak pomogli sobie, oddając cześć L e n in o w i 
a uczcili Lenina, pomógłszy sobie, I tak go właśni« 
pojęlL

L

row anych . pod jego adresem. 
Nadeszła moja kolej przewod­
niczenia na naradzie. Powie­
dzieli mi, że Włodzimierz 
I l j ic z  wzywa  mnie do telefonu. 
Zapytał on, co odbywa się na 
zjeidzie. Odpowiedziałem: „ K o n ­
tynuowane są wystąpienia w 
związku z 50-leciem Włodzi­
mierza Il j icza Lenina". Włodzi­
mierz I l j icz  zdecydowanie za­
żądał ode mnie, jako od prze­
wodniczącego, aby położyć kres 
tym  przemówieniom. Ale zro­
bić to było niemożliwością.

Włodzimierz I l j ic z  uczył nas, 
komunistów, skromności, uczył, 
że na pierwszym planie p o w in ­
ny znaleźć się interesy  p a rtii 
t klasy robotniczej, której s łu­
żymy".

We „W spomnieniach o L e n i­
nie“  znalazły się też re lacje  ro ­
botn ików  Triochgornej M anu­
fa k tu ry  z Moskwy, k tó rzy  sty­
k a li się z Leninem. Często 
przychodził on do nich na ze­
brania, przem aw iał do zało­
gi. „Robotn icy — wspomina F. 
Rumiancew — bardzo lu b il i 
I l j icza i  wystarczyło mu t y l ­
ko się pokazać, a urządzali mu 
burzliwe przyw itan ia" .

Lenin n igdy nie tuszował 
prawdy przed robotn ikam i, na­
wet najcięższej i na jbardzie j 
p rzykre j, n igdy ni« u k ryw a ł 
trudności związanych x cięż- 

C Ł życiem 5“ ™ m łodej repu-
Póżniej —- pisze Bo- ! w ik l radzieckiej. „Opowiadał o 

wszystkich trudnościach i  osią­
gnięciach rewolucji ,  nakreślał 
dokładnie  bieżące zadania chw i­

li li. Całą gorycz jakby  ręką  
od ją ł"  — wspom inają rob o tn i­
cy Gorszkow i  Rumiancew. 

Przemówienia Lenina zespa- 
I la ły  i  m ob ilizow ały robo tn ików  

do pokonywania trudności, któ­
rych tak  w ie le p ię trzy ło  się 
na drodze do zwycięstwa re­
w o luc ji. Robotnica A. Żarowa 
wspomina: „Nawet  ci, którzy  
przedtem biadoli li ,  s łabli  du­
chem, jakby  odrodzili się na 
nowo, a po wyjeździe Il j icza  
pewnie j czul iśmy się, energicz­
n ie j pracowaliśm y".

F. Rumiancew wspom ina o 
spotkaniu z Leninem  na „su ­
bo tn iku “  p ierwszom ajowym  1920 
roku : „On skromnie podszedł, 
przysiadł na drewnie, rozpoczął 
rozmowę z robotn ikam i Trioch-  
gorki;  tak im  prostym, t rosk l i ­
wym, drogim  i ' b l isk im  pozo­
stanie I l j icz  na zawsze w  mej 
pamięci".

Najbardzie j Jednak charakte­
ryzowała Lenina jego spójnia 
i więź z masami pracującym i, 
jego troska o prostych ludzi. 
Tkacz S. M a lin k in  w  swych 
wspomnieniach podkreśla. że 
„Len in  był codziennie w każdą 
godzinę związany z szerokimi 
masami pracującymi. Intereso­
wał się wszystkim, co dotyczy­
ło ich życia, wzruszająco trosz­
czył Hę o ich potrzeby".

Taki by ł W łodzim ierz Lento, 
ter, człowiek „na jbardz ie j ludz­
k i z ludz i“ .

najcięższych, 
na jtrudnie jszych i na jbardzie j 
skom plikowanych momentach 
pracy party jne j, często wspo­
m inała radę, k tó rą  w tedy dał 
je j Lenin: „Troszkę więcej 
w i a r y  w  swoje siły! K o ­
niecznie troszkę więcej w iary".

Nauczyciel I towarzysz

ł

Powiedzieliśm y się, Jak ludzie t  K u jan -B u lak  
oddali cześć Leninow i. K iedy wieczorem #
kupiono naftę i wylano ją  na bagnlsko, ł
wstał na zebraniu kleś i zażądał, i
ażeby na dworcu kole jowym  umieścić tablicę ł
z opisem tego zdarzenia I ścisłą in fo rm acją
0 zmianie pierwotnego planu, o zamianie 
popiersia Lenina na febrobójczą beczkę nafty.
To wszystko ku czci Lenina. r
A więc zrob ili tak ^
1 um ieścili tablicę ć

ę Przekład Adolfa Sowińskiego J
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E N IN  był nauczycielem — 
nie typu Plechanowa, k tó ­
ry  przy każdej okazji 

chętnie pobłysKiwaj swą erudy­
cją przed robotn ikam i, lecz 
nauczycielem -  towarzyszem. Z 
w ie lką  troskliwością i rzeczo­
wością uczył towarzyszy samo­
zaparcia, w ytrw a łości, dziarsko- 
ści. Lenin żył życiem feartii, 
towarzyszy pa rty jnych , żył ich 
trudnościam i i radościami. Gdy 
służy! towarzyszom radą, to 
bez najmniejszego cienia komen 
derowania. Lenin nie cierpią! 
„wsiozna jstwa", by ł nad wyraz 
skrom ny, by ł — ja k  pisze je ­
den z autorów „W spom nień“  — 
W. K a rp iń sk i — „ w o d z e m  
pa r t i i  i zarazem tak im  p r o ­
s t y m  t o w a r z y s z e  m" .  Le­
n in  nakazywał kom unistom  u- 
czyć robo tn ików  i  zarazem 
uczyć się od nich.

Deputowany bolszewicki do 
IV  Dum y G. P io trow ski — 
przyjeżdżał wraz z in n ym i de­
putow anym i do Lenina do Po­
ronina. Wa wspomnieniach 
swych pt. „Nasz m ądry wódz" 
wiele poświęca miejsca charak­
terystyce pos tac i'w ie lk iego  ge­
niusza rew o luc ji, pisze o skrom ­
ności i  serdeczności W łodzim ie­
rza L e n ina

„Najbardziej ludzki 
x ludzi"

Przybył, b y ... „ u c z y ć  s ię  
języka polskiego“...

IES Szuszenskoje 
na da lek ie j Syberii. 
Rok 1897... W sybe­
ry js k ie j chacie ze­
słańca po lityczne­
go U ljanow a często 

bywa wraz ze swą p ią tką  dzie­
ci -r- polski zesłaniec po lityczny 
Jan Prorn iński — kapelusznik 
z Łodzi.

W ieczoram i Prorn iński śpie­
wa polskie pieśni rewolucyjne. 
Szczególnie jedną z nich upo­
dobał sobie jego rosy jsk i to­
warzysz — rew olucyjną „W a r­
szawiankę“ . On sam z kolei 
nauczył Polaka rosyjskich pie­
śni rew olucyjnych. Dzieci w tó ­
ru ją  dorosłym. Pod pułap sy­
be ry jsk ie j chaty p łyną słowa: 

„...Choć wie lu  padnie lecz 
przyszłość nasza..."

Gabinet na K rem lu, te którym  pracował Lenin.

Pokój jadalny.

JOZEF  KO ZŁO W SKI

! „W s p o m n ie n ie  o W  T I,«m tn le ". ! 
P nnstw ow e W yd . L ite r a tu r y  r o l i -  : 
tyczne ), M oskw a 19S4 r . K s iążką  ta i 
n iebaw em  ukaże się w  p rze k ła d z ie  i 
p o lsk im  nak ładem  w y d a w n ic tw a  
„K s ią ż k a  i  W ie dza ". 1 Sypialnia Lenina.

D Z I E W C Z Y N K A
(Fragment scenariusza filmowego -  „Lenin w roku 1918“)

T a k  
w ti 
le

A K IM  pozostał Lenin, 
w tedy, gdy stanął na cze- 

największego państwa 
świata, a im ię  jego stało się 
znane i  b lisk ie  m ilionom  ludzi 
pracy na całym świecie W 
muzeum Lenina w  M oskw ie 
zna jdu je  się w  gablotce zarzą­
dzenie Lenina o uka ran iu  ko­
mendanta K rem la za to, że sa­
m owolnie zw iększył mu depu­
ta t prow iantow y. Lenin nie po­
zwalał n igdy „śpiewać hym nów 
pochwalnych" na swoją cześć. 
„W ie lka skromność — wspo­
m ina Krzyżanowski — która  
cechowała tego człowieka, nie 
pozwalała nam w  tym czasie 
(tj, za życia Lenina) mówić o 
nim ".  N iezw ykle w ym ow ny 1 
pouczający jest przyk ład postę­
powania Lenina przytoczony 
przez Pietrowskiego w  Jego 
wspomnieniach.

„O to jaskrawy przykład, k re­
ślący oblicze W. I. Lenina.  
5 kwietn ia  1920 r. delegaci IX  
Zjazdu Part i i  pozdraw ia li W. 1. 
Lenina w  związku ze zbliżają­
cą się 50 rocznicą jego urodzin. 
Po wystąpieniu 2-ch mówców  
Włodzimierz I l j icz  powiedział, 
że tego w  zupełności wys tar­
czy i  zaproponował porozma­
wiać o bieżących sprawach par­
t i i  i  budownictwa socjalistycz­
nego. Delegaci na zjazd Jednak 
nie zgodzili się z tym: chcieli 
wyrazić swe uczucia, swoją go­
rącą miłość do W. I. Lenina, 
Wtedy Włodzimierz F z wy-  j

K ory ta rz  gmachu Rady K o ­
misarzy Ludowych. Słychać 
stuk aparatów telegraficznych

Lenin przegląda depesze. W 
głębi korytarza jakaś kobieta 
ciągnie za sobą opierającą się 
chudziutką dziewczynkę w kre- 
tonowej sukience. Dziecko w y ­
gląda na sześć — siedem lot.

—  Towarzyszu, do czego to 
podobne? — z oburzeniem 
zwraca się kobieta do w artow ­
nika. — Biega po korytarzach, 
wchodzi do gabinetów! To 
skandal!

Potrząsając dziewczynkę za 
rękę nachyla się nad nią. — 
Skąd jesteś?

Dajcie dziecku spokój — 
zabrzm iał głos Lenina.

Len in  zbliża się, pochyla ku 
dziewczynce i przegląda się je j 
z uwagą.

—  Czyje to dziecko?
— P rzybłąka ła się, W łodzi­

m ierzu Ilj ic z u  — odpowiada 
w a rtow n ik .

~  Czyja ty  jesteś, moja ma­
ła? — łagodnie pyta Lenin. — 
Jak się nazywasz?

— Nazywa się Natasza — 
m ów i w a rtow n ik .

—| Chcesz przyjść do mnie, 
Natasza?

— Chcę.
r -  No to chodźmy. — Lenin

bierze dziewczynkę' za rękę i 
prowadzi do swego gabinetu. 
— Tędy.

Lenin wchodzi z dziewczynką 
do gabinetu, sadowi Ją w fotelu.

— Posiedź sobie tutaj... O 
tak... Chcesz ze mną popraco­
wać?

— Chcę.
— To dobrze!
Lenin podchodzi do b iurka , 

bierze arkusz papieru, wybiera
ołówek.

— No, więc ty  będziesz ry ­
sować, a ja  będę pisać! Do­
brze?

— Dobrze. v
Dziewczynka skwapliw ie  bie­

rze papier i ołówek.
A  co będziesz rysować? — 

pyta Lenin.
-i- Domek.
— Domek? To św ietni*. — 

Przygląda się zajętej rysowa­
niem dziewczynce. — Dobrze,

szedł Było to bardzo charakle- bardzo dobrze — chw ali Iljicz.

Lenin podchodzi do biurka, 
siada, przegląda komunikaty,  
depesze.

Dziewczynka rysuje. Cisza. 
Skrzypi ołówek, szeleszczą pa 
piery.

Lenin pokasłuje, przegląda 
Papiery i robi na nich uwagi.

Wchodzi Bobylew, wręcza Le­
n inow i p l ik  komunikatów z 
f rontu . I l j ic z  przegląda je.

— Towarzyszu Bobylew , 
Przygotujcie dla mnie bezpo­
średnią lin ię  telefoniczną. O 
dziesiątej — F ront Północny, o 
dziesiątej trzydzieści — Cary- 
cyn, ze Stalinem i również dzi­
sia j, o k tó re jko lw ie k  godzinie 
— z Frunzem.

— Dobrze — m ów i Bobylew 
zapisując w  notesie polecenia 
Lenina.

— Przynieście m i na noc z 
b ib lio te k i te oto książki. Lento 
bierze ze stołu spis książek i 
daje Boby lewowi. — Powiedz­
cie, że zwrócę jo ju tro  rano.

— Dobrze, W łodzim ierzu I l j i -  
CZU. Lenin wstaje, pochyla się 
do ucha Bobylewa i bardzo ci­
chutko dodaje:

— I  wym yślcie jak iś  sposób, 
ź.eby nakarm ić dziewczynkę.

Bobylew spogląda na dziew­
czynkę, k iwa głową ł  odcho­
dzi.

Lenin odsuwa komunikaty,  
zbliża się do fotela ł  zagląda 
przez ramię rysującej dziew
czynki.

— No, pokaż... Co nam tu
wyszło?

— Dom — m ów i Natasza.
— Dom? A  po niebie żabki 

skaczą. Widzisz?
— Jakie żabki? — nie zga­

dza się Natasza. — Ptaszki!
— Ach, ptaszki! — Lenin sia­

da na poręczy fotela, bierze do 
ręk i rysunek.

— Dziecinko, ptaszków tak się 
nie rysuje.

Lenin poprawia rysunek swo­
im  ołówkiem .

— O tak — robi ptaszki. O 
tak, to są pt szki. Raz jeszcze 
patrzy na dziecko, w idzi, że 
ma podartą sukienkę.

— Natasza, dlaczego cl ma­
ma sukienki nie zreperuje?

— Nie. mam mamy — odpo­
wiada Natasza tak im  tonem

ja kb y  już  przyw yk ła  do tego 
pytania.

— A  co się stało z tw oją 
mamą? — cicho pyta Lenin,

— Um arła z głodu — odpo­
wiada Natasza nie przerywając 
rysowania.

Lenin prostuje słę, patrzy na 
dziecko.

— A  czy -w ogóle kogoś 
masz?

— Nie mam nikogo.
Lenin u jm u je  dziewczynkę 

pod pachy, podnosi ją  i  długo, 
z w ie lk im  bólem patrzy na 
je j  wychudłą twarzyczkę, pa­
trzy w Jej błękitne, czyste 
oczy. Potem znów sadowi dzie­
cko w  fotelu, gwałtownie od­
wraca się i  z rękami założony­
m i do ty łu zaczyna szybkim  
krokiem przemierzać gabinet.

Lenin chodzi, myśli o czymś 
nie patrząc już na dziewczynkę. 
Zbliża się do biurka, zdejmuje  
z widełek słuchawkę.

— Siedem! — rzuca po ryw ­
czo Jak gdyby z gniewem. To­
warzysz Dzierżyński? Siedzą 
tam u was spekulanci zbożem. 
Trzeba ich natychm iast roz­
strzelać i ogłosić o tym  lu d ­
ności. Oczy Lenina zapalają się 
gniewem, m ów i jednak cicho — 
nie chce przerażać dziecka.

— Podajcie do ogólnej w ia ­
domości, że nadal również bę­
dziemy rozstrzeliwać wszyst-1 
k ich spekulantów — m ów i pół­
głosem, lecz ostro — jako za­
ciętych wrogów, jako spraw ­
ców k lęsk i głodu. Lenin słucha 
odpowiedzi Dzierżyńskiego.

Tak, w łaśnie tak — m ów i Le­
nin, jeszcze nie opanowawszy! 
wzburzenia. — I jeszcze dwa! 
słowa. Koniecznie trzeba rz u c ić ! 
wszystkie s iły  na ra tunek d z ie -; 
ci Jak myślicie. Feliksie Ed- 
mundowiczu, a gdyby tak Cze- 1 
ka*) podjęła się opieki nad bez- 1 
dom nym i dziećmi?... Słucha od­
powiedzi. — Tak dobrze... B a r­
dzo dobrze! — Tw arz Lenina — 
rozjaśnia się. — Słowem, w i­
dzę, że los tych m alców nie 
Jest wam obojętny. Ju tro  omó­
w im y tę sprawę szczegółowo.

tłum . xb.
• C reka  — « k ró ! n s ru -y  N a d zw y-

cz»1ne| K o m 'i! i  d r  W n lk t *  K o n tr ­
re w o lu c ją  i  Sabotażem ,

1 m aja w  polu syberyjskim  
urządzają manifestację. P ro- 
m iński wyciąga z kieszeni czer­
woną chustę. W  dem onstracji 
bierze udzia ł 6 osób: W łodzi­
m ierz U ljanow , jego żona — N. 
Krupska, robo tn ik  Zakładów 
P utiłow sk ich  F iu-O skar F.mg- 
berg, socjaldemokrata P io m iń - 
ski i 2 jego synków.

„A  wieczorem — wspomina 
N. K rupska — z l inczem jakoś 
długo nie mogliśmy zasnąć, 
marzyl iśmy o potężnych de­
monstracjach robotniczych, w 
których weźmiemy kiedyś u- 
dział".

Rok 1912... Wr ltpcu przy jeż­
dża do K rakow a em igrant po­
lityczny W łodzim ierz U łjrn o w . 
Niebawem przeniesie się do Po­
ronina, m alej wsi góralskiej. Z 
Poronina roz.ciąga się cudny 
w idok na T a try , o k tó rych  tak 

| p iękn ie  p isał działacz m iędzy­
narodowego ruchu robotnicze­
go — Ju lian  M arch lew ski. A le 
nie dla p ięknych w idoków  
przy jechał tu ta j Lenin. Pisa! 
z Poronina:

„Miejscowość jest tu ta j  cu­
dna. Powietrze wspaniałe — 
wysokość około 7 00 metrów. 
Nie ma żadnego porównania z 
nisko położonym, nieco w i lgo t ­
nym  Krakowem. Gazet mamy  
dużo i  pracować można".

Do dziś dnia żyje staruszek 
poczmistrz, k tó ry  opowiada, że 
dla U ljanow a trzeba było za­
łożyć oddzielną przegródkę na 

| przesyłki, ty le  ich przychodzi­
ło.

W  Poroninie b liże j by! em i­
grant po lityczny U ljanow  w a l­
k i wrzącej w  carskie j Rosji 
niż w da lek ie j Szwajcarii. 
Szybciej stamtąd wędrowały 
a rty k u ły  1 ins trukc je  Lenina do 
towarzyszy w  k ra ju .

A le  austriacka c.k. po lic ja  
depcze mu po piętach. Jeszcze 
podczas pobytu w  K rakow ie  
musi składać zeznanie o po­
wodzie przyjazdu. M ów i w te ­
dy m. in „  że przyw iod ła  go 
do K rakow a chęć poznania 
„tu te jszych stosunków agrar­
nych" i „zam iar nauczenia się 
języka polskiego“ . Nauczył się 
rzeczywiście naszego języka, 
świadczą o tym  ślady bytności 
w  Jagiellonce i plan K rakow a, 
własnoręcznie przez niego na­
kreślony z napisami po polsku 
— dla towarzyszy przybyw a ją ­
cych na ulicę Lubom irskiego 
47, na jedną z tych konferen­
c ji, co przygotow ały wybuch 
W ielkiego Października.

Dużo pracuje na naszej zie­
m i ten n iewysoki, krępy czło­
w iek. W wolnych chw ilach za­
rzuca płaszcz na ram ię i w ę­
d ru je  w  góry — na Galicową 
Grapę. Po drodze rozm awia z. 
ludźm i. Echa tych rozmów 
przechowały lis ty  Lenina i 
K rup sk ie j, mówiące o ' nędzy 
góra li i pozostałościach feudal­
nych na po lsk ie j wsi.

278 a rty k u łó w  napisał Lenin 
podczas swego pobytu w  Polsce. 
Szczególną uwagę zw róc ił w 
n ich na dw ie zasadnicze kw e­
stie: w a lkę  o ziemię 1 walkę 
narodów uciskanych o w o l­
ność.

Dzieła Lenina i  S ta lina z la t 
1913— 1914 stały się podstawą 
program u p a rtii p ro le ta riack ie j 
w  stosunku do kw estii narodo­
wej. W  okresie swego pobytu 
w  Polsce pisał Lenin, po lem i­
zując z Różą Luksem burg.

„Sąmookreślenie narodów w  
programie marksistów nie mo­
że z historyczno-ekonomiczne- 
go punk tu  widzenia mieć inne­
go znaczenia niż samookreśle- 
nie polityczne, samodzielność 
państwową, utworzenie pań­
stwa narodowego".

W  okresie swego pobytu w  
Polsce Len in  przychodził na 
wiece robotnicze w  K rakow ie  
i na zebrania studenckie. W y­
głaszał na nich re fera ty. Pisał 
do prasy SDICPiL. K iedy w y ­
buchła wojna im peria listyczna 
po lic ja  austriacka , aresztowała 
W łodzim ierza Lenina i osadzi­
ła go w  now otarskim  w ięzie­
niu. W tedy gorąco przeciw  te­
mu bezprawnemu uw ięzieniu 
zaprotestowali in te ligenci po l­
scy na czele z ta k im i ludźm i 
ja k : W ładysław  O rkan, Jan K a­
sprowicz, Stefan Żeromski. 
Społeczeństwo zakopiańskie 
przygotowało petycję do władz. 
NadaWano telegram za telegra­
mem,

Protesty odniosły *kutek. 
Lenina zwolniono. W yjechał do 
Szw ajcarii, by prowadzić swą 
w a lkę  z wo jną im peria lis tycz­

ną. W te j walce dzielnie sekun­
dowali mu polscy działacze 
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego, jak  Róża Luksem ­
burg, Ju lian  M arch lew ski; 
S B K P iL , o k tó re j z dumą mó­
w im y, że ze wszystkich p a r ti i 
I I  M iędzynarodów ki była n a j­
bliższa p a rtii Lenina.

Tow. B ie ru t powiedział:
„Polsk i ruch robotniczy nie­

zmiernie wiele zawdzięcza bez­
pośrednim radom i wskazaniom 
w ielkiego Lenina, który  wyso­
ko cenił rewolucyjną walkę po l­
skiej klasy robotnicze), pod­
kreślał historyczne zasługi 
S D K P iL  w  walce o sojusz k la ­
sowy robotników polskich  I ro­
syjskich a równocześnie suro­
wo k ry tykow a ł błędy SDKPiL,  
zwłaszcza w  kwesti i  narodo­
wej" .

W w ie lk ie j rew olucy jne j ba­
ta li i la t 1905— 1907 słowa 1 
wskazówki Lenina by ły  razom 
z walczącym pro le ta ria tem  pol­
skim  i jego partią. S tra jk i po­
lityczne Warszawy, w a lk i ba­
rykadowe łódzkie, g rudn iow y 
s tra jk  szkolny —  nic nie uszło 
uwagi Lenina.

B y ł w n ik liw y m  k ry tyk ie m  
nacjonalizm u i oportun izm u 
PPS, przyczynia jąc się do zde­
maskowania ta k ty k i je j p ra w i­
cowych przywódców.

A  kiedy krążow n ik  „A u ro ra “  
ogniem swych dział skierowa­
nych na Pałac Z im ow y obwieś­
c ił początek nowej ery — ery 
socjalizmu, Jednym i  p ie rw ­
szych rozporządzeń państwa ro­
bo tn ików  i chłopów — Rosji 
Radzieckiej, było  anulowanie 
rozb iorów Polski.

P iotrogrodzka Rada Delega­
tów  już 14 marca 1917 r. w y ­
dała orędzie do narodu po l­
skiego, w  k tó rym  głosiła:

„Polska ma prawo do całko­
w i te j  niepodległości pod wzglę­
dem państwowo-mlędzynarodo-  
wym ".

Tak p ro le ta ria t Rosji w p ro ­
wadzał w  czyn nauk i swego 
W ielkiego Wodza.

Im ię  Lenina ze czcią w ym a­
w ia polska klasa robotnicza. 
W ędrowały po sanacyjnej Pol­
sce jego dzieła, opraw iane w  
ok ładk i powieści. W  w ięzie­
niach przepisywano je  na b i­
bu łkach, tłumacząc z języka 
rosyjskiego i niemieckiego. Na­
rażając się na prześladowania, 
uroczyście p ro le ta ria t po lski 
obchodził „Dzień 3 L "  (Lenin, 
Liebknecht, Luksemburg).

Pam iętam y fragm enty x 
książki Ostrowskiego „Jak ha r­
towała się s ta l“ . Na wieść o 
śm ierci Lenina, na znak żało­
by, na granicznej s tacji w y ją  
żałobne syreny. Do ich głosu 
dołącza się gw izd lokom otyw y. 
To po lski maszynista, nie dba­
jąc o czekającą go karę, uczcił 
pamięć człowieka, którego Im ie­
nia n ik t  na świecie nie wym a­
w ia obojętnie. Masy pracujące 
całego św iata w ym aw ia ją  je  x 
miłością i  szacunkiem. W yzy­
skiwacze, z# strachem 1 niena­
wiścią.

POD góralską chatą, w  do­
le szumi potok. Na coko­
le stoi n iewysoki człowiek. 

Ot, tak  ja k  zw yk ł b y ł chodzić 
w  góry, z płaszczem przewie­
szonym przez ramię.

W chacie na sosnowych pó l­
kach stoją dzieła Lenina w y ­
dawane w  różnycn językach 
świata — rosyjskim , chińskim , 
koreańskim , czeskim, n iem ie­
ckim  i  te znajome w granato­
wych okładkach — w polskim.

Przez m a lu tk ie  izdebki prze­
chodzą tysiące ludzi z całej 
Polski. Są wśród nich starzy 
w eteran i w a lk  rew olucyjnych 
i młodzież, k tóra w  szkole do­
w iadu je  się o kap ita lis tycznym  
.wyzysku. Są chłopi i robotnicy, 
nauczyciele, lekarze. Ze ścian 
patrzą na nich fo tog ra fie  W ło­
dzim ierza Iljicza , a od gablotek 
muzealnych w ie je  h is to rią : 
s tra jk i, demonstracje, w a lka  z 
przemocą i wyzyskiem .

Czemu wzdychasz, tow arzy­
szu z zagranicy, gdy wychodzisz 
z owej góra lskie j chaty nad 
Porońcem? M yślisz pewnie o 
tym , że w  T w oim  k ra ju  trw a  
jeszcze wyzysk, bezrobocie i  nę­
dza.

Posłuchaj, odjeżdżające sprzed 
poronińskiego Muzeum dzie­
c iak i śpiewają u lub ioną pleśń 
W łodzim ierza Iljic z a :

...„Lecz przyszłość będzie
naszaT

BOŻENA KRZYW O BŁO C KA
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I Oplom? się 
w... u b ra n iu
— Co ro b iła ś  d iriś  r»no?  — 

i  s p y ta ła  N ina  W o łc iu k  iw ą  ko- 
\  leża n ka  Lub ę , s tu d e n tk ę  Mo-

sk ia -^s k łe g o  U n iw e rs y te tu .
(* — U c zy ła m  * ię  I o p a la ła m ,
i  — B y ła i  na p laży?
F — Nie.
f  — W ięc na basenłeT

— N 'e, *! ad z ia ła m  w  p e rk t i
na ław ce .

— P rze c ie ż  w s p o m in a ła ś
p rz e d  c h w ilą  o  o p a la n iu .

— Tak, a le  w y s ta rc z a  m l 
ła w k a  w  p a rk u , be noszę su­
k ie n k ę  ( b ie liz n ę  z „ o p a la ją ­
cego Je d w a b iu “ . P rze pu szcza  
on d o sko n a le  p ro m ie n ie  u lt r a -

\  f io le to w e  I s ied zą c  na ław ce  
f  o p a la m  się  Jak na p ia ły .
"  Cóż to  za p rz e d z iw n y  Jed­

w a b , p o z w a la ją c y  na o p a la n ie  
się w u b ra n ia c h ?  Jest to  w y ­
n a la ze k  u c z o n y c h  r a d z ic k ic h  
d o k o n a n y  w  u b ie g ły m  ro k u .
Z o d p o w ie d n io  s p re p a ro w a n e j 
c e lu lo z y  b a w e łn y  w y tw a rz a  
się  c ie n iu tk ie  ja k  p a ję c z y n a , 
a m o c n ie js z e  od  s ta ll n ic i,  
k tó re  m a ją  tę  d z iw n ą  w ła ic k  
w osć , że p rz e p u s z c z a ją  p ro -  f  
i l e n ie  u lt ra f io le to w e . Je że li '
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W śród porosłych rzadką tra ­
w ą pagórków roz łoży ł »Są w ie l­
k i, nowoczesny zakład. B łysz- 
w ą  w  w iosennym  słońcu lu ­
strzane szyby hal, pow o li obra­
cają sią w ie lk ie  cie lska pieców 
obrotowych. Na ziem i o lkusko- 
chrzanowskie j p racu je  n a jw ię ­
ksza i  najnowocześniejsza w  
Polsce hu ta  cynku, zakład 
szczególnie in teresu jący i  ze 
w zglądu ne nowoczesność urzą­
dzeń, i  ze wzglądu na to, i i  
należy de przem ysłu, k tó ry  
w łaśc iw ie  m ożliwości rozw ojo­
we zyskał dopiero w  Polsce L u ­
dowej.

. , , Zagłębię o lkusko-chrzanow -
k o b ie ta  u b ra n a  w s u k n ią  I \  skie to jedno ł  najstarszych

--------------------------------------  zagłębi kopalnianych w  Polsce.
Bogate w  złoża m eta li ko lo ro ­
wych, przede w szystk im  w  ru ­
dy cynkowe, (kiedyś pod O l-

, , . , , ,  kuszem w ydobywano także in ie  J«»t b y n a jm n ie j p rz e n o i-  f  *V'W ~ z j
n i»  p o e ty c k ą , g d y ż  n ic i 2 ce- i  srebro) tę tn iło  od w ie lu  w ie- 
lu io z y  b a w e łn y  aą fa k ty c z n ie  . ków  bu jn ym  życiem. Tu, przed 
m o c n ie js z e  od n ic i s ta lo w y c h  f  w jekam i w yksz ta łc ił sią zawód
o ty m  sa m ym  p rz e k ro ju .  f  , “  , J __,'  szlachetny a w ym agający w ie l­

k ic h  um ieję tności — gw arków , 
czy li gó rn ików . Tu pracow ali 
p ie rw s i h u tn ic y  — kuźnicy. O- 
toczeni p rzyw ile ja m i k ró lew ­
sk im i, wysoko ceniący swój

t
;i, 5
:k f

b ie liz n ę  z ta k ie g o  sz tu czn e go  
je d w a b iu  s p a c e ro w a ć  b ę d z e  
w  d z ie ń  s ło n e c z n y  po u lic y ,  
to  o p a li się na c a ły m  c ie le  
n ie  qorz«J n iż  na p la ż y . W y- a 
ra ż e n ie  .m o c n ie js z e  od s ta l i “  f

i  I

ii

U !
s îe ry ü z u jq  m le k o

W  n ie k tó ry c h  m le c z a rn ia c h  
zas tosow ano  Już fa le  u l t r a ­
d ź w ię k o w e  do s te ry l iz a c j i  I 
h om o g e n iz o w a n ia  m le k a .
D rżąca  s ta low a  m e m b ra n a  
y y s y ła  fa le  p rz e z  m le k o . 
* rq a n ia  te w y w o łu je  się 

, m aqn«sem , k tó r y  p rz y c lą q a  
*  I o d p y c h a  n a p rz e m la n  m em
f  mi

c iężki lecz jednak zaszczytny 
zawód pozostaw ili na te j zie­
m i p iękne tradyc je , k tó re  dziś 
w a rto  przypomnieć.

Dalsze dzieje cynkowego za­
gięły.», te sprzed ostatniej w o j­
ny są bardziej tragiczne. Polski 

-  , oapytn,  n .p r» ,n „n  . przem ysł cynkowy, pozostający
i  <iL’ T  qo<?zr y prt '  \  od w ie lu  dziesiątków la t w  ob-\  w ie  1.000 l i t r ó w  m le k a  p rz e - f
“  p ły w a  pnnad  m e m b ra n ą . w  i  cych rękach — na jp ie rw  we 

ty m  czasie  m le k o  sią hom o- \  . . , , . ,
p e h iz u je , t j .  c z ą s tk i tłu szczo - ł  w ładan iu  niemieckiego koncer-
r . £ £ PT m . i ‘ ! i  R?ównoWc « :  {  »« Gieschego, a potem amery-
śn ie  fa le  u lt ra d ź w ię k o w e  \  kańskiego koncernu m iedzio-
u ś m ie rc a ja  b a k te r ie  ch o ro b o - f  .
w e, z a w a rte  w  m le k u . P wego „Anaconda Copper M i-

M ieko  s te ry liz o w a n e  d ro g ą  f  nino Company“  — podupadał
wlera'^' po'!' stand” . * j l " * ’ h5j- j  * roku m  rok. W dągu 6 la t g<v 
m n ie j 30.000 b a k te r ii  w  cen- \  gpodarki am erykańskiej p ro - 
*> 'm etrze sze śc ie n n ym . S te ry - j
liza ć  ja  fa la m i u lt ra d ź w ię k © - f  dukcja cynku upadła o jedną 
*vvm i zm n ie js z a  ich  ilo ść  do  i8,000, co p ra k ty c z n ie  ozna- i  trzecią. Zamykano kopalnie,
cza. że m le k o  n ie  ro z n o s i cho- . ty s ią c e  r o b o t n ik ó w  z w a ln ia n o  
ró b , 9 także  m oże d łu ż e j s tać F

. na sk ła d z ie  i że le p ie j zn os i P z pracy. Zdawało się, ze nad-
5 da,ekle ,ransporty" * chodzi zmierzch te j gałęzi prze.
F i

m ysłu w  Polsce, że n igdy już 
nie dźw ignie się z upadku.

Stało się jednak Inaczej. P o l­
ski przemysł cynkow y w  ciągu 
10 la t is tn ien ia  Polski Ludo­
wej rozw iną ł się ja k  nigdy 
przedtem. Dość powiedzieć, że 
według założeń p lanu 8-le tn ie

j  <B) fł

; Ż n iw a  n a  ś w ie c i©  5
t trwają cały rok j

O kre s  ż n iw p rzesu w a  się \  
a z p o łu d n ia  na pó łn o c  i trw a  F 
"• n ie p rz e rw a n ie  p rzez  ca ły  ro k . P 

Na p rz y k ła d  w s ty c z n iu  żn i- a

;

t

\  ZelmduWwA Ch7nećh'T w T r  )  wydobycie  ru d y  cynkowej 
t  aentynle: w lutym I marcu ) ma wymieść w  roku  1955 prze- 
f  w ęórnym Egipcie I w In- i  , " .
^ oiach: w kwietniu w M eksy- f  S7?o 30 razy więcej n iz  w  ro-

\  nym * PBMs"h°lm f  k «  1932 ~  f ° kU kryZySU"
j ~tiuh°dwe północnej^Afrye* * W róćm y jednak do hu ty  Jest 
J roHwowei Azji, Chinach, Ja- f  coś bardzo pięknego w  w idoku
» o o n li, M a n d ż u r ii,  T e ra *!«  I t  , ------ - o l r ł n r l i i  t a k
t  na Florydzie; w 
A w Hiszoanił,* Portug 
5 cji, Włoszech. Kall 
f  południowych słana

Texasie  i ś tego potężnego zakładu, tak  
Portugal?™'»1 i  celowo i  ekonom icznie jest za- 

fo r n l i  i F pro jektow any. Droga surowca
i  W Hncu w-Butoar1"*Rumunt|! \ 'ieSt ^  I najszyb-
f  na W ę g rzech , F ra n c ji,  po tud  \  sza. Daleko idąca mechanizacja 

n io w e j R os ji, w  p ó łn o cn ych  r p ro du kc ji pozwala na zaoszczę- 
stanach  USA 1 w  p o łu d n io -  ̂ dzenle gij  j zdrow ia robotnika.;

A ś ro d k o w e ! K anadz ie , w  Szko- f  sprawia, Że W p r o s t  Z kopa ln i 
5 nstopadile1' l w S Ł , *  i  ™da przenoszona jest trans- 
i  A fry c e  i w  P e ru . a w  g ru d -  \  porteram i do w y ładow n i, a 
\  n lu  w  S u rm ie  I w  są s iedn ich  f  stąd do potężnych gn io tow n i- 
\  i  k6w . m ie lą  ją  na py ł.

i  X X 7 '7 z b lo ru ^ ^ h ^ w a ^ te  > P>’} ten ' P° dodanlu d° ń k ° k -
f  za leżn ie  o d  p o ry  deszczów . # sików wprowadzony zostaje do 
i  (8) ł  pieców obrotow ych (przypom i-
'  ś nających piece obrotowe w  ce

m entowni). Piec obraca się po­

w o li. Jego w nętrze gra wszyst­
k im i ko lo ram i tęczy: b łęk item  
tle n ku  węgla, różo w o -ió łtym  
p łom ieniem  koksiku, z ie lonym  
— cynku. Po zakończeniu p ro ­
cesu prażenia o trzym u jem y t le ­
nek cynku w  stanie lo tnym , a 
także lo tne zw iązk i o łow iu  i  
s ia rk i, k tó re  rów nież są w yko ­
rzystywane (np, dw utlenek 
s ia rk i p rzy  p ro d u k c ji kwasu 
siarkowego).

Z otrzymanego gazu trzeba 
teraz wyodrębnić czysty cynk. 
Jest to proces dość skom pliko­
w any 1 złożony z w ie lu  ope­
ra c ji. A  w ięc gaz zostaje skie­
row any do potężnych re to rt o- 
grzewanych z zewnątrz, gdzie 
powstaje para cynku. Para ta 
skrap la  się w  specjalnych 
zbiorn ikach, gdzie o trzym u je ­
m y cynk w  stanie c iekłym .

N ie  jest to jednak cynk cał­
kow ic ie  czysty, w o ln y  od in ­
nych zw iązków  chemicznych.

Metodą, k tó ra  zapewnia o- 
trzym anie  cynku p raw ie  całko­
w ic ie  czystego jes t metoda ele­
k tro lizy . W  hucie „Bolesław “  
zbudowaliśm y również oddział 
e lektro lizy. Przy przeprowadza­
n iu  e lek tro lizy  przede wszyst­
k im  przez prażenie otrzym uje­
m y zw iązk i chemiczne cynku— 
tle n k i i  s iarczki, a następnie 
rozpuszczamy je  w  14— 18 proc. 
kwasie siarkowym . Siarczan 
cynku, ja k i o trzym u jem y w  
tym  procesie jes t zanieczyszczo­
ny żelazem, miedzią, arsenem, 
kadmem. Zanieczyszczeni# to 
usuwa się, a następnie czysty 
już  roz tw ó r poddaje się e lek­
tro liz ie . M etodą e lek tro lityczna  
o trzym u jem y cynk czysty p ra­
w ie  całkow icie , a w ięc m etal 
o dużej w artośc i użytkow ej.

Tego rodzaju proces odbywa 
się w łaśnie w  m urach h u ty  
„B o les ław “ . Nowoczesność u - 
rządzeń pozwala na stałe do­
skonalenie procesu p ro d u kcy j­
nego. Nowoczesność h u ty  po le­
ga również i na tym , iż pro­
je k ta nc i zakładu uczyn ili tu  
wszystko, aby cz łow iekow i za­
pewnić ja k  najlepsze ' w a run k i 
pracy. A  w ięc przede wszyst­
k im  wszędzie tam, gdzie p ra ­
ca jes t szkodliwa dla zdrow ia 
(a huta cynku w  ogóle jest za­
kładem  w ydzie la jącym  szkod li­
we w yziew y) zastpsowano ja k  
na jda le j idącą mechanizację. 
R obotn ik  n ie  musi zbliżać się 
do m iejsca, k tó re  może być dla 
jego zdrow ia szkodliwe, lecz 
z dala k ie ru je  maszyną. We 
wszystk ich halach jest dobre 
ośw ietlenie — w ie lk ie  okna 
wpuszczają dostatecznie dużo 
słońca. Troska o człow ieka po­
szła p rzy  budow ie zakładu tak 
daleko, że w  halach zamiast 
betonowej podłogi położono ko­
stkę drewnianą, ponieważ w ie ­
logodzinne stanie na betonie 
jest szkodliwe dla zdrow ia. Za­
kład zaopatrzony jest w  łaźnie, 
na trysk i, zna jdu je  się tu  am­
bu la to rium , gabinet lekarsk i.

P rzy budow ie zakładu pom y­
ślano nie ty lk o  o robotn ikach 
pracujących w  n im , lecz ró w ­
nież o tych, k tó rzy  m ieszkają 
w  pobliżu zakładu. H u ta  cyn­
ku — tak zbudowana, ja k  bu ­
dowano je  dawnie j —  bywa 
bardzo szkodliwa dla otocze­
nia, zatruw a w yz iew am i n a j­
bliższą okolicę. Jednakie „Bo­

les ław " n ie  Jest niebezpieczny
dla sąsiadów, zastosowano tu 
urządzenia filtracy jne , aby dy­
my hu ty  nie za truw a iy  oko li­
cy.

Nowy, p iękny  zakład już  
pracuje, a Jego produkc ja  jest 
nam bardzo potrzebna. Cynk 
bowiem  jest metalem, m ającym  
zastosowanie w  w ie lu  dziedzi­
nach życia. A  w ięc przede 
w szystkim  — pokryw a się nim  
blachy 1 d ru ty  stalowe, ponie­
waż jest o w ie le bardziej, niż 
stal, odporny na czynn ik i at­
mosferyczne. P okryw a się n im  
również w iadra , ko tły , cyster­
ny. P okryc ie  w yrobów  m etalo­
w ych w ars tw ą cynku przedłu­
ża okres ich  używ ania w ie lo ­
kro tn ie , w  odniesieniu do 
przedm iotów  sta lowych 10— 20- 
kro tn ie .

Również w yro by  eynkowe 
m ają szerokie zastosowanie. A
w ięc blacha cynkowa zna jdu je  
zastosowanie w  budow nictw ie , 
a także do w yrobu  wanien, na­
czyń, lodówek, skrzynek do 
transportu  tow arów . Używana 
je s t rów nież w  przem yśle po­
lig ra ficznym .

C ynk jes t ta k ie  podstawo­
w ym  sk ładn ik iem  różnego ro­
dzaju stopów m eta li, m ających 
bardzo szerokie zastosowanie. 
Tak w ięc stop cynkow y tzw . 
typu  Z N A L, zaw iera jący a lu ­
m in ium , magnee 1 kadm  uży­
w any Jest do p ro d u kc ji części 
samochodowych, maszyn w łó ­
k ienn iczych, maszyn do szycia, 
liczenia i pisania, części te le ­
fonów, aparatów rad iow ych, I 
zegarów itd . Ponadto cynk 
wchodzi Jako sk ładn ik  do w ie - j 
lu  stopów szeroko znanych i ; 
stosowanych — a więc do m o- i 
slądzu, brązu, tombaku.

W idzim y więc, że rozw ój | 
p ro d u kc ji cynku  na szeroką 
skalę w  naszym k ra ju  Jest dla 
naszej gospodarki rzeczą bar­
dzo Istotną. D latego hu ta  cyn - j 
ku „B o les ław “  jes t Jednym z 
na jważnie jszych ob iektów , bu ­
dowanych w  planie 6-le tn lm . 
Wiąże się przecież z Jej pow ­
staniem nie ty lk o  m ożliwość | 
o trzym yw ania  w ysokop rocen to -!
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K a ż tfy  d z l« ń  p r z y b l iż *  lu d z i radz?«ck!ch  do  k o m u n iz m u . Jego  na* 
d o jśc ie  p rz y ś p ie s z a ją  o b ro ty  tu r b in  e le k tro w n i - g ig a n tó w  | n ie w ie l­
k ic h  e le k tro w n i k o łc h o z o w y c h  ro z s ia n y c h  na c a łym  o g ro m n y m  
o bsza rze  K ra ju  Rad. D la tego  w ła ś n ie  P a r t ia  i Rząd R ad z ie ck i ta k  
w ie le  u w a g i p o ś w ię c a ją  s p ra w ie  e le k t r y f ik a c j i .  D la tego  w ła śn ie  
w  ro k u  1955 — o s ta tn im  ro k u  p ią te j p ię c io la tk i — p ro d u k c ja  e n e rg ii 
e le k try c z n e j w  Z w ią z k u  R ad z ie ck im  w z ro ś n ie  w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  
1950 w  p rz y b liż e n iu  o 80 p ro c e n t. Ł ą czn a  m o c  e le k tro w n i zw ię kszy  
się do k o ń c a  p ię c io la tk i m n ie j w ię c e j d w u k ro tn ie ,  a e le k tro w n i w o d ­
n ych  — t r z y k ro tn ie .

C oraz  to  now e e le k tro w n i©  — w ie lk ie  b u d o w y  k o m u n iz m u  w s tę ­
p u ją  na * łu ź b ę  lu d z i ra d z ie c k ic h . A la tem  u b ie g łe g o  ro k u  u ru c h o ­
m ion a  zo s ta ła  w  K ra ju  Rad p ie rw s z a  na ¿w iec ie  e le k tro w n ia  a tom ow a 
o m o cy  5 ty * ,  k ilo w a tó w .

|  *
i

â
K ie d y  zapada  z m ro k , m ilio n a m i ś w ia te ł ja rz ą  sią  m le s ta , z a p a ła ją  

*!ę la m p y  w d om ach  k o łc h o ź n ik ó w , w  w ie js k ic h  ś w ie tlic a c h . A l«  
e le k try c z n o ś ć  na c o d z icń  — to n ie  ty lk o  o ś w ie tle n ie . P rz e m y e ł ra * 
d z le c k i d o s ta rc z a  c o ra z  to  w ię c e j u rzą rfae rt. k tó re  u ła tw ia ją  lu d z io m  
żm u dn e  prac©  dom o w e  — o d k u rz a c z y , p ra le k  e le k try c z n y c h , ż e la ­
zek, lo d ó w e k .

A tom ow y „IVautilus”
i kapitan Grant w odrzutowca
Jaka szkoda, że Jeszcze do­

tychczas nie um iano przedłu­
żyć tyc ia  ludzkiego. Bo gdyby 
tak  było, 1 gdyby Już pięćdzie­
siąt la t tem u uczeni p o tra f ili 
odpędzać „nieubłagane P a rk i“ , 
przecinające nić żywota ludz­
kiego — nie zm arłby pól w ie­
ku temu Juliusz Verne 1 sta­
w a łby dziś w  szrankach p i­
sarskich razem ze Stanisławem  
Lemem i Innym i kon tynua to ra­
m i tra d yc ji powieści fan tasty­
czno-naukowej.

Nie ty lko  stawałby — ale być 
może prześcigałby swoich na­
śladowców — bo zważmy ty lko :

Okres życia Juliusza Verne 
— to epoka „p a ry  1 e lektrycz

wego cynku, lecz rów nież 1 w y -  ! 
korzystan ie złóż rudy, zna jdu­
jących się w  pobliżu hu ty . Fakt, | 
że W re jon ie  o lkusk im  Dracu- ' E le k t r y f ik a c je  o d g ry w a  d e c y d u ją c ą  r o i ,  d la  ro z w o ju  p rz e m y s łu  noścl“ , ja k  nazywali Ją współ- 

J v  P rą d  e le k try c z n y  u ru c h a m ia  now oczesne  u rz ą d z e n ia  w  H u tn ic tw ie , cżeśnl A le  ani para ani e lek-
Je huta „B o les ław " oznacza w p ra w ia  w  ru c h  m a s z y n y  w  fa b ry k a c h  b u d o w y  m a szyn , u ła tw ia  p ra - . . , ’ , . _____

, . . . . . .  . c, g ó rn ik a , d z ię k i n ie m u  w ir u ją  m ilio n y  w rz e c io n . P rze su n ię c ie  trycznosć już  nie wystarczały
rown.eż, że po lsk i przem ysł d z w ig n ł, p rz e k rę c e n ie  k o n ta k tu  — ł o ż y w a ją  ha le  fa b ry c z n e ...
cynkow y staje Już mocno na ,
nogach.

¡ R z e c z y  c i e h a w e

Mięso
czy kukurydza?

Co jest lepsze? Co jest 
bardziej pożywne? K u ­
kurydza czy mięso? Na 
podstawie doświadczeń 
l  analiz chemicznych 
stwierdzono, że pieczo­
na kukurydza należy do 
najpożywniejszych po­
karm ów, bo zawiera 
dwa razy więcej b ia łka 
niż mięso.

(B)

Vcrnemu. On tęskn ił jeszcze 
; za czymś Innym  — może za 
i tym , co dziś zaczynamy nazy- 
i wać erą atomową. Verne ma­
rzył, ażeby ludzie m ogli obje- 

! c h a ć  ś w ia t  d o o k o ła  w  p rz e c ią ­
g u  80 d n i ,  a ż e b y  je g o  s ła w n y  

1 „ N a u t i l u s “  —  łó d ź  p o d w o d n a .  
■ mógł przepłynąć 80 tysięcy k i­
lom etrów  pod wodą. Ażeby 

1 balonem Jeżdżono do bieguna 
i i w  pocisku szybowano na 
Księżyc... W pół w ieku po Jego 

i śm ierci możemy dziś realiżo- 
j wać praw ie wszystkie wówczas 
1 fantastyczne pomysły. Nawet 
! m iędzyplanetarną rakietę opra- 
| cowują już  konstruktorzy.
; Współczesna nauka, uzbrojona 
całym arsenałem najnowszych 
odkryć i wynalazków , podąża 

1 wciąż jeszcze śladami fan taz ji 
i pisarza, k tó ry  przeczuł potężny 

File ma d z iś  z a k ą tk a  na c a łe j w ie lk ie j  z ie m i ra d z ie c k ie j,  d o k ą d  we i rozwój techn ik i, k ie row anej 
c ią g n ę ły b y  t lę  p rz e w o d y  l in i i  e le k try c z n y c h . N ieocen ione  u s łu g i o d - , wolą człowieka, 
d a le  e le k try c z n o ś ć  ro ln ic tw u . Z a s tę p u je  o r a  w y s iłe k  c z ło w ie k a  we . . . .  “ * „ „ „ u
w z z y a tk lc h  ro b o ta c h  p ra c o c h ło n n y c h  w  h o d o w li, p o ru sza  d z ie s ią tk i | Czy rzeczywistość naszych 
m a szyn  ro ln ic z y c h , pom a g a  u p ra w ia ć  ro z le g ła  o b s z a ry  pó l ko łc h o - czasów zdystansowała fantazje
z o w y c h .
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Vernego? Czy młodzieży, przy­
w y k łe j do w idoku  przecinają­
cych niebo sylwetek odrzutow­
ców, może jeszcze Imponować 
starośw iecki balon, k tó rym  bo­
haterow ie powieści w yrusza li 
do bieguna? Czy dzisiejszy czy­
te ln ik  naprawdę w yśm ieje po­
mysł wystrzelenia podróżników 
księżycowych z gigantycznej 
arm aty? Chyba nie — gdyż 
myśl została ta sama, ty lk o  re ­
alizacja je j odbywa się w  nieco 
ulepszonych warunkach.

Dlaczego w „n ieco“  a nie 
! całkow icie? — zapytać ktoś 
mógłby. Bo technika nie 
powiedziała jeszcze swojego 
ostatniego słowa. Od pomysłów 
Juliusza Verne do ich obecnej 
rea lizacji jest praw ie taka sa­
ma droga ja k  od czarodziej­
skiego dywanu latającego z ba­
je k  Szeherezady do — staro­
świeckiego balonu. A  dalszy, 
czekający nas jeszcze etap — 
to droga od samolotu odrzuto- 

g * |Ü i wego do m iędzyplanetarnej ra ­
k ie ty .

Zastosowanie energii atomo­
w ej pozwoli — ja k  to ju ż  ob li-

Atomowa 
szeroka kolej

Nasze K o le je  chodzą coraz 
s p ra w n ie j i s z y b c ie j, E le lc try ' 
f ik a c ja  znaczn ie  p rz y c z y n iła  
się do po lepszen ia  k o m u n ik a ­
c j i  k o le jo w e j.  A le  n a u k o w c y  
ra dz ie ccy  z a s ta n a w ia ją  się 
nad m o ż liw o ś c ia m i dalszego 
u do sko n a le n ia . J e d n y m  z k ie ­
ru n k ó w  jeg o  Jest. poszerzenie 
to ró w  k o le i l  za m ia s t szero­
kości to ró w  1,524 m  zastoso­
w an ia  sze rokośc i 4,5 m e tra .

W  ty m  w y p a d k u  m ożna  by  
z w ię kszyć  t r z y k ro tn ie  w y ­
m ia ry  w ag o n ów . Nośność w a ­
gonów  to w a ro w y c h  w z ro s ła b y  
2 7 -k ro tn ie . W agon za m ia s t 60 
ton  m ó g łb y  pom ieśc ić  1.600 
ton  np. zboża. O la  ta k ic h  po 
c iągów  szybkość o ko ło  200 
k ilo m e tró w  na  godz inę  n ie
b y ła b y  n io ty m  n a d z w y c z a j­
n ym .

P rz y  ta k ic h  w y m ia ra c h  ta ­
b o ru  k o le jo w e g o  Jeszcze b a r­
d z ie j re a ln e  s ta je  się zastoso 
w antę p a ro w o zó w , po rusza ­
nych  ene rg ią  a tom ow ą .

O to o bo k  fa n ta s ty c z n y  d z i- 
d a j Jeszcze ry s u n e k  p rzed s ta ­
w ia ją c y  poc iąg i ta k ie j  szero 
t le j  k o le i a to m o w e j. A le  
przecież od rze czyw is to śc i do 
re a liz a c ji te j  fa n ta z ji  znacz­
nie dziś jes t b liż e j,  n iż do d z i­
siejszego s ian u  te c h n ik i w 
c h w il i,  k ie d y  — ja k  to  p i­
szem y obok — J u liu s z  V erne 
p isa ł swe fa n ta s tyczn e  p o w ie ­
ści.

o ty li u c ie n i _ . «realizować inny  
pomysł Vernego; długodystan­
sowej żeglugi podwodnej. No­
woczesny „N a u tilu s “ , zaopa­
trzony w  s iln ik  atom owy, bę­
dzie mógł z powodzeniem 
przemierzać niezbadane dotych­
czas głębie oceanu. I  znów, na 
drodze pomiędzy dzwonem 
szklanym, w  k tó rym  —  ja k  mó­
w i legenda — A leksander 
W ie lk i opuszczał się na dno 
morza a batyskafem  prerf. P lo  
carda 1 przyszłą atomową ło­
dzią podwodną, jest rów nież 
przystanek nazywający siąl 
„N a u tilu s “ .

Verne, żyjący w  epoce pary,
elektryczności, D a rw ina  i  Stan- 
ley ‘a, jednego z na jd rap ieżn ie j- 
szych eksploatatorów kolon ia l­
nych, znajdował się w  kręgu 
doświadczeń w ytyczonych ich 
osiągnięciami. N ic dziwnego, że 
zarówno ówczesna technika ja k  
i  ówczesny stan w iedzy przy­
rodniczej w ycisnęły p ię tno na 
jego twórczości i  fan taz ji, ale 
przecie rozryw ała  ona pancerz 
X I  X-wii eernej nauki. Verne 
p o tra fił zanurzyć się w  niedo­
stępne głębie i poszybować *  
przeczuwane zaledwie przeî 
ówczesnych naw igatorów  prze­
strzenie, Verne pokusił się, aby 
pokonać czas w  odm ierzaniu 
przestrzeni, Verne w odz ił swo­
ich czyte ln ików  szlakami ka­
pitana G ranta ukazując w  zbe­
le tryzow anej opowieści wszyst­
kie przygody, Jakich doznawali 
Uczni w  tym  czasie odkryw cy 
nieznanych europejczykow i 
kon tynen tów  1 wysp.

Co by napisał dziś Verne —■ 
gdyby ży ł w  epoce energii ato­
m owej i  astrofizycznych badań? 
W epoce rad ia  i  radaru. W 
epoce prób u jarzm ien ia  energii 
term icznej naszego globu — o 
czym rów nież nie zapo­
m nia ł w  swoje j w izy jn e j tw ó r­
czości pisząc powieść „Podróż 
do w nętrza Z iem i“ ? Jakie no­
we szlaki wrytyczy łby badaczom 
1 naukowcom, dla których — 
ja k  sami przyznają się — był 
w ie lokro tn ie  natchnieniem?

Odpowiedź mogą na to dać 
jego naśladowcy i kontynuato­
rzy tego swoistego gatunku l i ­
terackiego, ja k im  jest powieść 
fantastyczno-naukowa. Pisarze, 
w yzysku jący w  swoich w iz jach 
lite rack ich  najnowsze zdobycze 
techn ik i 1 najostatniejsze osią­
gnięcia nauk przyrodniczych. 
Oni to w iaśnie kon tynuu ją  myśl 
i twórczość genialnego pisa­
rza, zgasłego przed pięćdziesię­
ciu la ty.

Sam Verne — gdyby um ie ję t­
ność przedłużania życia ludz­
kiego pozwoliła mu dożyć obec­
nych dn i — na pewno zacząłby 
swoje astronomiczne opowieści 
od sztucznego Księżyca — przy­
szłego miejsca startu  dla ra ­
k ie t m iędzyplanetarnych — 
obmyślonego ju ż  w'e wszyst­
k ich  szczegółach przez współ­
czesnych konstruktorów . A po­
tem zają łby się rak ie tą  m iędzy­
planetarną. I  radarem  — za 
którego pomocą można k ie ro ­
wać każdym statk iem  i każ­
dym  samolotem na odległość. 
Pisałby o falach rad iowych, od­
b itych  od Słońca i planet. P i­
sałby o astrobotanice, pozwa­
la jące j określać roślinność 
znajdującą się na pow ierzchni 
Marsa. U baw iłby  nas też z 
pewnością jakąś książką o s tra ­
szących obyw ate li USA M ars ja­
nach 1 „ la ta jących talerzach“ . 
Pokazałby dobre i złe sku tk i 
rozpadu atomowego oraz także 
perspektyw y stosowania izoto­
pów, o k tórych naw'et bajarzom  
z tysiąca i jednej nocy nia 
śniło się. I — korzystając z 
doświadczeń te j „e ry  atomo­
w e j“  — w ysta rtow a łby swoją 
fan taz ją  jeszcze dale j, tam  do­
kąd jaszcze nawet m yśl nau­
kowców i  wynalazców nie się­
ga.

Bo p rzyw ile jem  pisarza jest 
to, że po tra fi odkryw ać w iz y j­
nie to, co mędrca szkiełko i 
oko musi dopiero później pre­
cyzyjn ie usta lić i zarejestro­
wać w  kartotece- nieustającego 
następu ludzkości,

I, (acz),



Poprawa warunków życia
młodzieży w POM i PGR
naszą wspólną i  w ażną sprawą

\S związku z licznym i •pytaniami mlodzlpł.y t  PGR I POM w sprawach warunków  byto­
wych I ku ltu ra lnych, redakcja nasza zwróciła sic z prośbą do przewovinIC7arpąo Zarządu Głów 
ncco Związku Zawodowego Robotników Rolnych i Leśnych tow. K. Nowickiego o odpowiedź 
na niektóre z nich.

Całość pytań podztclló można na dwie grupy.
Pierwsza grupa to sprawy bytowe. Do nich zaliczyć można problem mieszkaniowy, sto­

łó w k i 1 płace.

W iele gospodarstw, zespołów i rlzać posiłków urozmaiconych i 1 nie można rozw ijać życia koi- 
PGR oraz POM powstaje na smacznych. Związek nasz współ- turaino-oświatowego. Są one 
rowozagospodarowanych tece- nie z adm in istracją rob ił próby brudne, bez stołów, stołków, 

ch. doszkalania kucharek, były to gier itd. Są też i takie „św ie tli-
Stąd też w yn ika  poważna jednak w ys iłk i niewvstarc/.a ,ą- ce“ . które służą za mieszka- 

trudnosć w uzyskaniu w y— ce. dlatego na konieczność prze- nia dia robotników sezonowych 
maganej ilości mieszkań, u- szkolenia wszystkich kucharek lub magazyny, 
względr.iając szybkie tempo roz- zwrócim y obecnie większą uwa- Dzieje się to w tych PGR i 
"  oju tych zakładów. U roku gę. POM, gdzie nasze rady zakła-

i 19.i5 fundusze na budów- W ydawanie polnych asorty- clowe nie potra fią dostatecznie
ntetwo mieszkaniowe zostały mentów artyku łów  i prz.estrze- przeciwstawiać się tak im  meto- 
przez państwo zwiększone pra- ganię w łaściwych cen posiłków dom. Rozwój życia ku ltu ra lno- 
w.e dw ukro tn ie  w porównaniu to sprawa przede wszystkim oświatowego nie może być ty lko  
z latam i poprzednimi. A le i to rad zakładowych i kom itetów sprawą samego Związku, aie
n e zaspokaja stale rosnących w : stołówkowych. wspólnie powinny się troszczyć
PGR i POM potrzeb. A w łaściwa praca kom itetu 0 te sprawy organizacje pa rty j-

Możemv iednak i powinniśm y zapewnia ukrócenie wszelkich ne j zetempowskię.
^•:ęcej zrobić w  tej sprawie niż nadużyć i pełne zużycie na^eż- skuteczne wie!u z
c.'ychczas. Zarowno nasz Z\v»ą- nych produktów jak rów nie / . . . •

ąk i sama młodzież. o.aw id łow e obliczanie opłat. £ ™ » nych P ™  ^todzu v.„  spraw, zalezne jest w powaznvm 
obecnej c h w ili bardzo J.stn,.'p^ ce. ;P™? /a „ ; stopniu od naszego Związku.

zek jak  i sama młodzież.
W

Ważną sprawą jest rozwoj , - , .
współzawodnictwa wśród b rv - i dania dobrze. Trzeba więc. aby ;
gad remontowo-budowlanych, tamę kom ite ty abv pomóc młodzieży. Ale uwa-
Zapewni to przyspieszenie ter- przv wszystkich stołówkach.
Wilnu oddania mieszkań do j M ów iąc o zaga n cn u

kach kom ite ty spełniają te za-j Będziemy 
cej niż

czynić obecnie w ię- 
dotychczas starań.

p lac : zam. że sprawy te 
1 zacieśnienia naszej

wymagają
współpra

użytku. Rozwijając walkę o ob- chcę prz< di wszystkim  w > ja ’ ^ , fv  7 organizaciam j zetempow- 
kosztów budownictwa o- różnicę skim i wszystkich szczebli i pol-

raz °  zużytkowanie m ateriałów ni^ie m ♦ < z> c _ |} r .p nego udziału samej młodzieży

ć’Psvugetvwufemy m  dv T/etemp&wsk&H Kcfarskkk ^
f  'Mjijśekjów w

99R ecepty“ na sukcesy c iąg  dalszy
k t j ARDZO Was interesuje werze k i lk a  dni. WsiedJi.ście na 

jak pojadą nasi kolarze - rower, ja k  t yl ko usłyszeliście, 
i ui- Wyścigu Pokoin. To -e Pnidy odbędą się 8 1 unia, a.
j i  nas interesuje, ale c iekawi Wyścigi /.> main. Mamę mz „w  

też jesteśmy jak Wy pojedzw- j nogach" parę k i lom etrów  i chjo. 
r ie  w  Zerempowskich Baidach i c m i może me przejechalij/cre 
i Wyśnguch Pokoju. ich ściśle według wskazówek

” 'iec,e zapewne o tym, ie z Szymczyka — to nie zusz- 
nasi najlepsi zawodnicy nie : kodzi. Podajemy tV’nm dalsze
mieli dobrych warunków do-¡wytyczne do trenbuou według
treningów. Zimno, śnieg, desz- j wskazówek nas-ego najlepszego 
c*e przeszkodziły naszym asom STera kolarskiego. Jeśli nie 
przygotować się do Wyścigu ■. dziś, to ju tro  z pewnością.

, Pokoju, tak jak  im wszyscy te- : zrównacie się z tym hannono-  
i go życzyliśmy. ' ' i gramem, treningu.

Tegoroczny tren-n g naszychnaszyi
| kadr o więzów przed Wyścigiem 
¡'oknju powinien byc poważna 

: nauczką dla wszystkich. Dla 
uczestników Zetempowsk: -h 
Wyścigów Pokoju także. T re­
ning trzeba przeprowadzić z 
żelazną konsekwencją, trzeba 

: przejechać tyle k i lometrów  i na

nego udziału samej młodzieży 
bezpośrednio zainteresowanej w 

załn-d ! rozwiązaniu tych problemów.
miejscowego pochodzenia, m oże-, stałych I sezonowy h w  W>1* 

zwiększyć ilość mieszKań. | Zgodnie z Uchwalą Rządu z 
.Związek nasz zwraca główną dnia 30 grudnia l. o.? r
uwagę w ęWej pracy na t e ! stale PGR. oprocz normalnego j K A Z IM IE R Z  N O W IC K I
•Prawy | wynagrodzenia w gotówce, o- ; Przewodniczący Zarządu G łów-

Rady "zakładowe mają obow lą- : trzym ały prawo zakupu produk- nego Związku Zawodowego 
« k  czuwania nad słusznym roz-1 tów. prawo do dzia łk i przy za- Robotników Rolnych I Leśnych 
C ia łe m  mieszkań. Przv radzie grodowej, bez względu na w lfr  j "
Powołane są kom isje ' bytowo- robotnika. Prawo do trzym ania 
mieszkaniowe j k row y , zostało przyznane ty tko  I

a I tym , którzy posiadają na u trzy -

dów jednoosobowego i kumoter 
»kiego rozdziału mieszkań. Fak-

W w a lc o w n i h u ty  „T .m in a “  /o .  
s ta ł ort dany w o s ta tn im  czasie 
do eksp»o itac.ji d os ta rczony 
przez ZSRR n a jw ię k s z y  w 

Polsce 7!?n;atac7..
Na z d ię c iu : Jan ina  G ra b o w ­
ska. o p e ra to r m ostka  s te ro w ­
niczego re n  i? tacza. obs łu g u je  
w y w ro tk i j sam otok i p rz y jm u ­
jące  i odprow adza kace materiał 

z p ieców  w g łę b nych .
Foto : C A F

Oto „ recepto“ i  n i ;  Szymczy- 
j ka na drugi, trzeci i  czwarty  
! tydzień t ren ingu , a także na. 
; dalsze, jeśli  wcześnie zaczęlis■*' 
¡ cie trenować w sposób podotp- 
! ny do wskazanego przez b. 
oUmpijczyka kolarskiego.

W drug im  tygodniu rozpocz- 
, . , , , i niemy trening we wtorek* Dy-

. tak ich  dystansach ja *  su; za- zwiększamy do 25 k m ' z
j L>'anowaio. To jest p ien i s a t ym,  ie  pierwsze 20 km. prze-
gwarancja sukcesów. jeżdżamy w tempie turyslyez-

V/ poprzednim naszym po- . nym, a następne 5 (oczywiście
rodniku podaliśmy wskazówki po odpoczynku na rowerze) po- 

' i t i i .  Szymczyka, wprowadzające jadziemy szybciej. Na ostatnich 
do treningu do Zetempowskieh 2(1(1 m szybkość jeszcze zwięk'- 
P.aidó'c i Wyścigów Pokoju, sza my. Tak jeździć należy gyiłp 

‘ Zapewne jeździcie już  na ro- ‘ dzień, co drugi dzień, a dmi

Mamy niestety w iele p rz y k ła -1 roflzin? Po grupy stałych |

ty te przez Związek są zwalcza­
ne. ale konieczna jest tu pijmoc 
młodzieży a szczególnie je j 
organizacji — ZMP.

Jest jeszcze jedno ważne za­
gadnienie w sprawach mieszka­
niowych: troska o zewnętrzny

pracowników zaliczamy również 
mtodzież z zaciągu pionierskie­
go.

Robotnicy, sezonowi z upraw ­
nień tych. nie korzystają. O trzy­
m ują oni natomiast 15 proc. do­
datkowej prem ii od uzyskane­
go miesięcznego wynagrodzenia. 
Ponadto robotnicy sezonowi o-i wewnętrzne wzgląd budynków „ „  ,

i mieszkań Szczególnie chodzi . t r f mują 22 proc. prem i, kw a .- 
m i o hotele robotnicze i ich w y - p a ln e j za ciągłość i wydajność 
posażenie i Pracy- Premia ta uzależniona

Związkowe organizacje, czy
organizacje zetempowskie, n ie ..................... ....
mogą obojętnie przechodzić obok ! robienia inn pioc. normy

Z M P

faktów  demolowania mieszkań. 
A  faktów  tych niestety jest du­
żo. Praw ie rokrocznie do hoteli 
robotniczych kupuje się nowe 
urządzenia, a prześcieradła i 
koce kupujem y nawet po k ilka  
razy do roku.

Jest t.o w yn ik  nieposzanowania 
mienia społecznego przez część 
młodzieży mieszkającej w hole

, jest od przepracowania średnio 
; 20 dni w każdym miesiącu i wv-

R o -
botnikom  sezonowym nie przy­
sługuje dodatek rodzinny.

Załogi PGR. jak  i POM — 
szeroko rozbudowanym syste­
mem premiowania — zostały 
.jeszcze bardz.iej zainteresowane 
we wzroście produkcji, w 
związku z tym  mogą uzyski­
wać wysokie premie. Prawo do

K to  P M ta -n le  w a d i !

Jęk wybiera się 
przewodniczącego kola 

i jego zastępcę?
p y t a n i e : w  naszym  ko le  ZM P kreślenie „w  tej liczbie" ozna- 

o d b y ły  Si« ju ż  w y b o ry  now ego z a - | cza jakie niezbędne f u n k r ie  w  
rz ą d u . P rze w o d n iczą ce g o  wybrał - zarządzie koła przew iduje ' Sta- 
za rz ą d  sp o ś ró d  sw ego g ro n a . Ja j tu t ZMP. Zarówno w każdym 
m ys i« , ze o tym  k to  m a b yć  p rz e  k o le  Z M P >  ja k  j  , v „ r g a n i /  tc  ii 
w o d m e zą cym  ko ta . p o w in n i d e ry  i zakładowe j, szkolnej czy .
dow ać b e zp o ś re d n io  w szyscy  „ la n e j zarząd syybie

ZMP-OWSKIE KOLARSKIE RAIDY POKOJU
8 -go mcia 19 55 r.

KARTA UCZESTNICTWA N r............ :

c z ło n k o w i«  w
(Z WypńWiPf] Zi 
Ki'Oio>7.ynie)

rz a s i«  g ło so w an ia
czytelnika S. K. w

OD POV\ I F,DZ: Prawdopodob- 
nie wątpliwość ta w yn ika z te­
go. iż tow. S. K. różnie Inter-

j tych prem ii posiadają również i pretu je 31 i 32 punkty S tatutu i s tytuow ał się zar/.ąc
' ZMP. .

Punkt 31 S tatutu ZM P stw ier
lach. i robotnicy sezonowi, żony robot

Nasz Związek wspólnie z or- I n ików stałych .i ich dzieci, jeśli 
ganizacją ZMP — powinien po­
praw ić pracę wśród młodzieży

era prze­
wodniczącego kolą i jego z„ .  
stępcę 7-e swego grona. Odby- 
wa się to podczas konstytuo­
wania się ntiwego zarządu i 
określania zadań poszczegól­
nych jego członków. Jak ukon- 

— trzeba

d va

czyniąc ją w pełni odpowie­
dzialną z a powierzone mienie j 
s)x>teczne i estetyczny wygląd 
pokoi.

.leżeli chodzi o stolóvsTk l m ło­
dzież ma najw ięcej pretensji o 
jakość posiłków 1 o wysokość 
opłat za posiłki.

| podawać do wiadomości w ? ™  
. . .  stkich członków na tynt samym
bowiem m. in.: „Dla kie- : zebraniu wyborczym 

rowania bieżącą pracą koło wy- l Dlaczego ‘ słusznym je«t że
o d 7 d o Wc J Zm Ząd “  skład- ie \ 7-«rząd ustala jak ie  funkcje peł- 
od ,. do S O S O b na oezres l  ro : nić będzie danv jeg-, członek? 
ku. w tej liczbie przewodniczą-\ Zarząd jest w rb ra i 
°eg° i jego zastępcę..." Na to- ! wszystkich 
m iast ” > „  o.. ... !

nym prze7 
członków ' ko!;? cia-

. , 'Y pUnkcic 32 S tatutu i tem kolegia In v m ^ n - r i V D a -
cydnją ZM P,,gdy mowa o wyborze z a -| cym ze k iem W n irtw ó  Ä  

rządów uczelnianych, szkolnych i ZMP. To lak-e m U rh
lorm y. j i zakładowych ZM P -  s tw ie r- I funkcje cz łonków ., _

przepracują nie m niej niż 30 dni 
w brygadzie polowej w ciągu 
roku.

T e  w a r u n k i  s tw a r z a ją  d la  z a ­
łó g  P G R  i  P O M  m o ż liw o ś ć  o- 
t r z y m a n la  z n a c z n ie  w ię k s z y c h  
z a r o b k ó w  n iż  w y r o k u  1953.

O podwyższeniu płac decy 
jednak dwie sprawy

Po pierwsze, praca na normy.
I przy których stawki są średnio \ dza się,

Powody złe j jakości posiłków o 20 proc. wvższe niż przy pra- j członków 
są dwa. Pierwszy, 'o n ie w y d a -; cach nieznormowanych. przekra- przewodniczącego i jego zastęp-I strzygną miedz 
wamp do kuchni wszystkich ar- czanie norm i uzyskanie o 50 cę — zarząd ze swe
tykułów , które są wyznaczone proc. większych stawek za w y -| S form ułow anie pk t.”  31.°'kolo 1 P ro s im y  w s z y s tk ic h  cz ło n k ó w  i 
w normach żywnościowych, konane zadania ponad norm ę! wybiera zarząd, a w tej liczbie 1 a k ty w is tó w  z m p . k tó r z y  m » j ,
2 ' niedostateczne przygo- dzienną. ! przewodniczącego i jego za- k ies  w ą tp liw o ś c i w  z w ią z k u  z m-
rowan.e i przeszkolenie kucha- i Po drugie: w łaściwa organiza- stępcę -  zostało zrozumiane, te rp re ta c ją  S ta tu tu  z m p . czy prze-
re k ,  K tó re  m e  potrafią przyrzą- cja pracy i pełne wykorzystanie | jako konieczność decydowania"! b ie g iem  w y b o ró w  do  w ła d z  z m p

dnia roboczego. | o wyborze przewodniczącego j — aby z w ra c a li się z nimi do
Na sprawy normowania ptaey koła i jego zastępcy bezpośred- re d a k c ji.  O dpow iedz i u d z ie la ć  bę- 

i w łaściw ej organizacji p ra c y . n io w  czasie ełosowanła

. , . członkowie zarządu —
“ e c8°lne  zebranie i zalezy od ich możliwości i przv- 
wyoiera zarząd, a | gotowania, co na ilen ie i roz-

M.
ego grona | ,

Sprawa na pewno 
niebłaha

N iłk i^w n o  b y łe m  s łużbow o  
w k o m b in a c ie  w łó k ie n n ic z y m  
w Fastach. K ie d y  opu szcza łem
k o m b in a t, w szyscy  m ie s z k a ń ­
cy tzw . b a ra k u  d la  ro d z in  i  

l  o trz y m a li k ró tk ie  p ow iadom i®  a j 
i  nie z B ia ło s to c k ie g o  Z jedno - i 
\  rż e n ia  P rz e m y s łu  B u d ow lan e - f  
“ go. w If tó ry m  joow o łu jąc  się f  
# na o k ó ln ik  M in is te rs tw a  Bu- J j 
f  d o w n ic tw a  P rz e m y s ło w e g o  J | 
a Dodano do  w ia d o m o ś c i ko- F 
\  n ieczność n ie zw ło czn e go  /  j

p rz e z  ^ |

radzenie prawdopodob- ï  I , ' rn. . „T~u va rn n kö wwynikło z konieczności. ^ i jako podstawowych V-arunK
wzrostu zarobków i wydajności

F opuszscrenia m ieszka ń  
^  cz ło n k ó w  ro d z in , z ty m , że . 
a ..a ‘o w y  ro d z in “  — z a tru d -  F 
F n en i na b u d o w ie  ro b o tn ic y , ę 
ł  m ie li być u m ie szcze n i w  ho- a 
i  te lu  ro b o tn ic z y m . Pod ty m  \  
a z^*wi Tdom "en"cm  f ig u ro w a ł f
\  p od p is : Z-ca D y re k to ra  do ^ 
f  S p raw  A d m in is tr .  i Z a o p a trz , i  
f  M ik ie ty ń s k i. J
^  Z a rzą dze n i

i ni® w y n ik łe  _ _____________
P ^rjw rio p o rio h n ie  b y ło  o p a rte  ^ 
na o d p o w ie d n ie j l ite rz e  p ra -  i  

i  wa. C hodzi nam  w  ty m  w y- a 
a p a d k u  o osobo d y re k to ra  M i- “ 
f  k ic tv ń ? .i';eqo. I<tór*ś z ‘o ^ y ł pod f  

tą  k a r tk ą  sw ó j p o d p is . ^

Czy d y r e k to r  M ik ie ty ń s k i ł  
nie b y ł w  s tan ie  w y o b ra z ić  ^ 
sobie  ja k ie  u c zu c ia  w y w o ła  ^ 
k a r tk a  z jego  p od p isem , k tó ra  ^ 
p rzec ie ż  n ie  d ecyd o w a ła  o ł  
b łahostce? L u d z ie  m ie li o p u i  ł  
c ić  sw o je  m ie s z k a n ia ! ^

B yłem  w  ty m  czasie  w  ba- {
ra  t u . b y łe m  ś w ia d k ie m  obu- F

ej organizacji pr 
zwracamy bardzo dużą uwagę. 
Jednak nie po tra filiśm y w pełni 
zagadnienia tego rozwiązać. Jest m 
wiele niesłusznych głosów ro- «  
bot n ików, że są przyzwyczajeni ass 
do grupowej pracy, że nie chcą «  
indyw idualnego obliczania w y- J §  
n ików. Chcą, aby płacę dzielić jgs 
rów nom iernie między całą gru- 
pę pracujących. " i

Nasze zadanie polega na t łu -  «  
maczeniu i zwalczaniu tych 
tw ierdzeń. Stary ten sposób p j |  
nie sprzyja również roz w  o
jo w i współzawodnictwa pra- |gg 
cy oraz indyw idualnem u wzro- ¡¡g  
stowi zarobków. Dużą po - ¿¿-s 
moc może nam okazać w 
tej walce zarówno organłza- ^  
cja zetempowska, jak  i *ama s  
młodzież, która ma pełne pra- 
wr> wymągania od adm in is trac ji g g  
pełnego wprowadzenia norm 
usprawnienia organizacji pracy

nio w czasie głosowania. 
Oczywiście tak nie jest. Ó

l!......
d z ie m y  w  ru b ry c e : 
n ie  b łą d z i“ .

opanował

„K to  p y ta  —

in a z in a  s z k o ły ,  u c z e ln i ,  z s k ła d u  p ra c y , o r g a n ls A c j i  l t d ) .

Z g t a s z a m p  d r u ż y n ę  u; s k ł a d z i e :

L p NAZW ISKO -1 IM IĘ WIEK
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do udziału uj ZMP-poiuskich Kolarskich Raidach Pokoju
na trasie:

z .

do

(nazu-a puniau myjazdu)

(nazuia puaktu slocelaipca»)

(poticlerdzenle iwyjazdoi

ip o tm ie r d z c o ie  p rz y jR z d u )

m

pracy. g
Następna grupa zagadnień to — 

-prawy kulturalno-oświatowe. ^
Praca ta jest niezm iernie za- |g 

niedbana i wymaga dużego w y- -ę 
sitku nie ty lko  ze strony nasze- ag 
go Zw iązku, ale i ze strony M i- S  
nisterstwa K u ltu ry . M in is te r- ks 
stwa Oświaty. Głównego K om i­
tetu K u ltu ry  Fizycznej 1 innych 
ins ty tuc ji.

Związek nasz może przycho-

t  p ro s te  s p ra w y . Nie p rz y le c l ia ł ^ potrzeb młodzieży. 
t o sob iśc ie , n ik o g o  t e i  nie p rz y -  ^ pom inają s ię  o

rżenia, o g ro m n e g o  "zdenerwo- i  • dzić młodzieży ty lk o  T, doraż 
w an ia  wielu m ie szka ń có w  ba- i  ! na pomocą, która jest daleko 
ra k u . W yp o w ie d z ia n e  zosta ło  7 n)p,vvst arczająca W stosunku do w ów czas w ie le  o s try c h  u w a g  7 j n ie \v y s i iu w .« jn c o  
pod a dresem  ty c h . k tó r z y  w i  \ potrzeb.
ten sposób z a d e c y d o w a li, t.u- i  Np zakupujemy książki 00 
dzie  byli p e łn i o ba w : co te ra z  J i b ib lio tek instrum enty muzycz-
z n am i b ę d r io . p rz e c ie ż  z je - f  ! __B„ g a t rtr .
c h a lis m y  tu  z ró ż n y c h  s tro n . }  ! ne I stroje dla zespołów amator

,,,. . , , . . a skich uzyskaliśmy .też obecnie
D y re k to r  M ik ie ty ń s k i « n r f  ,  7 , k ,c[

n ik t  ze Z je dn o cze n ia  n ie  (• . fundusze na dotacje dla hot 
uw aża ł za s tosow ne p rz y j« -  A sportowych.
Chać »«e- d n ia  do ty c h  k i l-  .  i W szystkie n a s z e  p o c z y n a -
k u n a s tu  ro d z m . p o ro z m a w ia ć  J . z ¡ j e  r a s n c ' " ' ,M
z n im i. w y ja ś n ić  te ró żne  n ie  f  i nia n i® mogą jednak zaspc

........• • - Załogi u-
częste wy

, etlanie film ów , organizo-
f  u w a ża m y  za g łę b o k o  k rz y w - f  wanie odczytów i pogadanek, u- 

dza.r.e. T ru d n o  bow ie m  pow ie  \  \ rządzanie wycieczek krajoznaw- 
dz ieć . żeby w  ty m  w y p a d k u  i  | e z y c h  , W S 7e !k j e g o  rodzaju im ­

prez. W tym  wszystkim  potrzeb­
na nam jest pomoc różnych in ­
sty tuc ji.

Konieczne jest, a b y  do spraw 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ych zm ieni­
ła stosunek poważna część ad­
m in is trac ji PGR i POM. ChocU. 
głównie o stan nasy.ych świeMic 
o ich wygląd wewnętrzny i 
wyposażenie. Jest niestety po­
ważna ilość św ietlic, w  których

r  i  \pomi
A s ia t. T a k ie  p o tra k to w a n ie  \  \ . .
“  k i lk u n a s tu  ro d ż ln  z b a ra k u  f  ] -eT

V- f  i wam

p ró c z  s łu szn e j t r o s k i  o wy- 
'•n na n 'e  r rz n o rz a d z e n ia . m ia- f  
ta m ie jsce  ró w n o cze śn ie  i  
tro s k a  o cz ło w ie k a . ^

O la teno też n ra g n e llb y ś m y , z 
aby M in is te rs tw o  B ud ow n ic - 
wa r ■ -e m vs to w e q o  i d y re k -  f  

to r  M ik ie ty ń s k i u d z ie l i l i  w y- i  
; sśr.ien i»  m ie szka ń co m  hote- i  
lu  i naszym  c rv te ln ik o m  w , 
te j n ie b ta h e j c h y b a  s p ra w ie , f

Cwietoczkin doskonale 
sztukę prowadzenia p iłk i po samym 
skra ju  boiska. P iłka poruszała się 
u jego migających nóg po skom pli­
kowanych orbitach kluczyła, obrotna 
i nieosiągalna dla przeciwnika. Po 
m istrzowsku jednak wyprowadzając 
p iłkę 7. lab iryn tu  jego skom pliko­
wanych dróg Cw ietoczkin ja k  na­
wałnica ruszył ku bramce i gdzieś 
z powietrza, biorąc p iłkę  na podbi­
cie, strzehł. Na bia łe j tab licy za 
bram ką Magneta natychm iast uka­
zała się biała cyfra : jeden.

— No, zaczęło się! — m ówiono na 
trybunach. — Teraz już  pójdzie.

Jasza w stał zupełnie złamany, 
ocierał rękawem twarz, odwracał 
oczy. Hydraerowcy nie pa trzy li na 
niego. M a rtin  Jung obmacał ty lną  
kieszeń, odszedł na chw ilę, po czym 
w rócił z oczami zgasłymi i w yro ­
zum iałym i. Spóźniony m ilic ja n t 
Śnieżków przedzierał się przez tłum  
na swoje miejsce obok w u jc ia  K ie- 
szy.

— Ile? — szeptem spytał zady­
szany Śnieżków.

— Jeden zero — powiedział w u j­
cio Kiesza.

— Dla kogo?
— Dla nas..
M ilic ja n t zdjął czapkę 1 w y ta r ł 

chusteczką czoło.
W bity  przeciw n ikow i gol uspokoił 

trochę Antona, lecz nie spraw ił mu 
w ie lk ie j radości. G rając w  Magnecie 
utrac i! poczucie drużynowej więzi. 
Chłopcy by li mu obcy. Zupełnie ina­
czej było w  Hydraerze. nad Wołgą 
i w  drużynie reprezentacyjnej Zw ią- 
z.ku Rad. Wówczas każdy sukces 
drużyny, każde udane zagranie, każ­
dy błąd cieszyły go lub niepokoiły.

Dzisiaj zaś grał ty lk o  dla siebie. 
Dotychczas nie wykazał się niczym. 
A oto Cw ietoczkin odznaczył się. 
Magnetowcy się rozegrali. Postarzały 
nagle M artin  Jung kręc ił się nie­
spokojnie za bramką. Jaszka K ra j-  
naeh skakał teraz w nie j ja k  małpa 
w klatce. Przy bramce zagotowało 
się jak  w kotle. Cw ietoczkin przer­
wał się przez łańcuch obrony — 
Strzał! Poprzeczka... Odbicie Karąsi- 
ka. Przejął Cziżow. Podanie! Cwie­
toczkin strzela. Gol! Owacja. Stan 
2 :0.

Grusza płakała. Nie zauważyła 
nasvet, k iedy łzy pociekły po je j

fJíassíl

e» kir?f
Tłumaczył ¡tejęiniunt Stobermki

błyszczących policzkach. Nastia 
gryzła rożek chusteczki. Oczy je j 
by ły  suche aż do bólu. H ydraerow ­
cy gu b ili się. Cw ietoczkina nie 
można było  powstrzymać. Przy 
bramce ponownie powstało zamie­
szanie. K arasik  upadł p rzykryw a jąc  
p iłkę  swoim  ciałem. Grusza zakry­
ła oczy rękam i, gdy usłyszała gw iz­
dek, odkry ła  je. Na tab licy  w isiała 
wciąż cy fra : dwa. Karasik  kulejąc 
biegł ku środkowi boiska. Pierwsza 
część gry została zakończona.

Po przyjściu  do szatni Anton 
ściągnął koszulkę przez głowę i po­
łożył się na ławce. B y ł niezadowo­
lony. Nie p rzy ją ł ani jednej efek-

R y*. J. R ock i

łow ne j p iłk i. Zmęczył się, jakby 
gra ł w  trzech meczach po kolei.

W szatni hydraerowców K aras ik  
ze strachem oczekiwał rozmów. 
Przecież druga bram ka częściowo 
była z jego w iny : zgasił p iłkę  przy 
bramce.

W kącie, głośno łyka jąc, p ił coś 
7. kubka ponury K ra jnach.

— A nton  bierze ja k  d iabeł! — 
ciężko wzdychając powiedział Fo- 
ma. — W sypią nam dzisiaj Kola, 
szkoda gadać?

Buchwostow podszedł do K aras i- 
ka i Jaszki. Karasik przygotował 
się do obrony. Serce Gruszy pęka­
ło z żalu.

— Ech wy, gamonie — rzekł B u- 
chwostow — taką p iłkę  przegapi­
liście!

— Ślamazary, ciapy — rozległy 
się głosy kolegów. K arasik  m ilczał, 
lecz Jasza nie w ytrzym ał.

— . Co tu będziesz gadał, k iedy 
sam z trzech kroków  spudłowałeś. 
M iałeś doskonałą pozycję, a strze­
liłeś Panu Bogu w  okno. B ram kę 
wam trzeba trochę poszerzyć, gra­
cze...

K arasik, całkiem  złam any, pod­
szedł do Nasti.

— Naprawdę jestem ślamazara... 
bąknął złamanym głosem. Tak, je­
steście ślamazara... — rzekła suro­
wo Nastia.

— Jestem ciapa...
— Tak, jesteście ciapa...
— N ie będę g ra ł — pow iedzia ł 

zdecydowanie Karasik.
— Nie, będziecie grać, Jesteście 

dzielnym  chłopcem, K arasik, ja  
was po prostu uw ie lb iam .

C hw yciła  go za ram iona 1 wstrzą­
snęła nim .

— Będziecie grać!
— Tak, będę grał.
A le  Nastia ju ż  się rozkręciła. 

W padła na hydraerowców.
—  Skandal chłopcy! To się na­

zywa gra! Gdzie wasze tempo? 
Gdzie start, gdzie atak? Czy jesteś­
cie p iłkarzam i? Widać, że macie w  
nosie honor Hydraeru. Czy w y je- 
jesteście zdoln i w b ić gola "A n tono­
wi... M ia ł rację Anton, że od was 
odszedł, zaczekajcie, ja  też odej­
dę. W styd i  hańba! Wszyscy się na 
was patrzą, a wy?...

C hw yciła  za ręce Fomę i  K ra j-  
naeha. Potrząsała n im i gw ałtow ­
nie.

— Chłopcy, ja  was bardzo ko­
cham. T y lko  w b ijc ie  mu choć... 
jednego gola, co to d la  was zna­
czy...

— No, cicho — powiedział Bag- 
rasz — nikogo tu  nie wpuszczaj­
cie.

D rzw i Jednak o tw o rzy ły  się I do 
środka w darł się w u jc io  Kiesza. Nie 
chciano go wpuścić. B y ł strasznie 
oburzony.

— Co, nie wmlno? — m ów ił za­
chrypn ię tym  głosem w u jc io  Kiesza.

(r . r.)

uwinę przeznaczamy tia m a r -
szo biegi i pry sportowe. W 
niedzielę odbywamy wycieczkę, 
u! czasie które j jadziemy 30 

:km bez przerw i odpoczynków  
W tempie turystycznym.

W trzecim  tygodniu treningi 
odbyujać się będą na dystansie 
20 km. Pierw,sze 10 km to swo­
bodne, turystyczne tempo, o po 
odpoczynku mocniejsze. W nie­
dzielę dłuższa wycieczka: 50 — 
HO km. W czwartym tygodniu  
należy zwiększyć ogólny dy ­
stans dziennego treningu do 25 
km, u trzym ując mocniejsze 
tempo na. ostatnich 10 km, k tó ­
re kończymy finiszem.

Po miesiącu takie j systema­
tycznej pracy kolarz znajduje 
się juz w pewnej kondycj i. Do1- 
szy trening polegać będzie na. 
zwiększeniu dystansu do 40, a 
najoet .50 km z tym jednak, że 
ty lko na ostatnich 10 km bę­
dziemy utrzymywać mocne tern- 
P Ćwiczenia, f in iszu przepro­
wadzamy co drugi trening.

W dni dobrego samopoczucia, 
przed zakończeniem jazdy na 
tempo, ćwiczymy jazdę spurtem  
JdO -— 400 m. Jest to jazda 
zbliżona do tej, jaką stosuje­
my na finiszu, jednakże w yko ­
nu jemy ja z mniejszym w ys i ł­
kiem. 'edzie się na „ t rzy  czwar­
te" siły.

S.

Kolarze na siarl
Juz za k i lk a  d n ,  z P ra g i w y r u ­

szy w ie lk i W yśc ig  P o ko ju , k tó r y  
p rzez  B e r lin  będz ie  zd ąża ł do na- 
£ej s to lic y  W a rsza w y . Dla w ie lu  

p rzed e  w s z y s tk im  m ło d y c h  — 
m iło ś n ik ó w  k o la rs tw a  w k ra ju  
n a d a rza  się w ty c h  d n i ic h  p ię kn a  
o ka z ja  z e p re z e n to w a n a  sw o je j to r -  
m y  i w z ię c ia  u d z ia łu  w 7-etem- 
powsk>ch K o la rs k ic h  R a idach  I 
W yśc ig ach  P o k o ju . Odbędą się o n t  
w d n ia c h  8 i 15 m a ja .

P on iew aż sp od z ie w a m y  się. i l  
w ie lu  z Was zechce u c ze s tn iczyć  
w R a idach, a k o m ite ty  o rg a n iz a ­
c y jn e  me zawsze i ¿nie w szędzie  
p o s ia d a ją  w y s ta rc z a ją c ą  ilość k a r t  
u c z e s tn ic tw a , za m ie szcza m y ją w 
o ry g in a le . T rzeba  tę ka*'tę w y c ią ć , 
d o k ła d n ie , c z y te ln ie  w y p e łn ić  i 
z a b ra ć  ze sobą p rz y je ż d ż a ją c  na 
- t i w  d n iu  o m a ja . Do k a r fy  te j 
na leży  jeszcze d o łą czyć  m a ły  a r ­
kusz  p a p ie ru , na k tó ry m  k o m is ja  
sędz iow ska  i o rg a n iz a to rz y  w p i­
syw ać będą sw oje  u w a g i o ra z  
p o tw ie rd z ą  W am w y k o n a n ie  p ra c . 
sp o łe czn ych .

A w ięc w y tn ij  tę k a r tę  uczest- 
m e tw a  i za cho w a j do 8 m a ia . 

^ o łe ś  sw ó j u d z ia ł w R aidach Ko­
la rs k ic h  w za rzą d z ie  ZM P lub  k o ­
m ite c ie  k u ltu r y  f iz y c z n e j. (j)

KOU0UI
A teneum  — ..P ojedynek** -  

ą. 19. P u isk l — ..M iesiąc m 
w s i“  — %. 19. N a ro d o w y -
..N ie m c y “  — g 19. Powszechny
— „ Im ie n in y  Pana D yrek to ra *
— 2. 19. S yrena — ..Ż o łn ie rz  
k ró lo w e j M adagaskaru “  -  g 
19 W spółczesny — „T e a tr  K ia  
ry  G a/.i:!“  — 2. 19 D m nu W oj 
ska Po lsk iego  — „R o k  1944*
— 2 l fi Estrada — „O ri p io ­
senki do s u k ie n k i“  — ?. 19.15 
S a ty ry k ó w  — „P sych iczn a  za­
dra** — 2- 1990. „ B a j"  -
,Aszar Kari** (p re m ie ra ! — b 

18 ..B a jk a “  (Te iesno iska  4)
— „K o pc iu sze k .“  — g. 18.

m szJÊU

14. 16 18. 20 P raha _ „J u tro
będz:« za późno“  — 8 12. 14
16, 18 20. P a lla d iu m „J u tro
będzie za późno“  — 8- 12. 14.
16. 18 20. Śląsk — , Rezerwo-
w v  z acz4 — g. 14. 16. 18, 20
A lla n ic -  „O k ru tn e m o rze “
— g. 13, 18.30, 13, 20.30, 1 M a j
— ..K o rd z ik “  — z. 14, 10. 10. 
■20. O r lio ta  — ..U p ió r na sprze­
daż“  — g. 14, is, 18, 20. S to­
lica  — „K a r ie r a “  — c u ,  16. 
18 20. P o lan ia  — „M ia o to  ni- - 
u ja rz m io n e "  — g. 14. 16, 18, 
20. W—Z  — „N a  odsiecz C a rv - 
c y n a "  — g u . 16, 18, 20. Sy­
rena  — „P ło m ie n n e  serca“  — 
*• 1«. 1«. 18. 20. Tęcza — .We 
sołe g w ia z d y “  — g. 14. 16, is. 
20. L o tn ik  — „w  matni" — g.
17. 19, O lsz tyn  — „S ie rp n io w a  
n ie d z ie l» “  — g. 17, 19. RadoSO
— „A la rm  w  c y r k u "  — g n
18. Z w ią zko w e  — „ K u r s '  na 
M a r to "  — g. 16, 18, 20. M ło ­
dz ieżow y D om  K u ltu r y  -  
„P rz e d  egzam inam i z ięzyka  
p o ls k ie g o " — g. 17. „ J a k  p ra ­
c u ję  z zastępem k la sy  V I ”
— P,. 19 — zebran ie  d y s k u s y j­
ne  d la  w y c h o w a w c ó w  k l. V I,

■ ^ B—— WEBi

na dzień  23. IV . 1955 r.

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 ra.

P róg  ram  dn i«  8.55, 15.25.
W iadom ośc i 5.06, fi.óo 7.M. 7.40, 
12.04, 16.00 , 20.00, 23. M

5.10 P oranne  ro zm a ito śc i r o l ­
n icze , 5.30 M u z y k a  poranna, 
5.48 G im n a s tyka , 6.15 w  ta ­
n ecznym  ry tm ie , 6.33 K a le n ­
darz  R ad io w y , 6.40 Saksofon 
i g ita ra , 7.15 K o n c e r t o rk ie ­
s try  d ę te j. 7.45 M e lo d ie  lud o ­
we, 8.00 K o n c e r t p o ra n n y , 
8.40 K o n c e rt s o lis tó w , 8.00 
„S k a ły , m u ry , m usz le , i  k o ­
ś c i“  and . d la  k las  V I I .  9.20 
M oza ika  m uzyczna , 10.00 M u ­
zyka  sym fo n iczn a , 30.40 K o n ­
c e r t K ra k . C h ó ru  PJT. 11.00 
„K o g u c i k l “  s łuch , w g  opow . 
I. W a s il en k i, 11.30 M u z y k a  i 
A k tu a ln o ś c i, 12.10 P rzegląd  
p rasy  sto łeczne j. 12.13 M u zyka  
ro z ry w k o w a , 12.3(1 Na sw o jską  
n u tę , 12.45 A u d y c ja  d la  w si, 
13.00 P rze rw a . 15.30 „K o z io ­
łeczek 1 kaczka dz iw aczka  
na w yspach  B * rg a m u ta c b “  
a ud. d la  dz ie c i w  oprać . J. 
B rz e c h w y . 16.05 K o n c e r t po­
p o łu d n io w y . i7.oo z  życia  
Z w ią z k u  R adzieck iego, 17.30 
K o n c e r t ro z ry w k o w y . 18..?0 
U lu b io n e  m e lod ie , 16.40 „C o  
tańczono  przed  la ty * ,  19 00 
P rz y  sobocie po robocie . 20.25 
M u z y k a  taneczna. 21.50 F e lie ­
ton  lite ra c k i.  22.00 K ro n ik a  
sportow a , 72.1 n M u z y k a  ope­
re tko w a , 22.40 M e lo d ie  tanecz­
ne. 23.10 R ec ita l fo r te p ia n o w y  
M agd a len y  T a g lia fe ro , p ia n is t­
k i b ra z y li js k ie j.

S zczegółowy o rog ram  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  .Ra­
d io  i ś w ia t“ .
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Ped hasłem jedności

Konferencja 
roliotnicza w Lipsku

L IP S K . W  czwartek, w  
przeddzień otwarcia konfe­
re n c ji mas pracujących 
k ra jó w  Europy, p rzyb y ły  
już do L ipska delegacje z 
25 k ra jó w  na 28 zaproszo­
nych państw.

Uczestnicy kon fe renc ji 
reprezentują różne poglą­
dy polityczne. Są wśród 
nich socjaldem okraci, 
przedstaw icie le chrześci­
jańskich  zw iązków  zawo­
dowych, kom uniści, bez­
p a rty jn i. O brady odbywać 
się będą pod hasłem: „W  
jedności masy pracujące 
Europy zapewnią dobro­
b y t i  po kó j“ .

Sprawy samostanowienia narodów
i  dyskryminacji rasowej 
— przedmiotem obrad w Bandungu

P EKIN . W  ęzwartek, 21 bm. 
odbyło się trzecie i  czwarte 
posiedzenie kom is ji politycznej 
konferencji k ra jów  A z ji i A fry ­
k i w  Bandungu, składającej się 
z przewodniczących wszystkich 
29 delegacji.

O pub likow any kom unikat
stw ierdza, że kom isja  om aw ia­
ła następujące zagadnienia: 
samostanowienie narodów, 
sprawa dyskrym inac ji rasowej, 
sprawa Palestyny, A lgeru , M a­
roka i  Tunisu, sprawa zachod­
niego Irianu .

Pod przewodnictw em  indo­
nezyjskiego m inisft-a ośw iaty

„T rz e b a  p o d ją ć  nowe w y s iłk i,  a b y  u n ik n ą ć  

dalszego zaostrzen ia  n a p ię c ia  m iędzyna rodow ego ”

List Marszałka Żukowa
do członków amerykańskiego 

»Klubu Prasy Zagranicznej•rr
M O SKW A. Agencja TASS donosi t  Nowego Jorku, t e  prze­

wodnicząca kom itetu organizacyjnego dorocznego zebrania 
członków amerykańskiego „K lu b u  Prasy Zagranicznej“  Cravens 
wystosowała do Marszalka Zw iązku Radzieckiego Żukowa lis t 
w  k tó rym  prosi go, aby w yg łos ił 19 kw ie tn ia  br. przemówie­
nie  na dorocznym zebraniu K i ubu.
Ponieważ obow iązki służbowe 

nie pozwalają M arszałkow i Żu­
kow ow i w  c h w ili obecnej sko­
rzystać z zaproszenia, wystoso­
w a ł on do Cravens następujące 
pismo:

Korzystam  z radością z oka­
z ji. aby przekazać narodowi 
am erykańskiem u przyjacie lskie 
pozdrowienia i serdeczne ży­
czenia od narodów Związku 
Radzieckiego.

Pragnąłbym  również przeka­
zać najlepsze życzenia amery­
kańskim  żołnierzom, oficerom 
i  generałom, z k tó rym i wspól­
nie walczyliśm y tak pomyślnie 
przeciwko Niemcom faszystow­
skim . Trzeba o tym  wspom­
nieć zwłaszcza obecnie, ponie­
waż w  m aju roku bieżącego u- 
p ływ a 10 la t od ch w ili zakoń­
czenia drugiej w o jny światowej*

Narody w ie rzy ły  wówczas 
głęboko, że po tej ciężkiej w o j-

Roz,sadek  i
—  zakazany *
 ̂Przed k i lku  dniami „Nem * 

Y ork  Tunes“  doniósł, że 4 
minister sprawiedliwości i  
Stanów Zjednoczonych, 4 
Brownell ,  uznał dalsze 21 4 
organizacji i stowarzyszeń i  
za „wywrotowe". Tym sa-4 
m ym  lir ta  ich obejmuie te- 4 
raz łącznie 303 pozycje. 4 

Aby dać pojęcie co w  4 
zrozumieniu mr. Brownella 4 
uchodzi za działalność w y-  4 
wrotową, warto przytoczyć i  
nazwy niektórych f a k t y - i  
cznie zakazanych obecnie 4 
organizacji. Oto one: Pitt-  4 
shurski Komitet W a l t i  o * 
Swobody Obywatelskie, 4 
Komite t do W alk i  o Znie- 4 
sienie Dyskrym inac j i (raso-  4 
mej) w  Maryland, Kongres 4 
Bezrobotnych, Rada Ob- 4 
rońcóto Pokoju w  Mich  i - 4 
gan i., to końcu, organize- 4 
cja, k tóre j samo istnienie 4 
(a co dopiero działanie!) 4 
stwarza apokaliptyczną 4 
•wprost groźbę dla zasad u- 4 
strojowych „wolnego świa- 4 
ta "  p rodukc j i  USA. 4

T e j „w yw ro to w e j"  orga- i  
nizacji na. im ię Liga Zdro- 4 
wego Rozsądku. ■ i

W  tym  miejscu skłońmy i  
kornie czoło: pomyśleć 
ty lko  przed jaką  to o- * 
kropną zarazą ustrzegł '  
zapobiegliwy imć B row-  '  
ne ll swoich rodaków!  ’ 
Wyobrażacie sobie, co by 4 
to było, gdyby tak Liga  J 
Zdrowego Rozsądku roz- J 
pleniła się, ja k  chwast, po * 
całych Stanach Z jednoczo-f  
nych  — od Nowego J o r k u 4 
po Kal iforn ię, od Chicago 4 
do Teras? t

T u ta j  potrzeba spojrzę- 4 
v ia . że się tak wyrażę, w  4 
skali ogólnopaństwowe). Ot, 4 
co tu gadać po próżnicy: i  
przekonać wariata, że chiń- 4 
skie wyspy przybrzeżne 4 
zagrażają Ameryce, albo 4 
te  Wehrmacht to n iewinne i  
stowarzyszonko pacyfis tów 4 
— przy odrobini 
słowości zanoszę mo 
teraz — zróbcie to
posiadaczem Z drowego 4 
Rozsądku. To nie takie 4 
proste! 4

I  tu unłaśnle leży klucz 4 
do te j zagadkowej, zdawa- 4 
loby się, decyzji Departa- 4 
m antu Sprawiedliwości. Bo 4 
■gid ocznie rzeczoznawcy 4 
'„od wywrotowości"  orzekli, 4 
że niepozorna na, pozór L i -  4 
ga Zdrowego Rozsądku — 4 
to ni mnie  i  n i  więcej ty lko  4 
szatańska ekspozytura czer- 4 
wonych, perfidnie dążąca 4 
(a nuż? kto wie?!) do za- 4 
trucia beztroskich umysłów 4 
„ch łopców " z Arizony czy 4 
Nebraski jadem, którego f  
nie usunie żadne „pranie 4 
mózgów" — fermentem sa­

li niedzielnego myślenia.
I 1 A więc, ladies and gen­
ii tłem en. zdrowy rozsądek 
1 jest na indeksie.

«1 BER.}

nie nastąpi d ługotrw a ły pokój 
na całym świecie.

A le upłynęło zaledwie 10 lat 
od zakończenia drugie j w o jny 
światowej, a św iat znów stoi 
w  obliczu poważnego niebezpie­
czeństwa wojny.

Prostym ludziom w ojna nie 
jest potrzebna. N ie chcą oni. 
aby bomby atomowe, wodoro­
we lub bakteriologiczne zrzuca­
no na ich domy — na Nowy 
Jork iub Moskwę, na Londyn j 
lub Paryż, nie chcą, aby ginę ły i 
ich dzieci, m atk i i  żony.

Jeśli chodzi o u trw a len ie  po­
koju. narody pokładała w ie lk ie  
nadzieje w ONZ. Niestety jed­
nak. nadzieje te nie ziściły się 
w  pełni. 'O s ta tn ie  wydarzenia 
związane z ra ty fik a c ją  uk ła ­
dów paryskich i londyńskich 
leszcze bardziej zaostrzyły na­
plecie międzynarodowe. Obec­
nie trzeba podjąć nowe w ys ił­
k i. aby un iknąć dalszego zao­
strzenia napięcia m iędzynarodo­
wego.

Uważamy, że bez zaprzesta­
nia p o lity k i zm ierzającej do 
rozpętania w o jny, bez zaprze­
stania gospodarczej i po litycz­
nej dyskrym inac ji narodów, nic 
da sie osłabić napięcia m iedzv- 
narodowęgo. nie da się tflunać 
podctm liwości ani położyć k re ­
su wyścigow i zbrojeń.

T y lko  pr/ez  usunięcie p rzy­
czyn wyw ołu jących nap:ęcie 
rr..ędzynarodoyve można z lik w i­
dować nienorm alne stosunki 
miedzy krajam i.

Korzystam z okazji. aby! 
przekazać serdeczne życzenia j 
prezydentowi Eisenhowerowi, z 
którym  bra liśm y wspóln ie u -1 
dziat w rozgrom ieniu N iem iec! 
faszystowskich oraz zasiadali­
śmy razem w Radzie K on tro lne j 
W' Rerhnie. .testem przekonany, 
że przypomni on sobie nasze 
wspólne zapewnienia co do po­
kojowych dążeń naszych k ra jó w  
i uczyni wszystko, co od niego 
zależy, aby przyczynić się kon­
kre tn ie  do zapewnienia pokoju.

Mohammeda Yam yam ina odby­
ło się posiedzenie kom is ji k u ltu  
ra ine j. Na posiedzeniu tym  
zaaprobowano p ro je k t rezolu­
c ji w  spraw ie współpracy k u l­
tu ra lne j m iędzy wszystkim i 
k ra ja m i b io rącym i udzia ł w  
kon fe renc ji w  Bandungu. Pro­
je k t ten opracowała podkom i­
sja składająca się z przedsta­
w ic ie li E tiop ii, In d ii, Iraku , 
Pakistanu i F ilip in .

P EKIN . K om isja  ekonomicz­
na zakończyła 21 bm. om awia­
nie dwóch spośród pięciu 
punktów  porządku dziennego, 
a m ianow icie: punktów  do ty­
czących współpracy na po lu 
rozw oju gospodarki i  w spó ł­
pracy w  dziedzinie handlu.

Po zakończeniu posiedzenia 
komis jii ekonomicznej opu­
b likow ano kom unikat, k tó ry  
stwierdza, że kom is ja  ta za­
kończyła dyskusję nad wszyst­
k im i punktam i porządku dzien­
nego, łącznie ze sprawą stoso­
wania energii atomowej do ce­
lów  pokojowych.

■4r
Delegaci, korespondenci prasy 

zagranicznej I dziennik i indone 
zyjskie żywo kom entują przemó­
wienia na kon ferencji k ra jów  
A z ji i  A fry k i.  Szczególnie sze­
roko jest omawiane przemowie 
nie prem iera w ielkiego mocar­
stwa — C h ińskie j R epublik i 
Ludowej Czou En-laia, w yg ło­
szone na posiedzeniu plenarnym

konferencji dn ia 19 bm.
Spokojne, rzeczowe, wyrażają­

ce dążenie do praw dziw e j współ 
pracy między kra jam i az ja tyck i­
m i i a frykańsk im i, ■wystąpienie 
Czou En-laia zostało przyjęte z 
zadowoleniem przez delegatów 
i w  kołach dziennikarskich. Nie

„M e g o  o jca  w  czasie w o jn y  
za m o rd o w a li esesm ani“ . „ S t r a ­
c iła m  na w o jn ie  o jc a “  — g ło ­
szą nap isy  na tra n s p a re n ta c h  
n ie s io n y c h  przez d e m o n s tru ją ­
ce w  W le n e r-N e u s ta d t k o b ie ­
ty  a u s tr ia c k ie . G łos m ilio n ó w  
lu d z i p rz e c iw k o  w o jn ie , za po­
k o je m  rozlega sie ro ra z  g łoś­

n ie j na ca łym  ŚWiecie.
F o to : C A F

*ą z niego zadowoleni ty lk o  cl 
amerykańscy korespondenci i 
proamerykańscy delegaci, któ­
rzy m ie li nadzieję, że na konfe­
renc ji w yn ikną  „rozbieżności nie 
do przezwyciężenia“ . Z uzna­
niem kom entuje przemówienie 
Czou En-laia prasa indonezyjska. 
Wskazuje ona, że dzięki stano­
w isku prem iera ChRL stworzo­
ne zostały realne możliwości po­
wzięcia na konferencji zgodnych 
postanowień, których celem bę­
dzie umocnienie pokoju i zacieś­
nienie współpracy między repre­
zentowanym i w  Bandungu k ra ­
jam i.

Ochotnicy chińscy 
opuścili Koreę

Dnia 20 bm. została zakończo­
na ewakuacja z K ore i sześciu 
d y w iz ji ochotników  chińskich. 
Ostatni spośród oddziałów 
wchodzących w  skład tych dy­
w iz ji w yjecha ł z K ore i w  dro­
gę powrotną do kra ju .

W 85 rocznicę urodzin Lenina

Ładzie, którzy znali L e n in a  
przekazują młodzieży swoje wspomnienia

Narody k ra jów  obozu socjalizm u uroczyście obchodzą 85 ro­
cznicę urodzin tw órcy P a rtii Kom unistycznej 1 pierwszego na 
świecie państwa socjalistycznego — W łodzim ierza Lenina.
M O SKW A. W miastach i

SztandarM to DYCH JSr M

w
wsiach Zw iązku Radzieckiego 
odbywają się akademie poświę­
cone rocznicy, wygłaszane są 
odczyty i pogadanki o życiu i 
działalności rew olucy jne j Len i­
na.

W m oskiewskich zakładach 
„Dynam o“  starzy robotnicy o- 
powiadają towarzyszom pracy o 
zwiedzeniu tych zakładów przez 
Lenina. Na zebraniu 1.500 ab­
solwentów szkół rzemieślniczych 
w Saii Ko lum now ej Domu 
Zw iązków Zawodowych podzie­
l i l i  się ze zgromadzonymi wspo­
m nieniam i o Lenin ie : stara ko- 
m unistka G, O kułowa i poeta 
S. Żałow — uczestnicy I i i  Z ja ­
zdu Komsomołu, na którym  
przem ówienie w yg łos ił W. T. 
Lenin. O pierwszych kołach 
m arksistowskich prowadzonych 
przez Lenina opow iadają m ło­
dym członkom załogi ienin- 
gradzko - newskich zakładów 
budowy maszyn im. W. 1, Le­
nina robotnicy, którzy uczę­
szczali na zebrania tych kół. W 
zakładach tych pracował rów ­
nież Iw an Babuszkin, jeden ze 
współtowarzyszy w a lk i W łodzi-

R E  IM  A N N :
Z rokowań moskiewskich

czerpać będziemy siły do walki 
o zjednoczenie Niemiec

B E R LIN . Jak donosi agencja ADN, sekretarz KC K om uni­
stycznej P a rtii Niemiec (KPD) M ax R e im & n n  w y g ło s i ł  prze­
m ówienie w  Gelsenkirchen.
O m awiając sytuację po litycz­

ną oraz zadania kom unistów  i 
pa trio tów  Niemiec zachodnich, 
M ax Reimann powiedział: „Po­
myślne zakończenie rokowań 
między rządem radzieckim  a 
rządem austriackim  dowodzi, 
jak w ie lk ie  możliwości o tw le - 

| rają się przed narodem nie- 
j rmeckim, jeśli zrezygnuje on z

p o lity k i dyktow anej przez 
A m erykanów  i monopolistów 
niem ieckich oraz będzie pro­
wadził po litykę  zmierzającą do 
Pokojowego zjednoczenia kra­
ju, zgodną z interesem narodu 
niemieckiego.

My, patrioci niemieccy, cie­
szymy się wraz z austriacką 
klasą robotniczą i narodem 
austriackim  z pomyślnego w y­
niku rokowań w  Moskwie. Nie­
miecka klasa robotnicza i naród 
niem iecki będą czerpać z w y ­
n iku tych rokowań nowe siły 
do w a lk i o anulowanie uk ła ­
dów paryskich i  o zjednoczenie 
Niemiec“ .

Zaniepokojenie
w Londynie i Paryżu
B E R L IN . Dnia 20 kw ie tn ia  

br. odbyto się w  Bonn złożenie 
dokum entów ra ty fikacy jnych  
uk ładów  paryskich przez USA 
i  repub likę bońską. W Im ieniu 
USA dokumenty złożył wysoki 
kom isarz Stanów Zjednoczonych 
Conant, w  Im ieniu Niemiec zâ - 
chodnich — Adenauer.

A g e n d a  R eutera  donosząc o z ło ­
żen iu  d o k u m e n tó w  p od k re ś la , że 
p o czą tko w o  W 9zvstkie państw a  m ia ­
ły  z łożyć  d o k u m e n ty  r a ty f ik a c y jn e  
rów nocześn ie . D o k u m e n tv  z łożone 
przez U S A  dotyczą  „za ko ń cze n ia  
s tanu  o k u p a c ji“  i zabezp ieczen ia  
p ra w  w o js k  a lia n c k ic h  w  N ie m ­
czech zachodn ich .

W e d łu g  a ge n c ji R eu te ra , W ie lk a  
B ry ta n ia  i F ra n c ja  d o k o n a ją  z ło ­
żenia d o k u m e n tó w  r a ty f ik a c y jn y c h  
pod k o n ie c  k w ie tn ia  lub  z p oczą t­
k ie m  m a ja  b r. N ie m n ie j je d n a k  
p i asa zachodn ia  s tw ie r dza, te zlo - 
żenie  d o k u m e n tó w  r a ty f ik a c y jn y c h  
p rzez U S A  i re p u b lik ę  bnńsiką n ie  
zos ta ło  u zgodn ione  z A n g lią  i F ra n ­
c ją  i  w y w o ła ło  w  ty c h  k ra ja c h  
duże  zaskoczen ie.

mierzą Iljicza  w  „Zw iązku 
w a lk i o wyzw olenie klasy ro­
botniczej",

Rząd ZSRR wyraża zgodę 
na spotkanie 
i przedstawicielami 

Japonii
w Genewie lub Londynie

II Krajowy Zjazd LZS
rozpoczął’ obrady

W ARSZAW A. W  stolicy rozpoczął »lę I I  K ra jo w y  
Zjazd Zrzeszenia „Ludow e Zespoły Sportowe“  — pó im ilio * 
nowej organizacji sportowców w ie jskich.

■
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18 kw ie tn ia  przedstawiciel ra­
dziecki w  ONZ Sobolew w rę­
czył obserwatorow i japońskiemu 
przy ONZ, ambasadorowi Sa- 
wada notę, w  k tóre j potwierdza 
się oświadczenie rządu .radzie­
ckiego z 4 kw ietn ia , iż celowe 
jest, aby rokowania radzdecko- 
japońskie odbyły się w  Tokio 
iub Moskwie, t j.  w  jednej ze 
stolic państw zainteresowanych.

Nota radziecka stw ierdza 
da le j, że uw zględnia jąc prag­
nienie rządu japońskiego p ro ­
wadzenia rokowań poza gra­
nicam i Japon ii I ZSRR, ja k  
również biorąc pod uwagę o- 
świadczenie prem iera H ato ja - 
m y z 9 kw ie tn ia  (iż m ożliwe jest 
przeprowadzenie rokowań w  
Genewie, rząd radziecki gotów |  
jest zgodzić się, aby m ie j­
scem rokow ań radz iecko -ja - : ! 
pońskich by ła  Genewa lu b  
Londyn,

Nieingerencja z zewnątrz
—  niezbędną podstawą

współistnienia
-  o ś w ia d c z y ł p re z y d e n t T Ito

PARYŻ, Jak donosi z B ru k ­
seli agencja France Presse, 
dziennik p a rtii socjalistycznej 
„Peuple“  ogłosił 20 kw ie tn ia  
w yw iad udzielony redaktorow i 
politycznemu tego pisma przez 
prezydenta Jugosław ii T Ito.

T ito  ośw iadczył m. in., że 
na jw iększe niebezpieczeństwo, 

Jakie nam zagraża, polega na 
podziale św iata na b lok i . 
Jego zdaniem, jedynym  środ­
kiem  mogącym przyczynić się 
do zapewnienia pokoju jest 
„ak tyw n a  p o lity k a  łagodzenia 
napięcia, k tó ra  pow inna dopro­
wadzić do współistn ienia . N ie­
zbędną podstawą w spółistn ie­
nia  może być jedyn ie  zakaz 
wsze lk ie j Ingerencji w  we­
wnętrzne spraw y innych 
państw, aby osiągnąć w spó ł­
prace w  dziedzinie ekonomicz­
nej, społecznej i ku ltu ra ln e j w  
ska li św iatow e j".

„Jeżeli — ośw iadczył m ar­
szałek T ito  — szereg państw  
będzie stale dawało p rzyk ład  
w spółis tn ien ia  — stanowić t.o 
będzie działalność w  in teresie 
prawdziwego po ko ju “ .

M arszałek T ito  s tw ie rdz ił 
następnie, że konieczne jest, 
aby „poparta  przez m arszałka 
Bułganina propozycja prezy­
denta Eisenhowera z 24 m ar­
ca, w  k tó re j zaleca on zwo­
łan ie  kon fe renc ji czterech mo­
carstwu, by ła  ja k  najszybciej 
wprowadzona w  życie“ . Bez­
celowe byłoby — pow iedzia ł 
marszałek T ito  — „om aw ian ie  

¿spraw rozbrojenia, jeże li 
istn ie jące problem y dzielące 
dwa b lo k i nie zostaną uregu­
lowane w  drodze poko jow e j".

P ivm im lm ft \ W m A R I E Ń

’ocynszow ę 
ie pomy- 4 
można. A 4 
o sam o z 4

ASZYNGTON  nie 
jest zadowolony z 
porozumienia au­
striacko - radziec­
kiego. Istn ie je w ie­
le powodów dla te­

go rodzaju  uczucia“  — pisze a- 
m erykański dziennik „C h ris t­
ian Science M on ito r“ . Oczywi­
ście rządzące koła am erykań­
skie da ły  o fic ja ln ie  wyraz swe­
mu zadowoleniu z porozumienia 
rsdziecko-austriackiego w  spra­
w ie trak ta tu  państwowego z 
A us trią  oraz z propozycji ra ­
dzieckiej zwołania konferencji 
m in is trów  spraw zagranicznych 
czterech m ocarstw w  celu jak  
najszybszego podpisania tego 
trak ta tu . Jednakże n ieo fic ja l­
nie Waszyngton jest niezadowo­
lony. I  ja k  pisze wspomniany 
dziennik, powodów do niezado­
wolenia jest wiele.

Jedną z głównych przyczyn 
tego niezadowolenia jest to, że 
rządzącym kołom  am erykań­
skim  trudno byłoby nie zgodzić 
się na propozycje radzieckie w 
sprawie trak ta tu  państwowego 
z A ustrią , ponieważ w yw o ła ło ­
by to potężną falę oburzenia w 
A u s tr ii — i  nie ty lk o  w  A ustrii. 
Jednakże zawarcie tego tra k ta ­
tu oznaczać będzie neutra liza­
cję A u s trii, a to z kole i pocią­
ga za sobą w yłom  w  strategicz- 
no-agresywnych planach USA 
w  Europie, ponieważ A ustria  
nie mogłaby już stanowić łącz 
n ika  między po łudniowyrr 
(w łoskim ) skrzydłem  paktu a- 
tlan tyckiego a jego środkowyrt 
odcinkiem  — Niemcami zachod­
n im i

Jeszcze większe niezadowolę 
nie Waszyngtonu w yw o łu je  od­

dźw ięk, *  Jakim p ro je k t roz­
w iązania problem u austriack ie­
go spotyka się w  Niemczech. 
O fic ja lna  agencja zachodnio- 
niem iecka D PA pisała przed pa­
ru  dn iam i: „Dyskusje prowadzo­
ne w  Bonn w  sprawie konsek­
wenc ji wyn ika jących z porozu­
mienia w  sprawie A us tr i i  uzy­
skanego w Moskwie, zyskały  
znów na sile po wystosowaniu  
noty radzieckiej w  sprawie 
konferencji  czterech mocarstw  
dla rozpatrzenia problemu au­
striackiego. Rzecznik SPD (par­
t i i  socjaldem okratycznej) o- 
świadczył, że można wyraźnie  
stwierdzić, i i  Związek Rad siec- 
ki pragnie jak  najszybszego za­
warcia traktatu państwowego. Z 
tego wyp ływa dla, Niemców  
wniosek, że rząd zachodnio-nie- 
miecki powin ien stale domagać 
się od mocarstw zachodnich do­
prowadzenia do konferencji  
czterech również w  sprawce 
Niemiec. SPD uważa, te pozy­
tywne w y n ik i  zależą od tego 
czy zastąpi się układy paryskie  
sprawą łącznego potraktowania  
zbiorowego bezpieczeństwa i 
i problemu zjednoczenia Nie­
miec". ,

Prz.ykład austriacki w yw arł 
n iew ą tp liw ie  o lbrzym ie w ra ż e ­
nie w  Niemczech. W Niemczech 
zachodnich słyszy się głosy, że 
N iemcy pow inny pójść śladem 
A u s tr ii p rzy czym stawia się 
pytanie, zawierające jednocześ­
nie odpowiedź: „Dlaczego naród 
70-mil ionowy ma się obawiać 
tego, co naród 7-m il ionowy  u- 
uiaża za gwarancję swej naro­
dowej niezależności?" Zwraca 
się przy tym  uwagę na przy­
k ład. Szwajcarii, k tóra zachowu­
je neutralność od 140 la t, co 
dowodzi, że gwarancje neu tra i-

papleru, lecz mogą doskonale 
spełniać swoją ro lę  1 stosować 
się do tak ich  k ra jó w  ja k  A u ­
stria  czy N iemcy. Jednocześnie 
gwarancja neutra lności, nie 
■wiązanie się z żadnym blokiem  
m ilita rn y m  zapew niłyby N iem ­
com szczęśliwą przyszłość. U - 
trzym yw '8.nie dobrosąsiedzkich 
stosunków ze w szystk im i k ra ja ­
m i pozw oliłoby na szeroki roz­
w ó j gospodarczy 1 nawiązanie 
stosunków ekonomicznych z 
w szystk im i k ra ja m i, um ożliw ia ­
jąc szeroki zby t p roduktów  
przem ysłu niem ieckiego i  po ­
ważny rozw ój gospodarczy k ra ­
ju .

Te w łaśnie perspektyw y, k tó ­
re w  zw iązku z m ożliwością 
rozw iązania problem u austriac­
kiego stanęły rów nież przed 
narodem niem ieckim , w yw o łu ją  
poważne zakłopotanie w  W a­
szyngtonie. Jak pisze zbliżony 
do Departam entu Stanu USA 
kom entator agencji United 
Press, Gonzales, propozycje ra­
dzieckie w yw o łu ją  niezadowole­
nie w  ricołach rządzących Sta­
nów Zjednoczonych, jednakże 
koła te będą m usia ły „n ies te ty“ 
ofertę  tę przyjąć, choć być mo­
że będą us iłow ały  ja k  n a jd łu ­
żej odraczać zawarcie trak ta tu  
państwowego z A u s trią

W Bandungu trwajq obrady

VI w
I ń J  d

ESLI będziem.y szukali 
wspólne) p la tfo rm y dążąc 
do zl ikw idowania cierpień 

i  klęsk spowodowanych przez 
kolonializm. — wówczas będzie 
rzeczą bardzo ła twą znalezie 
nie wzajemnego zrozumienia 

. wzajemnej sympati i  i  poparcie
ności nie muszą być św istk iem  —zamiast wzajemnej podejrzli

w ości I strachu, wzajemnego
separowania się i  antagonizmu" 
—  pow iedzia ł prem ier C h iń ­
skie j R epub lik i Ludow ej Czou 
E n -la ł w  przem ówieniu w yg ło ­
szonym na kon fe renc ji k ra jó w  
A z ji 1 A fry k i w  Bandungu.

Słowa te może na jlep ie j cha­
rak te ryzu ją  w łaściw y cel kon­
ferencji. Jej zadaniem nie jest 
podkreślenie sprzeczności istn ie­
jących między n iek tó rym i z 29 
k ra jó w  tam  reprezentowanych, 
lecz znalezienie tego, co k ra je  
te łączy. Celem je j jest wzmoc­
nien ie  fro n tu  k ra jó w  A z ji i 
A f r y k i w  walce o pokój i  n ie ­
zawisłość narodową, przy czym 
fro n t ten w  żadnym wypadku 
nie m ia łby  oznaczać utworzenia 
jakiegoś b loku skierowanego 
przeciwko „b ia ły m “  k ra jom , a 
jedyn ie  ustalenie -wytycznych 
wspólnej p o lity k i, k tó re j celem 
by łoby osiągnięcie pokoju i 
pełnej niezależności wszystkich 
k ra jó w  te j strefy. „N ie  zamie­
rzamy przeciwstawiać k ra jów  
A z j i  i  A f ry k i  k ra jom  innych  
części świata. Pragniemy nawią­
zania pokojowych stosunków  i 
współpracy z k ra jam i innych  
części św iata" — powiedział 
Czou E n-la i.

N ie ulega w ątp liw ości, że n ie ­
k tó re  delegacje państw  naj 
bardzie j od USA uzależnionych 
p rzyb y ły  do Bandungu z n ieu­
k ryw a nym  celem rozbicia kon­
fe renc ji i  niedopuszczenia do 
znalezienia przez wszystkie de­
legacje wspólnej płaszczyzny 
porozumienia. Jednakże dotych­
czasowy przebieg kon ferencji 
wykazał nicość tych w ys iłków  
N iektóre posłuszne Departamen 
łow i Stanu USA delegacje 
przygo tow yw a ły  się do tego, aby 
przem ówienie Czou F ,n-la i‘a

wykorzystać do an tych ińsklch 
wystąpień. Jednakże po prze­
m ów ieniu, nawet tak  oddany 
W aszyngtonowi p o lity k  ja k  
przedstaw icie l F ilip in , Romuio, 
m usiał przyznać, że przem ówie­
nie prem iera chińskiego było 
ugodowe ł  przepojone demo­

kratycznym  duchem". JCores- 
pondent am erykańskie j agencji 
„U n ited  Press“ , Hensley, p isał: 
„Zachodni obserwatorzy dyp lo­
matyczni w Bandungu mówią, 
że muszą przyznać, iż premier  
komunistycznych Chin Czou En- 
lai działa z prawdziw ie dyp lo­
matyczną umiejętnością, zysku­
jąc sympatię uczestników kon­
ferencji... Jego wstępne przemó­
wienie, które na jwyraźn ie j u-  
stali ło ton dla p ryw atnych roz­
mów z przywódcami poszcze­
gólnych delegacji, oparte zosta­
ło na tezie, iż Azja nie m ia ła­
by nie dających się rozwiązać 
problemów, jeśliby USA nie in ­
gerowały w  je j  sprawy".  Rea­
kcyjne dz ienn ik i am erykańskie, 
k tó re  „p rzepow iada ły“  ostrą po­
lem ikę m iędzy Czou E n -la i‘em, 
a proam erykańskim i delegata­
m i tak ich  k ra jów , ja k  T urc ja  
czy F ilip in y , m usia ły  zm ienić 
fro n t i  są w yraźnie zakłopotane.

Konferencja  w  Bandungu, 
k tó ra  n iew ą tp liw ie  stanie się 
wydarzeniem  na skalę h is to ry ­
czną, trw a. I  w brew  zam iarom  
im peria lis tów , nawet czasem 
w brew  zam iarom  n iektó rych  
proam erykańskich delegatów, na 
kon fe renc ji te j w ykuw a  się 
wspólna płaszczyzna porozum ie­
nia 29 k ra jó w  o na jróżnie jszych 
ustro jach gospodarczych i p o li­
tycznych, płaszczyzna, k tó re j za­
sadniczą podstawą jest sprawa 
w a łk i o pokój i -wolność.

. B. R AYZACH ER

O twarcia obrad dokonał 
przewodniczący Rady G łównej 
LZS, wicemarszałek Sejmu 
PRL — Józef Ozga-M lchalski. 
W  prezydium miejsca za ję li: 
przewodniczący G K K F —W ło­
dzim ierz Reczek, w icem in ister 
PGR — Zygm unt Berling, se­
kre ta rz  ZG ZM P — Leon 
Jańczak, przedstawicie! W y­
działu Propagandy KC PZPR 
— Leszek Bednarski, komen­
dant g łówny powszechnej o r­
ganizacji „Służba Polsce“  — 
płk Jan Zajdel, przedstawi­
ciele in s ty tuc ji i  organizacji 
oraz. czołowi działacze i  za­
wodnicy LZS.

W czasie obrad przewodni-

D rużyna F ranc ji
n i Wyścig Pokoju

W A R S Z A W A . F ra n cuska  Federa ­
c ja  K o la rs k a  u s ta liła  ju ż  re p re ­
z e n ta cy jn a  d ru żyn ę  swego k ra ju  
na V I I I  W yśc ig  P o ko ju .

W d ru ż y n ie  fra n c u s k ie j w y s tą ­
p ią : M a jie gh tne . F anuer, G ouget, 
H o ffm a n , P ie c h n ik  oraz M e rc ie r. 
»Test . to  n a js iln ie js z a  d ru ż y n a  k o ­
la rz y  szosow ych a m a to ró w . Jaką 
w  c h w il i  obecne j m ożna b y ło  
s ko m p le to w a ć  we F ra n c ji.

Czy zobaczymy

piłkarzy Urugwaju?
W ARSZAW A. B iu ro  organi­

zacyjne I I  M IS M  otrzym ało 
pismo z P iłka rsk ie j Federacji 
U rugw a ju , w  k tó rym  Federa­
cja wyraża chęć wzięcia u- 
działu w  tu rn ie ju  p iłka rsk im  
I I  M IS M . U rugw a j byłby re­
prezentowany przez jedną z 
czołowych drużyn kraj.u.

czący G K K F  —  Reczek wrę“  
czył odznakę zasłużonego dzia­
łacza k u ltu ry  fizycznej czoło­
wemu aktyw iście  i zawodni­
kow i LZS  — Franciszkowi 
Sabanowi.

W pierwszym dn iu zjazdu 
zebrani wysłucha li referatu 
sprawozdawczego sekretarza 
Rady G łównej LZS Zbigniewa 
M aziejuka, nad k tó rym  roz­
w inęła się obszerna dyskusja,

Siatkarki wygrały
w R um un ii

BUKARESZT. Rozegrano tu  
21 bm. rewanżowe spotkam« 
międzypaństwowe reprezenta­
c ji Polski i R um unii w  sia t­
kówce kobiet i mężczyzn. Je­
dynie naszym zawodniczkom 
udał aię rewanż bowiem po­
konały one Rum unki 3:0, na-" 
tom iast siatkarze polscy po­
nieśli drugą porażkę, tym  ra­
zem 1:3.

Japonia i Rumunia 
m istrzam i świata
w tenisie stołowym

U T R E C H T , Na m is trz o s tw a c h  
św ia ta  w  te n is ie  s to ło w y m  za* 
kończono  p ie rw szą  cześć zawo­
d ów  — tu rn ie je  d ru ż y n o w e . W  
k o n k u re n c ji  m ężczyzn (o p u c h a r 
S w a y th lin g a ) ty tu ł  m is trz a  św ia ­
ta o b ro n iła  Japon ia , z w yc ię ża j ąo 
w  f in a le  CSR 5:3.

W tu rn ie ju  d ru ż y n o w y m  k o b ie t 
(o p u c h a r C o rb illo n a ) R um u n ia  po­
kona ła  A n g lię  3:2, zape w n ia ją«  
sobie t y t u ł  m is trz o w s k i.

Po »zakończeniu tu rn ie jó w  d ru ­
ż y n o w y c h  rozpoczę to  p ie rw sze  e- 
lim in a e je  w  g rach  in d y w id u a l­
nych .

Niezapomniane spotkania
Bogata jest k ron ika  kon­

tak tów  i spotkań po lskich i 
radzieckich sportowców. Obie 
strony w yn ios ły  z n ich w iele 
korzyści. Nasi sportowcy
niejednego nauczyli się. K o­
rzys ta li każdorazowo z uwag 
1 wskazówek, ja k ich  nie 
szczędzili im  radzieccy p rzy ­
jaciele, s ta ra li się prze jm o­
wać najlepsze wzory tre n in ­
gów i tą  drogą dochodzili
szybko do klasy m is trzow ­
skie j.

Opowiada nam o tym  Jan 
Czepułkowski — m is trz  i 
w ie lo k ro tn y  rekordzista Pol­
sk i w  podnoszeniu ciężarów, 
k tó ry  swe sukcesy zawdzię- 

. cza temu, że szkołą i  wzorem 
dla tiiego b y li doskonali c ię­
żarowcy radzieccy.

„W łaściw ie to moja karie­
ra sportowa rozpoczęła się 
ód spotkania ze sportowca­
m i  radzieckimi.  Było  to w  
roku  1951. Przyjechali oni 
wówczas na zawody w czasie 
M iesiąca Pogłębienia P rzy ­
jaźn i Polsko-Radzieckiej. N ie­
w iele jeszcze wtedy um ia ­
łem  I startowałem ty lko  do­
raźnie na pokazach w FSO 
w  Warszawie. Przedtem jed ­
nak, na treningach, skorzy­
stałem z k i l k u  uwag trene­
ra 'Mechanika i... ustanowi­
łem po raz pierwszy w  życiu 
rekord Polski w  wyciskaniu  
(S7,5 kg).

W  dwa lata później znów 
gościliśmy u siebie św iet­
nych radzieckich mistrzów  
sztangl. Ze wspólnych star­
tów odnieśliśmy ogromne ko­
rzyści. Sam jeden pobiłem 
wówczas 5 rekordów kra jo­
wych. Radzieccy przyjacie le  
nie szczędzili nam n igdy cza­
su ł przy każdej sposobno­
ści przekazywali  naszym 
chłopcom stro je  doświadcze­
nia. Przebywający z ekipą 
t rener Kucenko przeprowa­
dził z nam i k i lka  technicz­
nych treningów. Wskazywał 
na  sposoby rozstawiania nóg, 
uk ładu tu łow ia  i  p ra w id ło ­
wego chw ytu  sztangi podczas 
poszczególnych bojów. Jeśli 
chodzi o technikę, to byl iśmy  
wtedy z nią trochę „na  ba- 

. k ier". Odtąd przestawiliśmy  
się na technikę, jaką stoso­
w a l i  zawodnicy radzieccy.

Radzieccy zawodnicy i  t rene­
rzy dużo nam m ó w i l i  na temat  
t rybu  i  higieny życia. Sami 
zasad tych ściśle przestrze­
gali. Na przyk ład gdy nadcho-

Sportowcy polscy
do sportowców
r a d z ie c k ic h

W ARSZAW A. Z okazji 10 
rocznicy podpisania układu o 
przyjaźn i, pomocy wzajemnej 
i współpracy powojennej m,ę- 
dzy Zw iązkiem  Radzieckim a 
Polską, sportowcy polscy ; 
polskie władze sportowe w y ­
s ła ły  do bra tn ich  zrzeszeń 
sportowych ZSRR lis ty  z ser­
decznymi pozdrowieniam i.

G K K F  w ysła ł lis t do 
Wszechzwiązkowego K om ite tu 
do Spraw K u ltu ry  Fizyczne.i 
i Sportu przy Prezydium Rady 
M in is trów  ZSRR wraz z a l­
bumem obrazującym  10-lecie 
kon taktów  sportowców ZSRR 
i Polski.

dziła godzina, o które) za­
wodnik zw yk ł  udawać się 
na spoczynek — nie było s i­
ły, k tóra mogłaby go od 
tego zamiaru odciągnąć. To 
samo dotyczy zresztą trenin­
gów, posiłków itp.

Wie lką  zaletą zawodni­
ków radzieckich jest ich  
skromność. M im o że w ie lu  
z n ich znajduje się na liście 
rekordzistów świata, n igdy  
nie spotkaliśmy się  z zaro­
zumiałością czy wyniosłością 
Przeciwnie — są koleżeńscy- 
Każdy z nas ma wśród 
sztangistów radzieckich swe­
go przyjaciela.

W roku ubiegłym byl iśmy
na Mistrzostwach Świata W 
Wiedniu. Radzieccy trenerzy  
i  zawodnicy przy każdej o- 
kazj i  s ta ra li się nam poma­
gać t dawali  rady jak  na j­
lepiej rozwiązywać walkę.  

j Oni to po tra f ią doskonale. 
Upór z ja k im  stają do prze­
prowadzenia każdego boju  
jest charakterystyczny. Mnie  
się wydaje, że jest to zrozu­
mienie odpowiedzialności za 
godność reprezentowania
barw narodowych. I  to w ła ­
śnie najbardziej podobało m i 
się u radzieckich przy jac ió ł".

(b)

W V D A W C A  Z a rząd  G lA w uy Z w ią z k u  M łod z ieży  P o ls k ie j R ÍD A O U .IE  K o m ite t. N ak ład  RSW

Na tatrzańskich
trasach

trenują... bokserzy
Z A K O P A N E . W Zakopanem  

p rz e b y w a ją  b okse rzy  k a d ry  n a ro ­
d o w e j. M ożna ich  codzienni®  
spotkać, gdy p rz e m ie rz a ją  o k o ­
lic zn e  g ó ry . W szyscy tu ry ś c i a 
ła tw o śc ią  ich  rozpozna ją  i ślą ra  
n im i ż y c z liw e  u śm ie ch y . N io  
dz iw n e go  — c h ło p c y  s to k ro tn ie  
na n ie  z a s łu ży li, ka żdy  poza ty m  
w ie , że 27 m a ja  Jadą o n i do B e r ­
lin a  b ro n ić  ty tu łu  d ru ż y n o w e g o  
m is trz a  E u ro p y .

P rz y g o to w a n ia  w  Zakopanem  do
te j w ie lk ie j  im p re z y  ro zpo czę li 
od o d p o czyn ku , w yc ie cze k , m a r-  
szobiegów , w y k ła d ó w  te o re ty c z ­
n ych  i  za jęć k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w ych . T o  w szys tko  ma im  dać 
p od budow ę  psych iczną  i  fiz yczn ą  
pod dalsze t re n in g i,  k tó re  po 
24 k w ie tn ia  p rzep ro w ad za ć  bę­
dą w  C e tn te w ie . Do Z a k o p a n e ­
go z b okse ra m i n ie  p rz y je c h a ła  
an i ledn-a para  rę k a w ic  b okse r­
sk ich  ~  m a ją  o n i tu  w ypocząć 
i ra cze j o boks ie  zapom nieć.

N a  te m a t obozu ro z m a w ia m ?  
z k ie ro w n ik ie m  P a s tu rcza k ie m  o - 
raz tre n e ra m i S tam m em , S zyd ła , 
Cen d ró w  s k in i i Z a lew sk im . W szy­
scy są z ch ło p có w  bardzo  zado­
w o le n i. C zuja  się w  górach  w y ­
śm ien ic ie , to też  h u m o ry  i  ape­
ty t y  im  dop isu ją .

30-t.u naszych n a jle p szych  b o k ­
serów  to  zg ra n y  k o le k ty w , ś w ie t­
n ie  się ro z u m ie ją c y  i n ad zw ycza j 
k a m y . Do p o ra n n e j g im n a s ty k i 

trzeba  n ik o g o  n am a w ia ć , 
w s z y s tk ie  za jęc ia  m a ją  sw o ja  
o k reś lo n e  god z in y  i ka żdy  sta­
w ia  się na n ie  p u n k tu a ln ie . Je - 
“ Y jy  do tychczasow y m a n k a m e n t to  
spóźn iony  p rz y ja z d  na obóz Cza- 
lęck ie g o , D rogosza, P ie tro n ia , 
P i e trz y k o w s k te g o . G u z ińsk ie g o , 
P o n a n ty  1 S te fa n iu k a . P rz y b y li o rd  
do Z akopanego  p ó ź n ie j n iż  w szy­
scy in n i,  za co ja k  na leży  się 
dom yś lać , p o c h w a ły  n i«  o trz y ­
m a li.

B o kse rzy  na czas p o b y tu  w  
Z akopanem  w y b ra l i  radę  obozo­
wą. Je j p rze w o d n iczą cym  zosta ł 
K u d ła c i k . ra d n y m i P ió rk o w s k i i  
G rze la k , ich  zas tępcam i K a s p s r-  
czak. K u k ie r  1 N ie d ź w ie d z k i. Ra­
da za p ro p o no w a ła  szereg a tra k ­
c y jn y c h  w yc ie cze k . M .in . na H a ­
lę  M ię tu s ia , O rn a k , do M o rs k ie ­
go O ka, C zorsz tyna . P rócz tego 
b o kse rzy  o rg a n iz u ją  s p o tka n ie  z 
p rz o d o w n ik a m i p ra cy . k tó rz y  
p rz e b y w a ją  obecn ie  w  Z akopa ­
nem  na u rlo p a c h . 19-tu c z ło n ­
k ó w  k a d ry  n a ro d o w e j p ro s iło  
k ie ro w n ic tw o  obozu, a b y  w  c h w i­
lach  w o ln y c h  od za jęć, u rządzo­
no d la  n ic h  w  ram ach  obozu, 
k u rs  in s t ru k to ró w  b o k s e rsk ich .

M  M A T Z E N A U F R
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